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Czy rzeczywiście — pi zestępstwo wobec państwa?
Kraków, 15. grudnia

Dziwnym zbiegiem okoliczności kwestia re­
formy podatkowej, która jest zdaniem naszem 
jednym z najpilniejszych problemów obecnej 
chwili, pilniejszem nawet — niz reforma konsty 
tucji, stała się w ostatnich dniach aktualną nie 
iylko u nas, lecz także we Francji i w  Niem­
czech. Warto się zatem przypatrzyć, jak do 
zagadnienia tego ustosunkowały się rządy tych 
państw a jak —  nasz rząd. Wnioski z tego po­
równania wynikające są ogromnie charaktery­
styczne.

Otóż we Francji pierwszym czynem nowego 
premjera p. Tardieu byi wielki program finan­
sowy, obejmujący zarówno plan znacznych in- 
westycyj Jak i poważnych zniżek podatko­
wych. Gospodarstwo społeczne we Francji roz­
wija się od kilku lat nader pomyślnie, bezrobo­
cie prawie że zupełnie nie istnieje, to też wpły­
wy podatkowe są ponad spodziewanie wielkie. 
Już poprzedni rząd (Poiucare&o) wyciągnął z 
tego faktu właściwe konkluzje i przeprowadził 
w lipcu b. r. zniżki podatkowe na 1.194 milio­
nów fr., zaś w budżecie na r. 1930 przewidziane 
są dalsze zniżki podatkowe, wynoszące 955 ml- 
Ijonów. Zniżki te nie osłabiły jednak obfitości 
dopływów do kas skarbowych, tak, iż rząd obe 
cny proponuje sgereg dalszych zniżek podatko 
wych, jak obniżenie opłat od automobilów i spe 
cyfików farmaceutycznych, obniżenie wszel­
kich podatków bezpośrednich o 10 procent itd. 
—  w  łącznej sumie około 1.2 miliarda fr. W  re­
zultacie więc przeprowadzone już i propono­
wane przez rząd zniżki zmniejszą obciążenie 
społeczeństwa francuskiego o 3.344 milj. fr. 
czyli około 130 milionów dolarów. Nie zadawa­
lając się tem projektuje rząd p. Tardieugo prze 
prowadzenie rozległych inwestycyj gospodar­
czych i socjalnych, których celem jest podnie­
sienie sprawności produkcyjnej kraju i podnie­
sienie dobrobytu ludności. Na cel ten przezna­
czono ogromną sumę 5 miliardów franków, któ 
re będą użyte na podniesienie produkcji rolni­
czej, budowę szkół, szpitali, laboratoriów nau­
kowych, dróg, portów, itd. Ponadto 3.6 miljar­
dów franków obróconych będzie na rozwój ko- 
lonij francuskich. Z kolosalnych rozmiarów 
tego programu widać, że skarb francuski opły­
wa w pieniądze, ale widać też, że rząd francu­
ski poczuwa się do obowiązku zwrócić nadwyż 
kę, uzyskaną ponad normalne potrzeby pań­
stwa, obywatelom zarówno bezpośrednio —  
przez zniżki podatkowe, jak i pośrednio —  
przez inwestycje państwowe.

Przypatrzmy się teraz Niemcom. Skarb nie­
miecki nie jest tak bogaty jak francuski, ba na­
wet walczyć musi z deficytami. Obecnie defi­
cyt tegoroczny wynosi około 600 milionów 
marek, rząd niemiecki spodziewa się, że do 
końca roku budżetowego uda mu się deficyt 

zmniejszyć do 300 milionów mk. A więc 
zytnacja wcale nie jest świetna, 1 — zdawałoby 
Zię —  wymaga raczej podwyżki dochodów 
•karbowych. Tymczasem — widzimy coś wręcz 
Wzecłwnego. Rząd' p. MflHera przedstawił 
Rekłstawml pczed kilku dniami wielki pro­

gram reformy finansowej, w którym przewidu­
je: obniżenie stawek podatku dochodowego, 
podniesienie minimum egzystencji, wolnego od 
podatku, z 1.200 mk na 1.800 mk (około 3.600 
zł.), zniesienie podatku od kapitałów, obniżenie 
podatku obrotowego o 20 procent, zniesienie po 
datku od cukru, zwolnienie przemysłu od cią- 
żaru 3d0 miij. mk, wynikającego dotychczas 
zk świadczeń reparacyjnych itd. Wszystkie te 
ulgi razem wynoszą 750 milionów mk!, a że 
plan Younga da tylko 350 milionów oszczędno­
ści, więc rząd musi brakujące 400 milj. uzyskać 
z podwyżki podatku od piwa i tytoniu.

Czernie to wytłumaczyć, że mimo krytycz­
nej sytuacji skarbowej rząd, niemiecki nie tyl­
ko nie podwyższa, lecz nawet obnaża bardzo po 
ważnie obciążenie podatkowe społeczeństwa ? 
Oto tylko zrozumieniem konieczności przyj­
ścia femu społeczeństwu, dotknięte inu kryzy­
sem, z pomocą, zrozumieniem, że nie wyciska 
nie z tego społeczeństwa .row,yeh podatków, 
lecz ich zmniejszenie ułatwi wyjście z Kryzysu. 
Charakterystyczną jest rzeczą, że min. skarbu 
Hilferdimg, mimo, że socjalista, wstawił do swe 
go programu obniżenie stawki podatku docho 
dowego od największych dochodów z 40 na 
33 Jś proc* i wogóle chce obniżyć podatki bez­
pośrednie, a podwyższyć natomiast podatki 
pośrednie. Wszak program taki to kamień o- 
brazy dia doktryny żywionej przez partje so- 
cjafetyczne wszystkich krajów, że podatki bez 
pośrednie są Dandzaej pożądane, gdyż dotykają 
tylko warstwy posiadające, gdy podatki pośre 
dnie obciążają głównie szerokie masy społe­
czeństwa! Jeżeli więc rząd memieoKi, w  któ­
rym przecież zasiadają też socjaliści, wbrew 
doktrynie zniża podatki pobierane od sfer kapi 
tafetycznyćhi' to czyni to w  tem przeświadczę 
niu, że w  interesie ogólno społecznym leży o- 
beonie ułatwianie kapitalizacji, umożliwia nie od 
budowy majątku, zniszczonego wojną i inflacją, 
gdyż tylko ten odrodzony kapitał jest w  stanie 
doprowadzić gospodarstwo niemieckie do nowe 
go rozkwitu.

Po  tych niezmiennie pouczających przykła­
dach państw o wysokiej kulturze ekonomicznej 
rządzonych przez ludzi o  zmaczmem doświadczę 
niu gospodarczem i o  wyczuciu potrzeb chwi- 
H — przypatrzmy się stanowisku rządu n nas.
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BANKU ODBUDOWY NIERUCHOMOŚCI 
Kraków, uL Tomasza L. 9

Nie ulega żadnej wątpliwości, że  nasz system, 
podatkowy jest z  grimtu wadliwy i niesprawle 
diiiwy, że obciążenie podatkowe najbardziej pro 
dukty winych i czynnych sfer społeczeństwa 
jest ogromnie uysołde i że porównanie pod 
tym względem z  państwami Zachodu wypadnie 
stanowczo niekorzystnie dia .nas. Po  kiScu łatacii 
walki o reformę tego systemu doprowadziłiśmy 
wreszcie do tego, że nawet nasi ministrowie 
przy każdej sposobności przyznają niespra-wto 
dliwość i zasadnicze błędy tego systemu, przy 
znają to jednak tyfko —  be® zobowiązania. HO 
knoć natychmiast zdarza się okazja, by z tego 
przyznania wyciągii&tć jakieś praktyczne konse 
kweocje, widzimy uderzającą zmianę frontu* 
Taką okazją było np. przedłożenie budżetu 
Sejmowi I oto co p. nńaaster skarbu Matusze­
wski miał na ten temat do powiedzenia:

„Panowie... zmają ich błędy (tj! ustaw podatku 
wych) niewątpliwie lepiej, niż ja, ate mimo, że 
dzisiejsze ustawy podatkowe szkodzą w nkjod 
uej dziedzinie życiu gospodarczemu —  trwa- 
żarn, iż wieica reforma podatkowa, przepro­
wadzona w  dzisiejszej sytuacji zaszkodztłatty 
mu stokroć w ięcei

Musimy czynić mezmaczrae poprawki, ust* 
wać błędy najbardziej rażąoe —  ale niezwykłe 
powoli, niesłychanie ostrożnie Być może S£ 
zpane są panom projekty rządu, przesłane i -  
zibom Przemysłowo Haudlowyał <9a zasięgni j  
cia ich opanji. Oto jest maksymalny pr&gfanł 
ulg, jakie uważałbym obecnie możbwe.

Każdy szeroki program reformy podatków — 
nawet najbardziej pociągający logicznie, nawet 
najponeWiejszy w  swym sensie socjateym •--* 
postawiony cŃś na porządek dzienny, inrążbO 
bym musiał za wielką nteopatnawść, oparto 'a* 
ktrynerstw© —  brd f gorzej —  za j* ze rtępcaodÓ 
■wobec państwa**.

Rzecz niezmiennie charakterystyczna: w e 
Francji ł w  Niemczech nie tylko rząd nte irw*- 
ża przeprowadzenia wieSriej reformy podatko 
wej za zbrodnię wobec państwa lecz sam na­
wet do „zbrodni" tej rękę przykłada i Jest przy 
tem jak najlepszej my§M. Ty lk o  a nas wołanie 
o  reformę ma być napiętnowane Jako doktry­
nerstwo, jako przestępstwo wobec państwa! 
Wygodnie to bronić takim argumentem bto 
dów obecnego stanu rzeczy i łatwo piętnować 
mianem wrogów państwa ludzi, którzy chcą 
ten stan poprawić! ałe używanie takich argu­
mentów ndczean nie wpłynie na logikę wypad­
ków' ekonomicznych, które mają swą wewnętr* 
ną konsekwencję i toczą się swym biegiem bez 
względu na to, co ktoś o nich myśli.

P. mim- Matuszewski uważa za szczyt rig, 
jakich może udzielić społeczeństwu swój pro­
jekt obniżenia stawek podatku obrotowego, co 
da w  efekcie jakach 50 miljouów zł. ufei o ite 
. technika" wymiarowa tej ulgi nie zniweluje. 
Czernże jednak Jest ta ulga. której urzeczywi­
stnienie jest zresztą wysoce problematyczne, 
w  porównaniu z ogółem ciężarów, spoczywają 
cych dziś na przemyśle i handlu, jak nie mar­
nym ochłapem, jak nie odroczeniem ad caleu- 
das graecas reformy'prawdziwie koniecznej, re 
formy zasadniczej na wzór tych projektów, któ
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, t  yj najbliższych dniach staną się prawem we 
Francji i w Niemczech?
. Nie czas dziś przypominać czasy minione i 
wytykać rządowi, że w okresie sytych" lat u 
.biegłych powinien był część nadmiaru w Skar 
ble zwrócić obywatelom, jako ulgi podatkowe, 
zamiast „inwestować" te miiljony w buaowie 
wspaniałych gmachów reprezentacyjnych, czy 
.choćby w budowie rzeczy istotnie potrzebnych, 
ale dla ubogiego społeczeństwa nie będących je

szcze na opasie. Kosztem tego miliarda złotych 
można było bardzo łatwo przeprowadzić gru-n 
towną reformę podatków, tak jak się tego od 
lat stale domagaliśmy. Trudno, nie stało się to. 
co się powinno było stać. Dziś niewątpliwie 
trzeba znacznie więcej odwagi, by tę reformę 
przeprowadzić, ale jednak i dziś można i nale 
ży to uczynić, a jest to zadanie ważniejsze, — 
powtarzamy — niż niejedno z tych, które rząd 
wysuwa na plan pierwszy... Dr. B. S.

« • Dwa dnś w Sejmie'
£rugś odczyt publiczny premier? SwitaBskiego

Ostre słowa pod adresem opozycji sejmowej
W a r s z a w a .  14. 12. Dziś o godz. 5.30 popotu 

dniu wygłosił premii jer owiitalislci w  wypełnionej po 
brzegi sali FiiiLhanmjCiiji drugii z kolei swój odczyt pt. 
„Dwa dni w  Sejmie".

Dzisiejszy odczyt p. piremjera nie zawierał żad­
nych nowych szczegółów i zasadniczo nie wiele ró 
żmii się od pierwszego odczytu, poświęconego w y. 
łączniv rewizji konstytucji. Również i dziś p. premier 
przedewszj sikaem zaakcentował konieczność zmia­
ny ustroju, Ju .ra jąc  jedynie tezv swa oslatniemi 
wypadkami w Sejmie, które, zdaniem prelegenta, by­
ty najlepszym oowodetp, jare bardzo rewizja konsty 
tacji jest w  chwili obeuicj potrzebna. Dzisiejszy od­
czyt był poza om mocno zaprawiony ironia w oto- 
aunfcn do Sejmu. Ten ironiczny ton dominował w  
catetu niemal przemówieniu, przechodząc niekiedy 
,v  (drastyczne i złośliwe określenia pod adresem 
Stronnictw poetycznych w  Polsce.

Na wstępie premier zaznacza, iż nigdy nie mógł 
zrozumieć „amatorów", którzy doorowołnie i bez 
przymusu przychodzą do Sejmu i zajmując miejsca 
na galera, przez szereg godzin obserwują przebieg 
obiad sejmowych. Coprawda, gdybym był zdecydo 
Wanym wrogiem parlamentaryzmu — oświadcza 
mówca —  poleciłbym rozszeizyć galerię i uczynić 
% cah sejmowe] rodzaj Colosseum, w którem jaknaj 
większa Hość ludzi znalazłaby pomieszczenie. Była 
by  to — zdaniem mówcy —  prawdziwa kompiomi- 
łacja pariameuta. Do tych uwag skłaniają mówcę 
[Wrażenia z  ostatniego posiedzenia sejmowego, które 
marszałek Sejmu nazwał kilkakrotnie „historycz- 
.■001**. Mówca podkue*1 . . szczególnie zewnętrzną 
««cbllikę ibrad sejmowych, która od klitku lat jest ta 
ranw. Zazwyczaj przesuwa się p izez trybunę tasama 
kolejka mówców, których przemówienia nic mają 
absolutnie nic wspótucgo z chęcią wyjaśniania pew 
nycfa zagadnień. Nie jest to żadna wymiana myś!:, 
fctóraby zdołała kogokolwiek przekonać.
 ̂ Mówca wyoorażał sobie, że po otwarciu sesji sej 
n ow ej posypie się w  Sejmie istna lawina idei, proje­
któw i  twórczych myśli, toteż nie bez pewnego za 
ciekawienia oczekiwał pierwszego posiedzenia Se,~ 
ton. Tembandaiej, że zarówno opozycja, jak i mar­
szałek Sejmu domagali się natarczywie zwołania 
nadzwyczajnej sesji sejmowej. Szczególnie czynił to 
■mrszatur Sejmu w  enuncjacjach, któryon ostatnio 

coraz więcej 5 które mówcą Ironicznie okieśla, 
„orędzia". Pierwsze jednak posiedzenie Sejmu 

za/włodło nadzieje premiera. Nie usłyszał z ust mów 
ców  opozycyjnych ani jednej nowej myśli, która po 
winna była być wypowiedziana choćby z racji pier 
wszego czytania budżetu. Tzw . w  żargonie po-litycz 
nym centrolew ule wystawił nawet wspólnego mów 
cy. Ten „lew " jx  lityczny zresztą nie posiada nawet 
.własnej większości i dla obalenia rządu musiał szu 
kać pomocy innych —  jak się.mówca wyraża — 
.monstrów ( ! )  politycznych. Obalenie rządu w tych 
warunkach było ze strony centrolewu lekkomyślno 
Scia, tern większą, że grupy wchodzące w  skład je 
:g© nie mają dość odwagi, by wziąć na siebie pełną 
i odpowiedzi.-iność za to, co uczyniły.

W  dalszym ciągu zaznacza mówca, że opozy- 
fejii fa łszyw ie przedstawia nastrój panujący w  spo 
łreze ń sl wie. Gdzie owa radość z powodu obalenia 
rządu, któraby powinna nastąpić w  myśl zapew­
nień opozycji? Gdzie radość, że nie będzie dalej 
rządził Polską marszałek Piłsudski? Zdaniem mó 
W f  okrzyk opozycji: „K ra j ma was dość‘‘ n.e
odzwierciedla opinii społeczeństwa, lecz jest o- 
krzykiem kilku rozhistcryzowanych polityków, 
zan-.kniętycb w  sweni ciasnem ghccie politycznem.

Mówca omawia w  dalszym ciągu problem 
wi pćlpracy rządu z Sejmem, dowodząc, że mar­
szałek Piłsudski przez wysunięcie kandydatury 
prof Bartla na marszałka Sejmu okazał się lep- 
«zym  zwolennikiem parlamentu, aniżeli wszyscy 
dzisiejsi nierozsądni obrońcy systemu parlamen­
tarnego. Sejm jednak odrzucił tę formę współp. a • 
cy z rządem wbrew  zrwycza-jowi, że prezesem Izby 
winien być członek największego stronnictwa.

Mówca przypomina dalej sprawę niedoszłej kon­
ferencji z  przedstawicielami stronnictw, k tórzy ' 
odrzucili inicjatywę premjera odbycia wspólnej 
narady, celem porozumienia saę w  sprawach bu­
dżetowych. W reszcie na dc wód złych obyczajów 
sejmowy cii przypomina mówca z w ielką goryczą 
ostatnie wypadki w  komisji budżetowej, gdzie w ie 
kszość „na złość '1 pozbawiła klub B. B. najważ­
niejszych referatów.

Wszystkie te fakty, a zv-łaszcz." ostatnie głoso­
wanie nad wnioskiem o  votum nieufnocci dJa rzą­
du wyświadczyły, zdaniem mówcy, rządowi i  ca­
łemu obozów, ideowemu, który rząd repueaenitajc, 
w ieiką przysługę. Okazały bowiem jak bardzo 
palącą jest w  chwili cneonej naprawa ustroju. —  
Toteż zmiana konstytucji jest obecnie naczelnem 
zadaniem rządu, który w  sprawie tej potrafi po­
rozumieć się ze społeczeństwem i  uzyskać jego po 
parcie ponau głowami posłów z opozycji. Teraz 
juz opozycja nie może nas nazywać „rządem mil- 
taków“ . Wystąpiliśmy czynnie na arenę nie dla 
(-kazania talentów kraso w owczych, ale ponieważ 
nia-iny społeczeństwu istotnie coś do powiedzenia. 
Nie będziemy mu schlebiali nie będziemy rozda­
w ali prospektów, zapowiadających świetlaną przy 
szlość, usiłować natomiast będziemy wykazać, 
żo jednym z zadatków lepszej przyszłości Polski 
jest zmiana ustroju,

„Fintą i blulem" nazywa w  dalszym ciągu mówca 
wczorajszy komunikat opozycja, iż gotowa jest przy 
jąć misję ntv orztuia rządu. Posłowie opozycyjni co 
innego mówaM na Zamku. Teraz zaś cofaia się pod

ÓLLESCHAUKS E

PRZY BÓLACH I.UB ZAWROTACH GŁOWY, 
SZUMIE W USZACH, bezsenności, ziem samopocck 
ciu. pojedzeniu należy natychmiast zastosować 
próbowany przy tych dolegliwościach środek —i 
wodę gorzką „Franciszka Józefa", sprawozdania na. 
czelnych lekarzy zakładów leczniczych dla chorób 
żołądka i kszek stwierdzają nadzwyczajną skutecz­
ność .natur a In e] w odj „Franciszka Józefa" jako śro­
dka przeczyszczającego. Żądać w  aptekach i dróg.

2697ek

naciskiem opinii publicznej. Zresztą już przy ustała 
niu programu nowego rządu —  powiada jłówcł i—» 
panowie z opozycji rozeszliby się, a przy rozdziało 
tek ministerialnych poczubiliŁy się na dobre—

Opozycja miała formalne prawo ooaleaia rząda, 
nie miała jedna* morału ago prawa, skoro teraz X  
może wziąć odpowiedzialności za losy państw*. U- 
cbwałenie votum nieufności, to wynik dzisiejszego 
życia partyjnego w  Polsce, fetóre nawskróś aL&rła - 
to. i o  co nazywamy partią, jest próchnem, z która 
go żywej iskry nikt nie zdoła wykrzesać.

Wkońcu powołuje się mówca na sw t m»taitU, jaLo 
byłego adjutiiBta Naczelnika Państwa. Już w fw czat 
przed blfeko dziesięciu laty, marsz. Piłsudski przeł 
rzał jasno, że konstytucja marcowa nie jest dc.tcs® 
wana do warunków polskich. W  tym duchu mattsz. 
Piłsudski wypowiadał się niejednokrotnie wobec 
mówcy już na długo przed majem. 1926.

Mówca kończy pate-tycznem oświadczeniem: Ma 
simy wprowadzić nowe formy życia państwowego, 
zaś bożki partyjne muszą być za wszelką cenę 
wymiecione, Wtedy dopiero będziemy zaasekwro- 
wani przed nieodpowiedzialnością, lekkomyślnością 
1 nierozsądkłem, przed temi trzeml „gracjami1-, któ­
re nad salą Sbjmową niepodzielnie panują!

Polityczne skutki wczorajszej 
mowy

W a rs z a w a .  14. 12. (Sin) Na dzisiejszy odczyt
premjera Swiit-afekiego t;\ jak i za pierwszym ra­
zem przybyli wszyscy przedstawiciele rządu, posło­
wie z BB, strzelcy I politycy, stojący bl siko obecne 
go rządu. Morwa premjera nosiła charakter swohod 
nego feljefcnu, ale zawierała tak ostre momenty 
przeciwko Sejmowi, że w  pewnych chwilach zdawa 
ło się. że duch marszałka Piłsudskiego przemawia z 
odczytu.

Jak zresztą twierdzą osoby, stojące blisiko premje 
ra, morwą jego była poprzednio zaaKceptowana 
przez marsz, Piłsudskiego i zawierała intencje mar 
szalka, W  sferach politycznych twierdzą, że po ta 
k.iej k iytyce metod opozycji!, krytyce z a akceptowa 
ne-j przez decydujący czynnik w Polsce, nie może 
być mowy o porozumieniu i należ jT raczej myśleć o 

■ ewentualności rozwiązania Sejmu.

Nowe kenf eremie na Zamku!
Krjrzys gab in e to w y  p rzed łu ża  się

W  a r s z a w  a. i-4. 12. Sin. Dzńś sytuacja polity­
czna nie uległa antenie. Chodizą słuchy, że we wto 
rek odbędą się nowe konferencje na Zamku z udzia 
łem tych samych posłów, którzy kolejno chodzUi 
do p. Prezydenta. Ma to być jednak tym razem kon 
fcreaicja wspólna. Podobno wozmą w  niej udział je 
szcze inmą osobistości, w  każdym razie nazwiska 
tych osób zastana ustalone dopiero jiut.ro, a zapro- 
sizena zostaną wysłane juta? popołudniu. W  sferach 
sejmowych widzą w tern dalsze przedłużanie kryzy 
su. Sfery te domagają się coraz wyraźniej od mar­
szałka Sejmu zwołania na środę posiedzenia Sejmu.

W  kołach sanacyjnych w dalszym ciągu wyrażają 
się sepętyazole o misji pacyfiikacyfnej prof. Bartla. 
Zresztą p. Bartel udaje się dziś jeszcze z powrotem

do Lwowa.
Dziś o  godz. 1  p. Bartel odwiedził marsz. PiLiud 

skiego. Koła zbliżone do p Bairtla donoszą, że 
wszelkie jego  działania w  t. zw. d u cli u pacyfik i- 
cyjinyim nie odniosły skutku. Zresztą z  tonu dzisiej 
szego ]  rzemćwierua premjera Świ lal skiego, zaipo- 
wiedzi komferencji n.a poniedziałek i  nowej konfe- 
reLcji we wtorek, w idać wyraźnie, że w  tym krót 
k i f  ok rese  nie dojdzie do zmiany w  rządzie Co 
raz bardziej wyraźnie podkreślaną jest podana 
już przez nas prognozą, że Switalski pozostanie 
nadał premjerem

W a T s z a w a .  14. 12. (Sin) Prof. Bartel złożył 
dziś w izytę prawie wszystkim ministrom z wyjąt­
kiem premiera Switalski eg o.

Znowu dotkliwa strata w obozie 
sjońskii]

BI. p. Jean Fischer
A n t w o r p j a -  14. 12. ZAT. Za.arł tu dzisiipj 

przeżywszy lat 58, w y b ity  działacz syjonisty­
czny bł. p. Jean Fischer, przywódca sjonistów 
belgijskich. Zmarły cieszył się wielkicm powa 
żaoiem wśród całego żydostwa belgijskiego i 
był jedny m z pierwszych działaczy sjonisty 
cznych, którzy stanęli na gruncie sijonizmu poli 
tycznego Herzla. Eł. p. Fischer brał udział w 
szeregu kongreseów sjońskich i był członkiem 
sjońskiego Komitetu Wykonawczego.

Adw. Torres w Warszawie
W a r s z a w a ,  14. 12. ŻAT. Przybył tu słyn 

ny adwokat francuski obrońca SŁtoP"' ■ 
Schwarzbarta p. Torres. P. Torres wygłosi w 
Warszawie odczyt .

Drakońskie wyroki przeciwko ko 
munizującym młodzieńcom ży­

dowskim na Litwie
K o w n o .  A4. 12. ŻAT- Sąd potowy skazał aa 

karę śnikroi 24-letniego Szymona Kagaaa, po 
dejrzanego o przyaiależność do parta1’ komitni-' 
stycznej. Ir/,i dwaj Żydzi, Reznin i AJikąne posą 
dzeni róv/niież o komuniizm skażam" zostali na 
6 lat ciężkiego więzienia każdy. W  tych dniach 
odbywa się także przed sądem polowym spra 
wa ZeJiga Ba nka i Ge rs zon a FejgelsO'na oskar 
żonych o propagandę komunistyczną Grozi iim 
rówiniież kara śmierci. W  ciągu ostatnich dwoi 
lat skazano już 8 Żydów na karę śmierci i roz 
strzelanie za rzekomą przynależność do partii 
komunistycznej.

Zainrs prezydent*.) ■» Grecji
Ateny. 14. 12. PAT. Zaimi* roahd zybraay preoy 

dentem Republiki,
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Zagadnienia Konferencji fCraiowej
Org. Sjouistycznej ula zach. Małopolski i Siąska

rlajgzę z».danl« polityczne. —  laba powinna b yć krytyka? — Zagadnienie /młodzieży. —  Wał­
ka O łątodzie t utom-cjonistyczną. —  Jei progra ra. —  Siła młodzieży akademickiej. — Unifi­

kacja.

ZamŁeijrzaimy pioniilżej dalszy z cykiu ar­
tykułów, nadeolanycn nam przez Tgzekuity- 
■we Organizacji Sjcniistyczue} zach. Maiopol 
aki i Śląska. Red.

IIL
Oczywiście, żt praca polityczna nie ograni- 

się do zagadnienia arabskiego i do pracy 
wychowawczo-politycznej wewnątrz społeczeń- 
stw„ żydowskiego. Zdobywanie coraz silniej­
szego poparcia narodów Bliskiego Wschodu, 
spowodowanie zmiany kursu polityki władzy 
mandatowej w  duchu mandatu, zyskanie siu-r 
szniejszej interpretacji mandatu przez Ligę Na- 
lotlów —i wszystko to są cele, które nie dadzą 
się wyrwać ze systemu naszej pracy politycz­
nej, mającej stosunkowo słabemi siłami uporać 
słę *  wszystkiemi temi trudnościami. Ale, jak 
już wspomnieliśmy, na bieg tej piacy organiza 
cje krajowe nic mają i nie mogą mieć bezpośre 
dniego wpływu. Muszą jednak mieć dojrzałość i 
skrystalizowane poglądy na wszystkie te pro­
blemy, aby na pracę Egzekutywy w  właściwy 
spusób oddziaływać. Zawsze jednak pamiętać 
najeży, ze zbudowanie logicznego gmachu kry­
tyki jest rzeczą o wiele łatwiejszą, niż podanie 
pozytywnego programu zaradzenia trudno­
ściom i znalezienia środków do iego realizacji. 
Ten punkt widzenia musi przyświecać każdej 
kryty Cc naszej, gdyż celem jej w obrębie świa 
towej organizacji jest nie obalenie reprezentan 
tów przeewnego poglądu, lecz skuteczne odna­
lezienie środków wzmocnienia naszej pozycji. 
Konferencja, nasza winna zająć stanowisko wo­
bec wszystkich tych zagadnień i w odpowied­
niej formie przedłożyć swoje zapatrywania Na 
czelnej Egzekutywie. W  tym tez kierunku Egze 
kutywa przedłoży swe wnioski.

ZAGADNIENIE W YC H O W AN IA  M ŁO D ZIEŻY
Zagadnienie wychowania młodzieży staro sjo 

uistycznej łączy się ściśle ze sprawą stam-sjo- 
nizmn. którą poruszyliśmy w pierwszym arty­
kule.

Jeśli istnieje pozytywny program stam-sjo- 
auzmu, jeśli ma on do , spełnien;a pewną misję 
historyczną v  obrębie ruchu sjonistycznego, to 
ł  konsekwencji dbać m,usimy o wychowanie 
kadr młodzieży w duchu stam-sjonizmu. JeśTi 
stan-sjonizm jest tylko tem, czem nie jest fe­
deracja, jeśli jest tylKo kupą opiłek pozosta­
łych z pracy innych, to —  pozostawmy wycho 
wanie młodzieży federacjom i przypatrujmy 
stę ż założonemi rękoma, jak czas i praca in­
nych systematycznie piłuje drzewo stam-sjoni 
zńiu. Wedle naszych poglądów stam-sjonizm 
jest programem pozytywnym, jest zrębem i krę 
gosłupem sjoniżmu. Stąd też postulat nasz jest 
jasny: musimy mieć coraz większy obóz, co­
raz lepszej młodzieży, wierzącej w stam-sjo- 
nlzm, wiernej stam-sonizmowi i organizacyjnie 
z idm zupełn e związanej. To jest nasz cel or­
ganizacyjny, A program? Jasny i prosty. Pra­
ca wychowawcza zinierzuć musi w dwóch Me- 
runkaca. wychowywać młodzież tak, by zdolną 
była do pracy obywatelskiej I narodowej w  kra 
ja, a równocześnie do pracy palestyńskiej. Ta 
synteza wynika z obiektywnych warunków by­
tu narodu żydowskiego, dlatego też przy całymi 
nacisku, jaki kładziemy na Pracę palestyńska, 
nie jesteśmy zwolennikmi tych kierunków, któ- 
rę, nazywają się wyłącznie paiestynopetalnymi. 
Wychowanie zdolnych przywódców narodowej 
Pracy coluscwej jest bowiem również zadaniem 
koniecznem.

W  pracy palestyńskiej musimy iedn&k prze­
prowadzić w  wyższym niż dotąd stopniu w y­
chowanie w kierunku chalucjut j dlatego też 
znaleźć się muszą fundusze, aby szeroko zor­
ganizować i przeprowadzić ćhachszarę młodzie 
ży stam-sjomstycznej. Wychowanie chalucowe 
potoczyło się bowiem w ostatnich latach w du­
chu, który nie les t, naszym i z którym pogo­
dzić. śle nie możemy, ieśli stcimy konsekwen 
tme na stanowisku ideologii stam-sjonistyczrej.

Tak jak uznajemy prawo każdego kierumru w 
obrębie ruchu sjonistycznego cio: wyehowywu- S 
nia młodzieży, tak też żądać musimy tego pra­
wa dia siebk T  ir mą swoją, programem i od­
powiedzialnością pokrywać możemy tylko te 
kierunki i -te-odlany młodzieży, które stoją na 
platfoimie stam-sjonistycznej.

W  ostatnich latach organizacje stam-sjonisty 
czne tej pracy wychowawczej zaniedbały i dla 
tego też z naszej wyłącznej winy rosły ugru­
powania, zwalczające stam-sjonizm pod wygo­
dnym parawanem rzekomej bezpartyjności, któ 
ra w praktyce jest partyjną lewicowośuą.

Temu stanowi Egzekutywa obecna położyła 
kres i uważa, że prac powinna być kontynuo­
wana w tym kierunku.

Praca ta po usktecznione,n odizolowaniu się 
od kierunków zwalczających nas a wyrosłych 
pod nasza opieką, zrozumiałą tylko stanem bez 
władności i bezkrytyrzności, powmna być po­
zytywną, ideową tj. powinna dążyć do wybu­
dowania własnej, potężnej organizacji młodzie 
ży na powyższych zasadach programatycz­
nych.

Ruch sjonistyczny w  całej swej rozciągłości 
jest podobny, jak słusżnic porównał poseł Thon, 
do — spectrum. Jednoczy szereg barw. Chce­
my w tem spectrum mieć własną a nie cudzą 
barwę. Co więcej. Jeśli według naszych prze­
konań, jetciś kierunek wychowawczy jest szko­
dliwy dla przyszłej' struktury społecznej Pale­
styny, to musimy go odwieść od tej drugi, a 
jeśli to niemożliwe —  zwalczyć. Otwarcie i 
rzetelnie długoletnia inercja stam-sjonizmu do­
prowadziła do tegu, że kierunki, które wy i osły 
pod naszą opieką, cloć po cichu propagowały 
niechęć a nawet nienawiść do zasady równowa 
gi społecznej w  Palestynie, dziś uważają budzą 
cą sie aktywność stara-sjo izmu za — wyzwa­
nie. Za długo przywykły do .pokojowej tempo 
ratury", do zamglonej i bczkierunkowej akcji 
a raczej bezczynności stam-sjonizmu. Psycno- 
logicznie gniew tych elementów jest zrozumia­
ły. Ale będą się musiały z tem pogodzić, że 
stam-sjonizm będzie —  sfam-sjonizmem i że 
młodzież wychowywać będzie we własnym du­
chu. Tej stanowczości działalności naszej me 
zmienią oczyw‘ście plamiące godność odnośnej 
młodzieży żydowskiej burdy ul!czae (bochnia) 
i terror (Nadwóma) lub wandalskie niszczenie 
mebli, książek, ścian, lokalu Agudat-łłanoar 
(Tarnów), lub nawet złośliwe czy też łobuzer­

skie rozcinanie płótna, przeznaczonego na bie­
liznę dla chalucowej młodzieży stam-;-jo iiis tycz 
nej. Przekonani zresztą jesteśmy, że te wybry­
ki, o których wspomnieliśmy mimochodem, są 
dziełem jednostek i że w obozie sprrwcó y w y ­
wołać muszą pierwej czy później (lepiej pier­
wej) obrzydzenie i potopienie. T i zebu czyścić 
— takie zdziczenie!

Ze zwiększoną energją musi też m łodzież 
stam-sjonistyczna, oparta o naszą .organizację, 
znalezć drogi wychowawcze i propagandy sty­
czne, którehy poderwały grunt agitacji komu- 
tdstycznej i  komumząjącej, czykąiafiaj na mło­
dzież żydowską. Niema oowem większego wro 
ga dla ruchu narodowego, jakim jest sionizm 
jak społeczna i polityczna ideologia komunisty 
czna. Podcina ona konary naszej historii i pro­
wadzi do zupełnej asymilacji. Tu niemą kom­
promisu.

,:‘l l  iie się rozchodzi o młodzież akademicką, 
to ostatnie wybory w „Ognisku , obejmującym 
młodzież akademicką naszej dzielnicy, wykaza 
ty przygniatającą większością Kierunków sjoni 
stycznych wogóle a stam-sjonistycz^ego w 
szczególności. Analogiczne objawy w  środowP 
sku IwowsKiem, wuszawskiem i wilenskięm są 
dnwodem, iż sionizm ma wśród żydowskiej 
młodzieży akaderuickiej potężny resonans i zna 
komitą większość

Niemniej jednak praca sbrdstycznej młodzie 
ty akademickiej wymaga zjednoczenia, pogłę­
bienia i podniesienia poczucia odpowiedzialno* 
ści. Wytrwałość i odporność sjonistycznej mło 
dzieży akademickiej na punkcie godnego przy 
znawania się do swoich przekonań wobec władz 
akademicKich pozostawia wiele do Życzenia. 
Ttn stan respektu nie wywołuje.

Iatoiefe pewtoe tendemci o o®ó'ao o nttyetne, 
kitóre czynią bardziej. niż kiodyteołwic k 
canetn bart inmo&efry naszej w  tej drzieć-zinie. 
Na Uniwersytecie K^wsknn Senat odnrąwipc 
młodzieży żydowskiej prawa przyznawania s ę  
do własnej narodowości Jest ac symptom, nad; 
irdórytn głębi ko zastanowić się winna młodzież 
sjonistyczna i surowo ocenie swori wtafną od 
wt-gę we w y żuaw aułu caieda narodowego-

Jesai wskazaliśmy powyzeg 1 1  pewue rtja - 
wy,.nie bardzo radosne, to uczyn im y te dteib 
go. ponieważ masze.ii zadaniem jest nie tyfu i 
rejestrować sdkoesy, a£e 1 osuwać Mędy. Jest 
to zadanie przykre, ale M t u i e  i  podyfcltewut , 
ne poczuciem odpowiedtziaiDOĆd.

Wreszcie Wwouminteć naje*y o  fcomtecwteśct 
unifikacji młodzieży stam-sjonłstycnoej v  całe! 
Polsce. WysiJtkii zmierzające w tyra ktenHdoh 
b y ły  ^otąd dość znrcaoe. Teren jest raye^tokr- 
giczmie pi zygiotowairy Nie wotoo iedsafc wsta­
wać w  pracy, aż dzieło te bedzte dopro rs istate 
do Kotłca.

(Dalszy artykuł nssstąed.

TO  / OWO.

D'aiot!inŁ)r, które spadły z n eba
W  Błoemfomtain, g ł6wnetn u,ieśuie południowo­

afrykańskiej republiki Oranie R iver, popełnił nie­
dawno sajroobójstwo miljone,- I. Brewstei . Tra- 
gediję tę Kipu wodował — meteoryt. Sprawa przed-, 
siawta się następujpoo Niedawno spadł w  Oranje 
Rayet obok własności ■ Brewstćra meteor Nnjpirah 
wdopodoib iiej meteor jeszcze w  powietrzu się roa 
bił, a na ziemię sipadły tylko odłamki. Obok fo r­
my Brewsbera spadł największy kawałek, w.°izą- 
cy 130 ton. Ten podarunek z nieba okazał się je­
dnak fatalnym. Z początku Brewster bardjo się 
nim ucieszył, gdyż stwierdu»,K> w  nian zawartość 
niklu Jak wiademo, nikiel w  meteararii nie prae- 
krfcaa 10  procent, w  tym zaś meteorze skonsta­
towano i*ż 10 procent niklu. I inne odłamki ■Ba­
w i srały bardzo poważny odsetek niklu

A le  okoliczność ta nie spowodowałaby jeszcze 
katastrofy finansowej Brewstera. Okazało się Do­
wiem dalej, że jeden z tych odłamków meteoru, 
ważący około 20 ton zawierał też i ziarna djaimen 
tów. Analiza chemiczna stwierdziła wielką ich 
ilość. Brewster za duże kwoty zakupił resztę gruin 
tów, na które spadły odłamki meteoi u. spodzie­
wając stę wielkich zysków Nadzieja go jednak 
zawiodła. Djnmenty były mikroskopijnie mułe i 
przedstawiały wartość dla uczonego ale nie dla 
Brew stera. iV ten sposób meteoryt, który spadł 
z nieba, stał się przyczyną samobójstwa człowieka

PoŁiói kapitana Lepeckiegc 
do Ameryki PełndnLowej

Znamy podróżnik polski, anta- Moeneyu dkńeł jv -
dróżniczych, kpt. M. Lepecka, wyrtKZŁ. w tyeti 
dniach w  dłuższą podróż do Am eryki Południo­
wej. Podróż ta trwać będzie około 8 miesięcy. 
Tyim razom kpt. Lapecki udaj* się raajpi*»rw do 
BraizyIj i, gdede zw iedzi polską kolon ję oeaduizzą 
„Orzeł B iały‘ ‘ (, Aguia Bra»ua“ )  w  stanie Rspitt- 
to Santo, założoną nie ra w 10 przez T o w a ry  jctwp 
Kolocazacyjne w  Warszawie. Bo zwiedizcuiu Da­
nych stanów, mogących służyć za tereny osadni­
cze dla emigi acji z Polski, K,pt Lopecki uda się do 
Urugwaju, gdzie zwiedzi olbrzym ie rzeźnie i avne 
wiząizenia, najtępf ie do Argeaityny, skąd uda. się 
na południe w  głąb Patagonji i do Ziemi Ognistej; 
W  dalszej podróży aatrzyrr 1 się na wyspie Cam­
bridge, słynącej z w ielkub pokładów marjmuru, 
które odkrył polski geolog, Świerczewski Prócz 
tego w  programie podróży kpt. Lepeokiogo jest 
zwiedzenie Yalparaiso, Boliw ji i najwyżej na 
ś wiecie położonego jeziora Titicaoa. Kpt. L-pec- 
ki ma zamiar zwiedzać nadto szczyt peruwjańskie- 
go  wulkanu, Misti, oraz dawną stolicę Inków, 
Cusco Stąd prze’- Limę i Kanał Panamski ud.a się 
do Venezueli i do puszcz Orinooo. Po wikiOCSŁe- 
niu do Meksyku, kpt. Lepeoki przyłączy się do 
działów  wojsk rtądowyoh, przeprowadzających 
ruacytikację kraju po ostatnich zaburzeniach. Z 
Meksyku kpt. Lepeoki powróci do kraju przez Sta­
ny Zjednoczone lub Wprost z  portu Vera Gru*.
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Pożegnanie Leiba Jaffego
Przez kilkanaście dni z rzedli donosiliśmy 

na tern miejscu o postąpię akcji na rzecz Ke­
ten Hajesod w Krakowie, kierowanej w tym 
rokn osobiście przez dyrektora centrali jero­
zolimskiej, naszego czcigodnego i drogiego 
Leiba Jaffego. Przez tych kilkanaście dni zży­
ło sią z nim żydostwo krakowskie, a Leib Jaf- 
fe zżył sie z nami. Niezmordowany w swej pra 
ćy, niezmżony w swym zapale —  zetknął sie 
Leib Jaffe w ciągu tych paru krótkich dni ze 
wszystkiemi odłamami krakowskiego społe­
czeństwa żydowskiego. Żywe słowo, krwią ży­
wej rzeczywistości pulsujące słowo o Palesty­
nie zaniósł w szeregi obywatelstwa, ortodoksji, 
inteligencji, kobiet, młodzieży. Wszystkim sfe­
rom, dla których słowo Palestyna nie jest pustym 

'dźwiękiem, zaniósł Leib Jaffe płynącą z duszy i 
przepojoną miłością wieść o tern, że żydowska 
Palestyna mimo ostatnich przejść, mimo rozli­
cznych trudów i ciężkich ofiar, nie załamała 
sie ani na chwue w nieugiętej woli wytrwania 
na posterunku, w żelaznej woli nietylko utrzy­
mania ale i rozbudowtuda naszych pozycyj w 
tym kraju, z którym losy zespoliły nas na 
Mwsze.

Palestyńczyk Leib Jaffe opowiudał o bólach 
t  radościach żydowskiej Palestyny, o małych 
i  wiMłdch przejściach palestyńskiego dnia po­
wszedniego i dma świątecznego, opuwiadid o 
mące i radości tworzenia —  tworzenia nowej 
żydowskiej rzeczywistości i nowej żydowskiej 
przyszłości — tworzenia nowego człowieka 
żydowskiego i nowej formy bytu żydowskiego 
na świede. Opowiadał nam o tern wszystkiem, 
nam, którzy służymy od lat ruchowi naszego 
odrodzenia i tym wszystkim, którzy stali do­
tąd od nas zdała, a obecnie sprzągneh sie z na­
mi na platformie pracy palestyńskiej —  opo­
wiadał nam i podnosił nas na duchu, dodawał 
nam wiary i otuchy, krzepił nas i wzmocnień—bo 
Palestyna juz dziś, zaprawdę, daje nam. żydo­
stwa światowemu, znacznie wiecej, niż my jej 
dajemy i dać możemy. My dajemy jej —  we­
dle tak trafnego i pełnego goryczy wyrażenia 
Jaffe&o —  zaledwie cześć naszej sytości* — 
ach, jakże nieraz drobną i marną cześć —  a 
ona, Palestyna, daje nam w naszem życiu i by­
towemu żydowskiem kościec, kręgosłup, wiarę 
w  nasze siły i  w naszą wartość narodową. P o ­
zytywny czyn twórczy, który kształtuje i cio­
sa żydostwo palestyńskie przy pomocy całego 
żydostwa światowego, &*yn twórczy, któremu 
na unie Żydowska Siedziba Narodowa —  ten 
czyn twórczy buduje nam Dom nasz wspólny, 
siedzibę dla narodu, i on też — ten czyn wła­
śnie stanowi dla żydostwa światowego najlep­
szą, bo pozytywną legitymacje jego prawa do 
bytu i rozwoju jako społeczności narodowej i 
tbiofowości historycznej.

Słusznie podnosił w jednem ze swych prze­
mówień Leib Jaffe, że wysiłki kolonizacyjne w 
Argentynie czy też nawet w Rosji są potrze­
bne a nawet z pewnych punktów widzenia ko­
nieczne, ale czemże są te kolonje żydowskie 
dla świata żydowskiego, dla ogółu żydowskie­
go? Kto zna jedną choćby nazwę takiej kolonji 
żydowskiej w Argentynie lub iv Bir Bidżanie. 
Czem jest taka kolonia dla żydostwa? dla na­
rodu żydowskiego? —  A Palestyna to — jak 
poeta Jaffe mówi — Legenda dla narodu ży­
dowskiego. Legenda nie w tem oczywiście zna 
Czerdu, jakieby chciała poddać temu wyrażeniu 
płytka demagogia wrogów, ale legenda w zna­
czeniu idei formującej życie i rzeczywistość, 
idei nadającej sens życiu i uświęcającej szlaki 
rzeczywistości.

Cóż my daliśmy Juffemu? Kilkaset deklara- 
ćy j! Palestyna ich potrzebuje / damy ich wie­
cej, będziemy nadal — przyrzekamy to Jaffe- 
mu —  pracować rzetelnie na rzecz funduszów 
palestyńskich_ — ale stokroć wiecej dał nam 
Jaffe! Przywiózł nam, swojetn pięknem sio- 
wem i swoją szlachetną osoba — żywe serde- 
ćzne pozdrowienie z Palestyny, droższe / świąt 
sze niż wszelki pieniądz. Za to słowo dzieku 
jemy mu z głębi serca w chwili, kiedy go że­
gnamy i kiedy życzymy mu dalszej jaknajbar- 
dzlej owocnej pracy przy ołtarzu wspólnego 
tam ideału, (b )

Od Witosa do Stawka
Dziesięć lat parlamentu polskiego

Poseł- minister Kwiatkowski
Kiedy zjawił się po raz pierwszy w  Sejmie, 

kiedy przybył w  czannem ubraniu, z czarnym, 
dekaoderndkiim krawatem, młody, z  otwartemu 
rozmarzonemi oczyma. oświadczali niemal 
wszyscy, że niedługo oęazie ministrem handau. 
Minister hamddtu —  miody .marzyciel, z dekadom 
cldm krawatem?

Miał atoli za sobą silne plecy. Zamek i prof. 
Bartel popierali go.

P o  raz pierwszy wszedł na trybunę i w ygło 
sił ładme przemówienie o  rytmie pracy, o  roz­
woju handlu, o  morzu koło Gdyni, o  fabryce 
sztucznego ma wozu w  Chorzowie... Zauważo­
nô  że jest zakochany w  swym resorcie, że chce 
czegoś dokonać w  ministerstwie handlu.

Zwykle zapraszał do siebie na konferencję 
prasę, wygłaszał pełne zapału mowy o  wzro­
ście koniunktury w  Polsce, o  wielkim ekspor­
cie, i normalnym imporcie

Były to dobre czasy angielskiego strajku 
węglowego i doskonałych żniw- W ywożono z 
Polski zboże i węgle, liczba fabryk wzrastała, 
kapitał obrotowy przedsiębiorstw zwiększał 
się. Był to okres największego impetu, wielkiej 
odbudowy.

Konferencje prasowe u ministra handlu były 
wówczas właściwie poetycznemu porankami. 
Stał minister Kwiatkowski i mówił- z doskona­
lą dykcją i intonacją, o  pracy, o rozwoju.

Oczy miał przymknięte, głos rozśpiewany. 
Cytował cyfry ze szczególinem zamiłowaniem. 
Ale nagle oczy otwierał —  błyszczały i patrzy 
ły radośnie. Mówił o swoim ulubieńcu — Cho­
rzowie, opowiadał' jak udało się uwolnić Cho­
rzów od niemieckich inżynierów, jak to przed­
siębiorstwo rośnie.

Stał wówczas zdała od polityki. Nie angażo 
wał się w  walkach w  sejmie. Nie mieszał się 
do spraw politycznych.

Marzył o  dalszej koniunkturze o nowych fa 
brykach w  Polsce, o nowym wzroście. Zdawa 
ło się. że jego serce rozpoczęło uderzać wedle 
Tytmu dynamo-maszyny.

Kiedy wszyscy byli wciągnięci w wewnę­
trzne walki, kiedy decydowano o losie gabine­
tu, Kwiatkowski miał tylko jedną prośbę — by 
nie zapomniano o jego porcie w  Gdyni i o dru 
giej fabryce sztucznych nawozów w Mości- 
caah koło Tamowa.

Nadszedł czas, kiedy koniunktura sie pogor­

szyła. Eksport zmalał, a minister handlu zapnę 
stal zwoływać konferencje dziennikarzy.

Trudno było zastać ministra, dojść do UKtfO, 
otrzymać informację — zamknął się w  swyut 
gabinecie i czekał. Tylko w  oliwił ach, kiedy t n »  
ba było kupić nowy okręt dla floty połskaei, 
kiedy nadarzyła się sposobność położeni* ka­
mienia węgielnego pod jakieś przedsięrńorstwo 
w Gdyni —  ukazywał się na powierzchni mani 
ster Kwiatkowski.

Stał się milczący, zaprzestał udzielać wywia­
dów oprócz infonmacyj o Mościcach i Gdyni, 
lub O' flocie handlowej.

Sejm oszczędzał go. Jest to pizecież ^raecaw 
w y “ człowiek, przeciwnik walk, zwolennik poi 
cy i współpracy.

Pojaw iły się nawet pogłoski, że zmień® się, 
że miesza się do polityki, że rozmarzony nńn4- 
srter handiliu przestał marzyć i sypać cytrami 
jak bohater „Przedwiośnia11 Żeromskiego (Gajo 
wiec), a już od dawna przestał być uczniem 
Bartla, że zaczął być nauczycielem i przywód- 
on, że jego serce nie uderza tak zgodnie z ry t 
mem dynamoHmaszyny.

Wygłosił odczyt „0  zmianie Konstytucji" i —  
zdania były podzielone. Czy odstąpił już od 
Bartla, czy rmoże jest jego zwolennikiem, czy 
pragnie współpracy z parlamentem czy też ma 
już dość tego że —: za Gdynię, Mościce, że za 
zamiłowanie do swego resortu ma przed sobą 
całą opozycję.

Ale oto 6 grudnia wszedł na trybun*; minister 
handlu Kwiatkowski. Z dawnego wyglądu pozo 
stał mu tylko poetyczny krawat Przestał sy­
pać cyframi, nie przemawiał z zamkniętymi o-, 
czynią i nie patrzył z  miłym uśmiechem na 
wszystkich. Zwrócony twarzą do swego klubu 
BB, groził palcem. Twarz jegcf była surowa,, o- 
czy chłodne i otwarte, głos ostry.

Ton jego był niespodzianką dia zwolenni­
ków z  lewicy i prawicy.

Wszyscy patrzyli na niego z zainteresowa­
niem — może zachodzi tu pomyłka- może to nie 
jest Kwiatkowski?

— Pozostaniemy, nie baczac na wasze papie 
rowe rezolucje — zakończył swoje przemowie 
nie min. handlu Kwiatkowski Nie jest już wię 
cej marzycielem, nie jest już więcej czystym fa 
chbwcem- Politykiem i bojownikiem, jak wszys 
cy, stał się ten ongiś rozmarzony, miły dla 
wszystkich minister hamdilu Kwiatkowski.

B. Singer.

SieStia w a rszaw sk a
Warszawa, 14. 12 PAT. Akcje: Bamk Polski

172, 172 i  pół, Ba mk Z w  Sp. Zaro i j-k. 78 i pół, E- 
lek lr w  Dąbrów 60, W ęgiel 71 i pół, 72, Nobel 
10, L ilpop 39, 38, Modrzejów 16 i  pół, Norbliin 75, 
73, Ostrowiec S. B. 65, 65 i aół, Starachowice 20 
i trzy czw , 20 i pół. Pożyczki: 4-proc. pożyczka 
inwest. 117 i  pół, 5-proc pożyczka dolarowa 69, 
69 i pól, 68 i pół, 5-proc. pożyczka konwersyjna 
49 i trzy  czw , 5-proc. pożyczika kolejowa 48 i pół, 
10-proc. pożyczka kolejowa 102.50, 8-pioc. L . Z. 
Banku Gosp. Kraj. 94.

W aluly: Dolary 8.89 i pół, 8.91 i pół, 8.87 i pół. 
Dew izy: Belgja 124.71, 125.02, 124.40, 1-ondyn
43 47, 43.58, 43.36, Now y Jork 8.8818, 8.903, 8,868, Pa­
ty/, 25.09, 35.18. 35, Praga 26.43 i pół, 26.50. 26.37. 
Szwajcaria 173.11. 173.54, 172.68, Wiedeń 125.30, 
125.70, 125.08, Marka niem. 213.28, Gdańsk 173.81.

Csiefda zurychstea
Zurycb, 4. 12 PAT. Paryż 20.26 i  pół, Londyn 

25.11, Nowy Jork 544.45, Belgja 72.02 i pół, W ło­
chy 26.93 i pół, Berlin 123.20, Wiedeń 72.41, P ra ­
ga 15.27 i pół, W arszawa 57.72 i pół, Budapeszt 
9017 i pół, Białogród 9.12 i siedem ósmych, Bu­
kareszt 306 i  trzy czw.

Cielca wisdeAska
Wiedeń, 14. 12 PAT. Waluty i dewizy: Berlin 

169 77—170.27, Budapeszt 12428—124 58, Bukareszt 
4,22 i pięć ósmych do 4.24 i pięć ósmych, Londyn 
34 6? i trzy ósme do 34.71 i trzy ósme, Nowy  
Jork 708 96—711.45, Paryż 27.® i trzy cmw. do

KOMUNIKATY.
— ODCZYT RED. DR. M. K A N FH R A  W  RZE­

SZOWIE. Staraniem stów. żyd. akad „Mdkahe>a“ 
w  Rzeszowie, odbędzie się dnia 15 grudnia 1929 
o  godz. 5-tej wlecz, w  sali Domu Ludowego im. 
Adolfa Tannenhaiuma referat red. dra M Kamfora 
na temat „Małżeństwo na ław ie oskarżonych'1.

— „JEH UD A11. Dziś w  niedzielę o  godiz. 4 pop. 
plenarne zebranie członków.

— STARAN IEM  SEKCJI SZACHOWEJ ZKS. 
11AKKABI rozegra znany szachista p. E. Rubin­
stein dziś w  niedzielę dnia 15 bm, o  godz. 2“30 
pop. w  sali „Mertka»u“ ul Krakowska 41, seans 
gry zbiorowej „Simiultan'1,

— W IECZORNICĘ z urozmaiconym programem 
u-rzadza Związek Zawodowych Pracowników U- 
mysłowych, Sławkowska 6, dziś w niedzielę o go­
dzinie 6-tej jwieozór.

—  Z W IĄ Z E K  ZAW O D O W Y AGENTÓW  I  WO- 
JAŻERÓ W  ("Wielopole 12). Dziś w niedzielę o  
godz. 3 pop. zebranie komitetu Pań w  sprawie Re-" 
duty.

- . . .
28.02 i trzy czw., Praga 21.04 i  pięć ósmych do 
21.12 i pięć ósmych, W arszawa 7955—-79.83, Zu­
rych 137.80—138.30. Amerykańskie 706.50—71050, 
Niemieckie 16952—170.12, Francuskie 27 88—28.04, 
W łoskie 37.02—37.18, Szwajcarskie 13740— 13820, 
Czeskie 21.01 i pół do 21.13 i  pół, Węgierskie 12444 
—124.84.

• • •
Papiery wartościowe: Renta maj. 0.944, Renta 

lutowa 0.945, Hipoteczny 71, Kompas 12.70, Browa­
ry 20, Czerniowiecka 49, Północna 100750, Połu­
dniowa 7.60, Siersza 1440, Galicja 81 i Jedna czw
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY

Przestępstwa podfiftnPHów
według ustawy o podatku przetiiysfowirm

Leży  przed nami ustawa, z którą świat han- 
dlwwy styka się niemal codziennie. Nazwa jej 
brzmi: „Ustawa o państwowym podatku prze­
mysłowym”. W  ustawie tej oook norm, doty­
czących wymianu podatku, sposobu zaskarża­
nia decyzji władz itp., znajdujemy szereg inte­
resujących pstanowień karnych, przekroczenie 
których pociąga za sobą odpowiedzialność są- 
oowo-karną Przepisy te są wielce charaktery­
styczny a ze stanowiska praktyki codziennej 
'doniosłe i z tego względu postarajmy się je 
przynajmniej w zarysie zanalizować;

Weimy procedurę podatkową chronologicz­
nie. Przedewszy stkicm władza ustala wymiar 
podatku, a. w totcu czynności wymiarowych wła 
dza winna zebrać odpowiednie dowody, ustala­
jące wysokość obrotu podatnika, a m. in. wła­
dza podatKOwa winna przeprowadzić lustrację 
przedsiębiorstwa, które podlega opodatkowaniu 
Otói ten, kto osób delegowanych do lustracji 
przedsiębiorstw nie dopuści do wykonania czyn 
naści z lustracją związanych, lub przeszkodzi 
wykonaniu tych czynności, będzie karany, o ile 
Czyn ten nie podlega karze surowszej, np. za 
opór władzy, zamknięciem w więzieniu do 3 mie 
sięcy, lut> karą pieniężną do 1000 zł. Nieokaza- 
nie ksiąg w toku lustracji ulega karze pienięż­
nej od 50 do 500 złotych.

Prowadzący przedsiębiorstwo ma obowiązek 
nabycia świadectwa przemysłowego, zaniedba­
nie tego obowiązku ulega karze pieniężnej od 
3—20-krotnej kwoty, nieuiszczorej za świadec­
two. Kara nie zwalnia, co najważniejsza, od o- 
bowiązku nabycia właściwego świadectwa prze 
mysłowego, względnie karty rejestracyjnej.

Świadectwo przemysłowe po wykupieniu win 
no być umieszczone w lokalu przedsiębiorstwa 
w  miejscu widocznem, zaniedSanie zaś tego o- 
bowjązku ulega karze pieniężnej do 1000 zło­
tych, O ile zajdzie zmiana osoby właściciela 
przedsiębiorstwa po wykupieniu świadectwa 
przemysłowego, władza podatkowa winna być 
o fakcie tym powiadomiona w ciągu miesiąca 
dla poczynienia na świadectwie adnotacji. W  
razie uchybienia temu obowiązkowi grozi grzy 
wua do lOu zł.

Niezmiernie doniosłą jest kwestja składania 
zeznań podatkowych w terminie. Zeznania te 
stanowią dla komisji szacunkowej decydujący

materjał orjertacyjny i z tego względu niezło- 
żenie zeznania w terminie lub złozenie w ze­
znaniu danych niezupełnych ulega karze grzy­
wny od 50—500 złotych. Może zajść sytuacja, 
iż władza podatkowa dla uzyskania uzupełnia­
jących danych wezwie płatnika do złożenia w 
oznaczonym terminie wyjaśnień co do obrotu, 
przedstawienia prowadzanych ksiąg itp. Nieza­
stosowanie się do tego wezwania ulega karze 
do 500 złotych.

Na szczególną uwagę zasługuje przepis o prze 
stępstwie uchy, >nia się od ustawowej powin­
ności podatkowej. W  myśl y spomnhre,r> Ptze 
ptsu (art. 105 us’awy) „kto w celu uchyiea a od 
ustawowej powinności podatkowej siebie lub o- 
soby przez siebie zastępowanej świadomie po­
da w zeznaniu o i brucie względna w wyj a Su ic- 
niu n;eprawdziwe wiadomości, które mogą się 
przyczynić do udaremnienia wymiaru albo do 
uszczuplenia należącego się podatku, niezależ­
nie od onowiązku zapłacenia należnej kwoty po 
datkowej, ulegnie karze pieniężnej od 2-krot- 
nej do 20-Krotnej sumy uszczuplonego pouatKu, 
a w razie okoliczności obciążających ulegnie ka 
rze do trzech miesięcy więzienia1*. Z zacyto­
wanego tekstu wynika jasnot, iż płatnik świado­
mie iaiszy^de deklarujący obrót ulega karze na 
wet w  wypadkach możliwości uszczuplenia do­
chodów skarbu; rzeczywista strata skarbu me 
wymaga udowodnienia. Musi więc być ustalona 
świadomość fałszu i możliwość strat skarbu, to 
już wystarcza ao wymierzenia znacznej grzy­
wny, natomiast dta wyrzeczenia kary pozbawię 

| nia wolności konieczne jest ustalenie przez sąd 
karny jakiejś okoliczności oodą zającej, n. p. 
fałszu ksiąg obrotu przez płatnika. Płatnik, któ­
ry dopuścił się opisanej wyżej defraudacji po- 

[ datkowej, ma jednak możność uniknięcia kary 
w myśl art. 116 ustawy, do momentu, w  któ­
rym władza otrzyma w :adomość o przestępst­
wie. Do tego momentu płatnik może swe ze- 

' znanie fałszywe sprostować lub uzupełnić, bez 
i narażania się na konsekwencje karne.
, Na zakończenie naszych ogólnikowych uwag, 
] pragmemy zaznaczyć, iż prowadzenie nierzetel 
j nvclr ksiąg handlowych, w celu uszczuplenia do 
i chodu skarbowego, ulega karze od 2-kiotnej 
J c'o 20-krotnej sumy uszczuplonego podatku, 
i W  drastycznej kwestji odpowiedzialności
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najnowszy wynalazek \f ń„ie- 
izinie kosmetyki.
Krem usuwa włosy bez golenia 
pod packami, na szyji, lękach 
i nogach.
Krem nie drażni skóry, nie 
wywołuje zaczerwienienia i jest 
przyjemny w użyciu 

Żądać we wszystkich aptekach, składacn, aptecz­
nych i perfumerjach. Prosimy zwrócić uwagę, na 
markę ochronną „AfolS**, gdyż tylko za krem 

z marką „AMIS“  gwarantujemy. 
Główny składna Małop : K. A. MIKLASZ EWSKI 

Kraków, Plac C om ln lhafił-i L. 1

członków komisvj szacunkowych podkreślić na 
leży, iż członkowie komisji za ujawnienie wia­
domości, dotyczących stanu majątkowego plat> 
nika, ulegają karze do 1000 złotycn, a jeżeli 
działają w celu zaszkodzenia czci lub kredyto 
wi osoby, której wiadomość ujawniona dotyczy 
wówczas ulegają, nadto karze, do 6 miesięcy 
więzienia. K. U -

Co to jest M. W. h. T .I
Szczegóły projramn KJrdz;-narod„ wej Wystawy  

Komunikacji i Turystyki w  Poznania 1900 r.
Z okazji Kongresu Międzj nagroda, /ego Związku 

P raedsdęMorstw Kou™nilkaCy jnych, który odbędzie 
się w  Warszawie w  lipou 1930 r. a w i  bórym .«,*> 
zmą udział r“ ptrezeniainci oik, 1000 wielkicłi pr2to4- 
siebkurstw 1 aimwajowy Jg awtoibiisęiwy oh; koięjeU 
podziemnych, liiuji żeoilugi morstiei i pofwietrawg; 
pv ki siecią komoKutkaicyijiitą Oł kiwjo,
połohuoŁ w  pięciu cmęściacfa świaifv 1 przedstawia*- 
jąoe rynek zakupiu o pojeruło^ ai Misho 2 
dów dolarów rocznie " oat&ęame e*ę w Pamazmi 
pod prątek aketn Pi-jzydcif1 ■
Polskiej Mięezyns rodowa M y®taw» Kcćm nahan̂ : 
i Turystyki

MiicjŁcjm Wystawy, która trwać będzie od j  Dp 
ca do 10 sierpnia,- będlą t- reny po Powsaacboel 
Wystawie Krajowej.

Wystawa dzijli się aa tnnf sekcje, 
fierwsza sekcja, rosa oaziwę Keananjjl aefi  O jV  

ncj. Należą do niej lokounoijwy, wajony, ayfmr® 
zacja, urządzenia dworcowe, cfałodtiie i wsztysłtaHj

SZLOMO ERJJK. (HAJFA)

Szeik ^hazai
Kiedy Szeik Ghazal nie był jeszcze szeikiem, 

nazywał się poprostu Reb Herszl. Od urodze­
nia żył w  Safedzie, po arabsku mówił niego- 
rzej niż po żydowsku i miał, jak wszyscy mie­
szkańcy tego świętego miasta, niezwykłą obrot 
ność w  myśleniu, duszę pełną wynalazczej ini- 
cjatswy i potrafił nawet ze stosu kamieni w y­
dostać piastra. W  jaki sposób? To już było je­
go tajemnica.

Zarobki jednakże nie były tak świetne, sko­
ro Reb Herszl musiał się zdecydować na ucią­
żliwą poniewierkę zawodu wędrownego handla 
rza, dostarczającego fellachotn okolicznych wio 
sok najniezbędniejszych materjałów, na papie­
rosach począwszy i na szerokich arabskich haj- 
dawerach skończywszy.

Reb Herszl w ciągu swoich długich wędró­
wek Zapoznał i zaprzyjaźnił się z licznymi oko­
licznymi fellacham. i beduinami i bywało nie­
raz, że przesiadywał calus:eńki tydzień, od nie­
dzieli aż do ,JErew Szabath” w jakiejś wsi, no­
cując w lepiance fellaskiej lub beduińskim na­
miocie i zajadając świeżo pieczoną „pitę“ , ma­
czana przed każdem ukąszeniem w misie peł­
nej, Jakieś bliżej niedającej się określić, potra­
wy ziołowo-jarzy nowej. Z tej przyczyny nigdy 
nic opuszczał Safedu bez paczki „tefilin" i ,,'ta- 
lith", jako, że nigdy wiedzieć nie można, gdzie 
dnia danego wypadnie nocować.

Fellachowie polubili Herszla. Mieli zaufanie 
'do jego uczciwości i często zasięgali rady w

zawiłych kwestjach codziennego życia, obraca­
jących s’ę około tego odwiecznego tematu, ja­
kim jest chleb powszedni.

Z czasem Reb Herszl skoncentrował cały han 
del z feilachami kilku wsi w swoich rękach i 
odtąd stał się jedynym dostawcą ich i odbiorcą.

W  czasie owym nad temi wioskami panował 
srogi Abdul Hamid Effendi, rozciągający że­
lazny knut swojej władzy na całą okolicę.

Abdul Hamid Effendi był bogatym właścicie­
lem większej części okolicznych ziem i był je­
dynym człowiekiem, u którego ciężko harujący 
fellach mógł na przednówku uzyskać pożyczkę 
na lichwiarskich procentach.

Pożyczek tych fellach nigdy nie był w stanie 
już spłacić. Uiszczał dług ustawicznie, płacił 
krwawo- zarobionym groszem, płacił swern 1 
swej licznej rodziny potem, płacił życiem i po­
łaciami swojej ziemi. Ale dług rósł stale. Fellach 
tracił rachunek. Stan jego posiadania szczurlał, 
effendi zaś tył z dnia na dzień.

Reb Herszl słuchał skarg swoich fellaskich 
druhów i serce mu się ściskało na myśl o tej 
chłopskiej niedoli. Myślał też często o tej spra­
wie, postanawiając wydostać fellachów ze szpo 
nów ich pana i władcy.

Pewnego dnia zebrał swoich arabskich przy­
jaciół na naradę i przemówił do zgromadzonych 
w te słowa:

—  Ja fellachin, pójdziecie do effendiego i za­
żądacie, bv każdemu z was wyatawił dokładny

wykaz jego długów, a J* inż vabb PO-Jooę 
spłacić.

Ettendi się zdumiał. Debrze nie rtwumiał, *  
co chodzi. Na wszelki jednak wypadek rozw£dti 
czyi się jak rozjuszony był I jął kląć, że *£ 
szyby dźwięczały w  jego pałacu.

Fellachowie zaś, naród cierpliwy i frao ciągli  
w  kółko:

—  Rachunki, ja effendi!
Effendi zaczął wygłaszać liczby z paarfęol, 

sumy ogromne, przerażające.
—  Dowody, ja effendi.
Effendi zbladł, ale żądanie było słusznel Mu­

siał się poddać. Szperał tu, szj/trał tam. Powy­
ciągał rozmaite świstki, pomięte i zattuszczoole 
skrawki papieru.

Fellachowie zebiali dowody. Przejrzeli, prze­
liczyli i oświadczyli effendiemu, źe ma pienią­
dze spłacą do grosza.

Effendi jął się tłumaczyć. Poco to wszystko? 
Może zaczekać, niema pośpiechu, czas pewnie 
ciężki, przednówek.

Fellach, naród uparty, uwziął się, nie ustą­
pił. Dopiął swego. Wydustał dokładny wykaz 
długów.

Teraz rozpoczęła się akcja Reb Herszia. W z :ą 
wszy sprawę w swoje dłonie, nie spoczął, aż 
odpowiednie kwoty na dogodnych wydostał wa 
runkach, i fellachom wedle ich potrzeb ra*- 
dzielił

Fellachowie spłacili effendiego do ostatniego 
me ima Effendi z wściekłości ziemię sprzedał i 
wyniósł się z okolicy. *

Reb Herszl stał się panem.
Fedachowie zwolna spłacili i jemu pożyczki, 

zaciągnięte na dogbdnych warunkach, i stali *ie
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ta. się odnosi do kolejnictwa normalno i wąsko-
t o r o w i l : i l ( ‘.k(i'liA'ż,!i(fgTj i lokaJlffcgo, trainvjjjjo- 
Wej komiuukncji, źoglugi morskiej i rzecznej, da­
le j urządzeniu portowe, ial-iictwo, telegraf, tele­
fon, rad jo, telewizja, towarzystwa transpoi towe 
i  okrętowe, propaganda portu, propaganda towa­
rzystw  kolejowych, budowa mostów i dróg, śluz, 
kanałów itp.

Do Sekcji „Trakcji spalinowej*’ wchodzą wszyst 
kie środkr lokomocji, nie wymienione w  sekcji 
pierwszej, a więc rowery, motocykle, cykloncthi, 
samochody (osobowe, ciężarowe, sanitarnie, poż; r- 
nieze, handlowe, reklamowe, wojskowe, kuchnie 
palowe, czołgi, do czyszczenia i polewania ulic 
itp.), autobusy, traktory i akcesorja.

Salon samochodowy, stosownie do życzenia ivfię 
dzynarodowego Związku Producentów Automobili 
będzie otwferiy od 29 czerwca do 13 lipca 1930 v.

Do Sekcji trzeciej, należy przegląd ważniej­
szy oh zdrojowisk sanatorjów, zabytków, propa­
ganda miast i  calycn prowincji, propaganda tury­
styczna kolejowa, hotelowa itp Tu również bę­
dą wystawione wszystkie wydawnictwa, o tnoszą- 
oe się do tych tematów oijjz kartograf je.

W  ramach W ystawy odbędzie się szereg imprez 
i  pokazów jiak: wyścigi samochodowe, konkursu 
awiometek, międzynarodowa wystawa gołębi po­
cztowych itfcp.

Kapitały europejskie na rynku 
polskim

W  JCmn-jaran Polskim** czytamy: W  kołach f i­
nansowych zwracają uiwagę, że grupy finansowe 
tawhodndo- europejskie wykazują w  ostatnich cza- 
tawfa znaczne aatitare; ow nie się Polską jako 
Mkeuun inwestycyjnym. W  szc^sgcfmośc' wcho­
dzi ta w  grę Polska zachodiiia. Jedna z  grup za 
granicznych zainteresowała się poważnie potrze­
bami iuwesljv/jmemi m, Gdyni. Rokowania dioty- 
oną kw oty 30—40 milj. złotych i  prowadzane są 
|Sdzez zarząd m. Gdyni w  porozumieniu z  czynni­
kami IBądwyyCuldL

Grapa kjipiładisUćw szwajcarskich inKresiije się 
Żywo motaliwości)  sfinansowania potrzeb ełefctry- 
BLacyjnych województw zachodnich i w  tym celu 

jKlAŁam stosunki ze spółką polską, któ 
Ha raJnirgi o  uzyskanie koncesji elektryfikacyjnej.

zwracają uwagę w  kołach f  nansowych 
H I ołjc ijp-. aść, że zachodnio- polskie cukrownie 
Z idużem powodzeniem korzystają z  coraz więk 
Bgycfa kredytów atugieLskkłi dia sfinansowania 
fekmpał^ otorowej. Również kapitały francuskie 
wytampją tendencję do lsnaa.sawaaia przemysłu 
hedefcowtotizego-

 o------
i w ff lA Ł  PO LS K I N a  uaoŁGACH 
U h  przemysłowo- handluv*a w  Krakow ie komu- 
kifcnje, że Państiv ow y Instytut Eksportowy w  
W arszaw ie  organizuje specjalny dział polski na

(Wolnymi ludźmi.
; Reb Herszl cieszył się odtąd podwójnym mi­
rem w  swoich wioskach. Zwano go teraz ,,szeik 
KBiazal".*)
' Szeik Ghazal w dumę uie wpadł. Dalej wę­
drował od wioski do wioski. Nocował u fella- 
chów. Każdy ubiegał się o jego uśmiech. Pra 
gnie dogodzić, spodobać się.
; Nadchodzą dni chmurne. Wioski przemierzają 
różne auta pełne panów w tarbuszach. przyby­
łych z miast nawoływać do mordu i grabieży. 
Po wsiach ruchawka, wrzenie. Próbuje się sta­
rą broń. Ostrzy noże, urządza „fantazije".

W  wioskach szeika Ghazala spokój panuje zu 
pełny. Z wiosek szeika Ghazala podżegaczy sro 
motnie wypędzono, nie chciano ich nawet wy­
słuchać.

Nad Safedem rozekrwawiła się łuna. Strwo­
żeni mieszkańcy żydowscy skupiają się w kilku 
domach i z przerażeniem w źrenicach oczekują 
zbliżającego się niebezpieczeństwa.

Głód zagląda w oczy. Są domy, w których 
już od kilku dni niczego do ust nie włożono. 
Szeik Ghazal uspakaja:

— Nie obawiajcie się, moi Arabowie nie ru­
szą się z miejsca! Zanurzał się w „swoich wio­
skach i przynosił pożywienie dla swych oblę­
żonych braci w Safedzie.

Nie wszystkie jednak wsi „należały" do sże- 
łka Ghazala i akcja jego — Safedu od zagłady 
nie uchroniła. Szeik Ghazal —  atoli słowa do­
trzymał. „Jego Arabowie1* w tern udziału me 
brali.

* „UbazaT* w  języku anuosklm oznacza aaraę,
gazeię.

T f igach  Lip-jkicli, mających się odbyć około 10 
marca 1930- Udział Polski w  Targach posiadać 
będzie znaczenie szerokie, nie ograniczając się do 
stosunków handlowych z Niemcami. Dział pol­
ski, urządzony wespół z  ekspozycjami angielską, 
włoską, francuską, japońską i indyjską, ma mieć 
charakter ściśle handlowy, praktyczny. Instytut 
stosuje selekcję firm  i eksponatów, reflektując je ­
dynie na taikie, które reprezentują realne możli­
wości eksportowe. Zainteresowane firmy otrzy­
mają bliższe informacje w  Państwowym Instytu­
cie Eiksporl owym wW arm awie , ul. Elektoralna 
2, tel. 129-04.

N O W A F A B R Y K A  SAMOCHODÓW W  POLSCE 
jak  już donieśliśmy, została przed kilnu dniami 
puszczona w  ruch wielka fabryka samochodów w  
Oświęcimiu, która będzie produkowała wozy typu 
„P raga". Całość produkcji wprowadzana będzie 
stopniowo. Narazi e wyrabia się niektóro części, 
całkowity montaż i całkowite karoserje wyłącznie 
z surowców krajowych. Pozutom fabryka zamie­
rza wyrabiać traktory rolnicze, walce drogowe i 
aparaty elektryczne. Obecnie fabryka mieści się 
na 15-niorgowym terenie i zatrudnia ponad 300 
robotników, których ilość w  najbliższych tygo­
dniach dojdzie do 500. Początkowa produkcja obli 
czona jest na 100 samochodów „P raga “ miesięcz­
nie. W iększość akcyj fabryki jest w  rękach pol­
skich z p. Arturem Potockim na czele.

M AŁE  SAMOCHODY. Za przykładem Pranej i, 
Kiiasyc. uego Kraju małego i taniego w  użyciu sa­
mochodu, idzie ubecnie już cały szereg krajów , eu­
ropejskich. Sporo firm  niemieckich produkuje dziś 
małe samochody od pół do półtora litra. Samocho­
dy te, w  ceiie od 3 do 6 tys. złotych, zużywając 
tylko 3 do 6 litrów  benzyny na 100 kim., zaczyna­
ją  wotnec grożącej Niemcom znacznej podwyżki 
cen benzyny, wchodzić coraz powszechniej w  uży­
cie.

ZAB IEG I N IEM IEC O N O W Ą PO ŻYC ZKĘ  W  
AJiIERYCE. W  czasie onegdajszego przemówie­
nia kanclerz Muller zaznaczył m. im., iż Niemcy 
prowadzą obecnie rokowania kredytowe celem o- 
tizymania środków dla pokaycia części deficytu 
kasowego. Prasa niemiecka wymienia firmę, z  ja­
ką Niemcy w  tej sprawie pertraktują. Uhoaizi o 
amerykański dom bankowy l ł i l lo j  Read Com­
pany, u którego Rzesza chciałaby zaciągnąć po­
życzkę w  wysokości 400 miljanów miarek.

D ALSZE  UPADŁOŚCI W  NIEMCZECH. Na Ślą 
--ku niemieckim jjopadła w  trudności płatnicze fa­
bryka papieru Rothfels. Passy wa w y naszą 7,5 mi- 
łjonów iriarek. Istniejąca od 23 lat fabryka ma­
szyn Wilhelm Penndorf w  Kassel zawiesiła w y­
płaty w związku z  upadłością finansujących ją 
domów bankowych Ta sama przyczyna spowodo­
wała upadłość 40 lat istniejącej firm y hurtowej 
drzewnej i Rosonmeyer. Passywa wynoszą 430 
tys. marek, aktywa zaś 350 tys marek; zarząd 
pi zedsiębioi stwa dąży do umowy z wierzycielam i 
w  celu przeprowadzenia 66 proc regulacji zobo­
wiązań. Breneńska firma Friedrich H. Bruning za­
w iesiła wypłaty na tle ogólnego położenia gospo­
darczego.

Program stacyj radjofoniczuych
Niedziela, 15 grudnia

Kraków  (312.8) 11‘58 Sygnał czasu, hejnał, ko­
mun. meteor. 12*10—14 Koncert M h warsz. (Sme­
tana, Dworak, Liadow, Koi saków). 14 Aud. rolni­
cza. 14*30 Muzyka. 14*50 Kronika rodn. 15T0—16 
Muzyka (Noskowski, Osmański). 17*20 Fełjet. „De 
mon gry**’ —  wygł. M- Rusinek. 17*40 Koncert 
(Gluck, Meyerbeer, Wagner). 19 Rozm ai! 19*25 
„Jubileusz Uniwersytetu St. Batorego** — prof. dr 
Siedlecki. 19*58 Sygnał czasu. 20 Słuchów, weso­
łe (z  W ilna) 20'30 Koncert muz. lekkiej. Wykon.: 
pp. Edsingci (fort.), St. Gołębiowski i St. Żuraw­
ska. (śpiew), St. Kmieć i M. Reinołd (saksofon), 
K. MeyerhoJd (akord). W  programie muz., arje i 
pieśni Wiehlera, irodda, Bippa, Erwina, oraz gro ­
teski i tańce nowooz. 22 Feljet. („Hollywoot,**). 
22*15 Kom. sport. 22*35 PAT. 23 Miuz. tan z „Pa- 
villonu“ . 24 Hejnał

W arszawa (1411.7) 17*40, 20*30 i 23 Muzyka.
Katowice (408.7) 12*10—14 Koncert (p. Kraków). 

15*40 Koncerk ork. robołm. (pieśni legjon. i  im.). 
16*15 Koncert (p. Kraków ). 17*15 Szachy. 17*40 Kon 
cert (p. Krkaów ). 18‘3o Recyt. 19 Rozmaił. 19*30 
„B ery  i Bojki**. 20 Słuchowisko wesołe. 20*30 Kon­
cert (Schumann, Dwora/k). 21*10 Aud. liter. (Bcł. 
Prus). 21*25 D. c. koncertu. 22 Fełjet. (p. Kraków ). 
PAT . 23 Muz. tan.

Wiedeń (516.3) 11*10, 15*30 i 18*59 Muz. 20*10 O- 
peretka.

Budapeszt (550) 19*30 Opeia i mu}.
Zeefen (163ó; 11*30, Opora. 20- b ‘30 Mus.
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Fundusz pomocy palestyńskiej
Na Fundusz pomocy palestyńskiej przez K ..J S  

Hajecod złożyli w  Limanowej:
Po 10 zi: dr. Benjamin Zollmam, dr. Fryd. K ar- 

zer, Ing. Goldman, Abr. Steinhoł, Oskar Feoer, 
Aron Lustig, Zygm. Zollman, Gerson Saodezer, 

po 8.90 zł dr. Lipa Frey,
po 5 zł dr. Ign. Hammerschlag, dr. I. Mahłwy 

dr. M Widder, mr. A. Bernstein, J. Weimfełd, ta 
Weiufeld, N  Sternlicht, M. Suesskind, Cłiatm BŁob 
baum, J. Stein er,

po 3 zł Jakób Wildstein,
drobne diatki z ł 36 — luzem zł 177.90

Howard Bury interpeluje—
Londyn (ŻAT). Na ostatmiem posiedzeniu pałta- 

mentu an9VsM Kp poseł Howrrd Dury zgłosił U u r  
pelaoję do mitwjra dna spraw kolonuałnych o łiczttta 
skazanych Żydów i Arabów w Palestynie. Poa&efcra 
tarz stanu Dr. Shidlis odpowiedział, że dotychczas 
skazano w  Palestynie na śmierć 8 Arabów i  jedni ago 
Żyda. — Urząd kolonialny nie posiada doKłajmych 
szczegółów o procesach. W e wszystkiJ] procesach 
apelacja przewidziana jest ustawowo.

Odpowiacaoąc na drugą iotenpelację posła Howar­
da Bury, podsekretarz stanu Dr. Shieis oświadczył, 
że od 1 go września 1920 do 30-go września 19z9 r. 
przybyło do Palestyny około 95.700 Żydów. Podse­
kretarz stanu nie posiada statystyki imigracyjnej za 
rok 1919 i pierwsze mief -ące r. 1920.

Wzmożona kaui^anja przeciw 
religji żydowskiej

Moskwa (ŻAT). Wzmożona kampania przeciw re- 
lig|5, która prowadzona jest obecnie w Związku So 
wieckim oraz nowa ustawa w sprawie gmin wyzna 
mowych doprowadziły Co tego, że w  niektórych mia 
stach miej icowe gminy zmuiszone były dobrow jJmde 
wyrzec się swoich bóżnic i przekazać je w ładam  
sowieckim.

Gminy te nie są w stanie spłacać wielkich podat­
ków, które nałożono na bożnice i dlatego uie mając 
innego wyjścia, wyrzekają się bóżnic, które natych- 

: miast przekształcane są przez miejscowe sowiety 
i na kluby. *
j Z szeregu miasu jak nuprzykład z Żytomierza, W i 
* tebsika, Międzyoorza, Kromończuga, napływają wia­

domości o przekształceniu bóżnic na kluby. Na Kry­
mie miejscowi komuniści żydowscy ogłosili obecnie 
półroczną kampanię antyreligijną, ażeby doprowa­
dzić do zamknięcia blisko 300 bóżnic, które znajdują 
Się w okręgu krymskim.

—— a----
Z IN IC J A T Y W Y  AK AD EM IKÓ W  SJON1NTY- 

CZNYCH Z PO LSKI, STUDJUJĄCYCH W  BRNIE
odbyła się dnia 9 im . w  Brnie akadeanjs, iaiobu-i 
ku czci błp. dr. Leoina Reicha. Przemówienia ża­
łobne w ygłosili dr. hugo Hermann i inż. SanflieJ 
Rosenkranz. W  akademji uczestn lozyli p- zcdstttwi 
ciele Organizacji Sjońskiej w  Brnie, 'ako też przed 
slawiciele wszelkich in&tytucyj sjońskidi oraz l i­
czna publiczność.

Dr. Alfred Kamsler
Specjalista chorób piuc —  b. długol. i I. asystent 
lecznic kantonałnych w Diavos, Leysin j Montana

osiedlił się

W Zakopanem, Tad. Kościuszki. Tel. 570
Najnowsze metody lączn cze. 3304e

Podziąkowaniei
W P. Pryrtfarjuszowi Szpitala 0 0 . ttonufra-1 

trów Drowi Michałowi Hładijowi za bezintere­
sownie przeprowadzoną operację, WPanom D r: 
Sekundarjuszowi Marianowi Nowakowi, Józe­

fowi Buladze i Włodzimierzowi Nowosielskiemu 
za troskliwą opiekę, 0 0 . Bonifratrom, w szcze­
gólności Bratu Felicjanowi za serdeczną pielę- 
grację składam tą drogą najgorętsze podzię* 
kowanie. Izrael Rosensweig.

Fodziekowsinie.
W  Panu Drowi Leonowi Pawligerowi zamie­

szkałemu w Krakowie przy ul. Dietla 91 za 
szczęśliwe przeprowadzenie operacji i troskli­
wą opiekę składam tą drogą najserdeczniejsze 
podziękowanie. Dawid Wymlsner,

N A D E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ę  t e  r e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a .
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RADJO na

16-go HENRI M ARTEAU  
19-gO A D A  SAR I
23-go AUDYCJE ŚW IĄTECZNE
24-go »  »
25-go
i w iele mnych sensacyjnych audycji 

to największy podarek

GWIAZDKĘ
Walka Lindseya i  amerykańską obłudą
Amerykańska prasa donosi, że Ben Lindsey, 

słynny sędzia dla spraw młodzieży w  Stanach 
Zjednoczonych przez najwyższy trybunał stanu 
Colorado osunięty zostat ze swego urzędu z po­
wodu rzekomego naruszania swych obowiąz­

ków. Lindsey przyjąć miał od jakiejś damy
37.000 dolarów jako honorarium w  sprawie, w 
której funsowal iako sędzia, czem naruszył swe 
obowiązki. Przyjaciele Lindseya rozpoczęli już 
w cało] Ameryce gwałtowną kampanję w  obro­
nie sędziego, który należy w Ameryce bezsprze 
cznie do najbardziej znienawidzonych osobisto 
iści. Od dawna prowadził Lindsey zaciętą wal­
kę z Kto-Klui Klanem i z purytaństą obłudą 
Stanów Zjednoczonych, ściągając na siebie gro 
my ze strony patentowanych obrońców moral­
ności. Nie znam jeszcze dokładnie caiej sprawy, 
która zakończyła się usunięciem Lindseya z pia 
stowanego przez niego przez 26 lat urzędu, ale 
mimo to jestem przekonany, że Lindsey jest 
kuewtnnym i że wreszcie udało się nieprzebie- 
rającej w  środkach amerykańskiej czarnej so 
tni" usunąć niewygodnego sobie człowieka.

Opieram to swoje przekonanie tylko na lek­
turze jego dzieł, z których dwa najgłówniejsze 
czytałem w  niemieckiem tłomaczeniu. Są to 
nRevolution der Jugend“ i „Die Kameradschaft 
sehe", oba wyszłe nakładem Deutsche Verlags- 
anstalt w  Stuttgarcie. Po przeczytaniu tych 
dzieł ma się wrażenie, że się zawarło znajo­
mość z człowiekiem szczerym, szlachetnym, a 
przedewszystkiem niezmiernie odważnym. Każ 
dy kraj ma swoje obyczaje, a my, żyjący w E- 
nropie nie powinniśmy naszemi oczyma oglą­
dać Stanów Zjednoczonych. Wszak tam psycho 
analiza uchodzi za szczyt wyuzdania, a znako­
mici profesorowie uniwersytetu protestują prze 
ctwko naukowemu traktowaniu kwestji neomal- 
tuzjanizmu, nie wytaczając bynajmniej żadnych 
naukowych argumentów przeciwko tym „no­
winkom", ale powołując się tylko na uświęco­
ną tradycję! Nie czytałem jeszcze dzieła naj­
słynniejszego obecnie reportera E. E. Kischa o 
Ameryce, ale czytałem jego autorecenzję ogło­
szoną w  niemieckiem czasopiśmie ,.Das Tage-

buch". Dowiaduje się z tej autorecenzji że Kisch 
nazywa Amerykę krajem już nie fantastycznych 
możliwości, ale nieograniczonej głupoty. Przy­
kłady, które Kisch przytacza, są tak przekony­
wujące. że mimówńi solidaiy cujemy s»ę z tą 
klasyfikacją Stanów Zjednoczonych. Zasądze­
nie Lmdseya, bo pozbawienie go godności sę­
dziego równa się najstrasznirjszemn wyroko­
wi jaki chyba mógł mieć mie;sce w  starej Gre­
cji na podstawie ostracyzmu, posłużyć nam mo 
że Jako jeszcze jeden dowód słuszności tezy 
Kischa.

Po ukazaniu się „Rewolucji młodzieży'* za­
rzucono autorowi, że jest demoralizatorem mło 
dzieży, albowiem nie stosuje do niej drakoń­
skich środków, przez prawo przewidzianych. 
Lindsey umiał zdobywać sobie zaufanie mło­
dych ludzi, którzy do niego jako do sędziego 
przychodzili, i tego zaufania nigdy nie zdra­
dził. Rzadko też młodzież nadużywała tego za­
ufania i nie odpłacała się człowiekowi, który 
był raczej przyjacielem młodzieży niż potępia­
jącym sędzia, czarną niewdzięcznością. „Recy­
dywistów" odsyłał Lindsey nie pod osłoną po­
licji do zakładów poprawczych, lecz wręczał 
młodzieńcom bilety jazdy do rąk, odbierając od 
nich słowo honoru, że się zgłoszą dobrowolnie. 
Dziwiono się tej jego lekkomyślności, ale tę 
wiarę jego w  dobroć człowieka potwierdzało 
samo życie.

Zarzucano też Lindseyowi pesymizm i zbyt­
nią przesadę w nakładaniu czarnych kolorów na 
paletę, malującą nam codzienne życie współ­
czesnej amerykańskiej młodzieży. Lindsey orzy 
tacza jednak mnóstwo dowodów, a te dowody 
bardziej do nas przemawiają niż jego hipotezy.

Amerykańska młodzież wedle Lindseya wcze 
śnie seksualnie dojrzewa, a buntując ślę prze­
ciwko moralności starszych, idzie za głosem 
swej krwi, używając wszelkich dostępnych środ 
ków zapobiegawczych. Dokonywuje się jakaś 
rewolucja nie krwawa, ale może najradykalniej 
sza, bo zmieniająca cały sposób życia młodzie­
ży, przyczem ciekawą jest rzeczą, że główną 
w tej rewolucji rolę odgrywa młoda dziewczy­

na. Rodzice, duchowni, nauczyciele nie wiedzą 
o tern, ale tez i nie chcą wiedzieć. Ta strusia 
polityka jest najbardziej szkodliwą i dlatego 
Lindsey wzywa rodziców, wychowawców, du­
chowieństwo wszelkich wyznań, by, stanąć twa­
rzą ku rzeczywistości

W  drugiem »wem dziele „Kameradschaftsehe” 
proponuje już terapię społeczną, podczas gdy 
pierwsze dzieło „Rewolucja młodzieży" zawie­
ra tylko diagnostykę. Zaaniem Lindseya należy 
umożliwić ludziom zawieranie małżeństwa już 
w oitresie, kiedy instynkt płciowy z przemożną 
°dzywa się siłą; państwo i wszystkie czynniki 
odpowiedzialne w społeczeństwie powinny pen 
nczać młodzież jnż w  szkołach o życiu płcio- 
wena i przygotowywać niejako młodą genera­
cję do małżeństwa. Na wszystkich uniwersyte­
tach powinny być kliniki, pouczające o zapo­
biegawczy uh środkach przeciwko zapładnianiu. 
.Kameradschaftsehe" jlest formą małżeństwa, 
jakie zawiera dwoje młodych ludzi, którzy łą­
czą się ze sobą z tym zamiarem, by nie mieć 
dzieci. Jeśłi w tern małżeństwie powstaja dzie­
ci, to ta forma małżeństwa przechodzi w drugą 
formę tzw. familijnego małżeństwa, albowiem 
Lindsey wysnwa przedewszystkiem obowiązki 
rodziców wobec dzieci. Gdyby „małżeństwo to­
warzyszy" okazało się z jakichkolwiek bądź 
powodów niedobranem, należy im ułatwić roz­
wód, przyczem żadna ze stron nie ma mieć pre 
tensji do alimentacji.

I to dzieło si«>tkało się z oburzeniem amery­
kańskiego purytanizmu. Lindsey przewiduje to 
oburzenie i walczy z niem, wykazując, że „mał­
żeństwo towarzyszy" de facto jnż istnieje, al­
bowiem na porządku dziennym są świadomie 
bezdzietne małżeństwa. Dlatego należy ten stan 
ułegaiizować, by' zapobiec rozmaitym wybry­
kom. i ujarzmić anarchiczny instynkt płciowy. 
Lindsey jest przekonany, że monogamja jest Je­
dyną formą, jaką stworzyła kultura ludzkości 
dla uregulowania seksualnego życia i znajduje 
dużo pięknych słów i szczerego uczucia* by w, 
małżeństwie widzieć nietylko instytucję Społe­
czno-prawną, lecz wspólnotę przeznaczenia. W, 
tym właśnie momencie tej wspólności przezna­
czenia, jaką dwoje ładzi bierze ua siebie tkwi głó 
wna istota małżeństwa. Można z tętni pogląda­
mi się zgadzać lub je zwalczać, —  uczynfta fef 
jedna z najinteligentniejszych współczesnycfi 
kobiet Róża Mayreder w  sarem dziele „Die 
Krise in der Ehe", któremu mam zamiar po­
święcić obszerniejsze omówienie —  ale nikt om 
może odmówić autorowi czystości intencji, po­
wagi i pełnej odpowiedzialności etycznej. Lind 
sey jest bezsprzecznie jedną z najczystszych 0- 
sobistości amerykańskiego społeczeństwa i (Ban 
tego właśnie spotkało go obecnie najprawdo­
podobniej nieszczęście. Znając Lindseya w ieo® 
jednak dobrze, że się nie ngsie, to podejmie 
walkę z krzywdzącym go wyrokiem f óoęrnm 
wadzi ją napewno db swyefestra.

'ML fr r r fr

SZALOM ASZ.

MATKA
Przekład: M. KANFERA.

88) (Ciąg dalszy).
(idy wieczorem wróciła do domu z pracy, zastała 

drzwi studia zamknięte, a klucz wisiał na zwykłem 
miejscu. Nie było to dla niej nowiną, gdyż Buehhoiz 
zwykle tak się urządzał. Zdziwiło ją tylko, że pie­
cyk był zimny i wygasły — znak, że Buchhęlz przez 
cafy dzień przebywał poza domem. Dwołra zabrała 
się do przyrządzania kolacji, zapaliwszy przedtem 
jak zwykle co wieczór czyniła, w  piecykn. Spodzie 
wała się, że Buehhoiz lada moment nadejdzie. Upły­
nęło jednakowoż sporo czasu, a Buch boi z nie przy­
chodził. co ją zaczęło niepokoić. Przykro jej było 
samej zasiąść do srtołu, chociaż była głodna. Usiadła 
więc kolo zapalonego piecyka, zapaliła lampę i cze­
kała na niego. Tak siedząc, dumała o nim, o sobie i 
jeszcze o czwnś, o czerni obawiała się nawet myśleć 
głośno, by ktoś nie podsłuchał lej myśli...

Uświadomiła sohle, że Buehhoiz nie jest z nią 
szczęśliwy. Zapewmo Ją kocha, aile szczęśliwy nie 
iest. Nie uszło to jej uwagi. Inaczej sobie przedsta­
wiała swę życie z Buchholzem, spodziewała sJę, te 
powstanie z tego Jakaś piękna bajka, która się czyta 
w książkach. Ona będzie dla niego pracować, a on 
■">r»ełnle poświęci się swemu ideałowi. Stworzy swo

je dzieła, o których z nią mówił, gdy oboje chodzili 
po ulicach, zalanych elektrycznem światłem, prze- 
dzłerająceim się przez mgły. Wszak dlatego wszy­
stko porzuciła i przyszła do niego. Ale mieszka jat 
z mim razem dobrych kilka miesięcy, a on niczego 
jeszcze nie stworzył. Jest smutny i milczący, włó­
czy się gdzieś po ulicach, albo też siedzi w  kawiar­
ni. O srwej pracy zapomniał, albowiem nietylko ni­
czego nowego nie stworzył, ale nie dokończył za­
czętych już prac, a nawet nie mówS jnż o nich- A 
owe wielkie dzieło, o którem poprzednio tak marzył 
i przed nią tak się niem entuzjazmował, że ona była 
święcie przekonana, iż jej obowiązkiem jest dopo­
móc do jego powstania, jak gdyby się rozpłynęło. 
Raz, a może dwa razy prosił ją, by mu pozowała 
nago, a on zrobił z jej aktu kilka szkiców- Ale nigdy 
tego nie dokończył, tak. że dzieło nie posunęło się 
ani o krok naprzód.

Wiedziała, że nie jest z nią szczęśliwy. Mówił o 
tern jego stały smutek, zanik wszelkiej inspiracji. 
Czasem chce ogłuszyć swój smutek, swą rozpacz, 
wybuchami dzikiej ku niej miłości... Ale budas! go 
znowu szara rzeczywistość i pijaną miłosną rooę 
pozbawia najpiękniejszych marzeń,

•JeśM tak, pocóż tutaj siedzi kolo piecyka, przy 
lampie, a Wszystko to jest jej i nie jest jej. Czemuż 
mu przeszkadza? Jakiem prawem co w leczór przy­
chodzi tu po śwej pracy?

A moięby odeszła, możeby zamieszkała z jakąś

koleżanką i Jego zostawiła w g a?
Nie myślała jednak o tern. Jak będzie mogła 

sama jedna, bo pKaedewszysłfcSera naftowała noMe 
wyobrazić, co będzie lepto* <Ba sśeeo, —  cacy s OM 
czy bez niej., Wewnętrzny głos kS saepM. to be* 
niej przepadnie, nie da sobie rady z tą swnfe tycto 
wą mepraktyczuośclą, Zaczęto znowu pracować w. 
Dowmrtown, poszukiwać będzie fizycj i iei j m y , a 
długo to potrwa zanim znaśdzle coś takiego, co ma 
odpowiada; a gdy ją wreszcie mafldato aapetołe s*ę 
zatraci. Aiboteż może być jeszcze gorzej —  sprzeda, 
się Jakiemuś spekulantowi i masowo wytwarzać bę 
dzre popiersia wedle pikantnych fotografii i będzie 
się przytem aztil zupełnie nieszczęśliwy. Dwojra by 
ta przeświadczona, że Buk hboiz jej potosebuto. We 
może go opuścić, musi bez względu na to, czy *  nil 
jest szczęśliwy, ozy też nie, przy nkn pozostać, Jrt 
długo jej potrzebuje. W  ten sposób uświadomiła so 
We swoje życiowe zadanie.

Dopiero potem, gdy jasaiem jej się stało, 00 czy­
nić musi dla Buchholza, zaczęła myśleć o sobie. Jej 
małe czoł-p przemieniło się w całe morze zmarszczek 
a ta niedostrzegalna jeszcze łinja, która od kilku ty­
godni zaczęła sobie żłoWć koryto w  kącikach }e] 
ust, wystąpiła teraz całkiem wyraźnie przy Świetle 
lampy. Od ostatnich dwóch tygodni wiedziało, że 
iest w  innym stanie... A jeśli tak dalej pójdzie, mus- 
się liczyć z następstwami, które mogą zmienić 1 leg 
1 je) żyd*. V  |G. A  n
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iizor Mageln
Tej nocy w Twych tramach strzelają, o miasto mo święto,
I Twoi obrońcy Cię obwarowali swych piersi pancerzem,
A zwą się Chaluciiu.— Nieznani tacy żołnierze,
Co straż dzisiaj dzierżą i na Twych progach strzelają.

A opaszonej tarczą uchroniią nie złamie Cię Arab.
Zacho „aj spokój tej nocy i wsłuchaj się w glos strzelających! 
Żydowski żołnierz się modli o zdrowie Twoje swą strzelbą,
I mfszyni niech (bedzieć karabin od fletów grających!

Do Ciału ChewTonu i wioski żydowskiej samotnej,
Ach, nie do C‘ebie, o grodzie -macierzy, wedrze zbir się z Arabji, 
Gdyż t i*asali Cię tarczą obronną Chalucim,
A tsazdt ciało na straży jest jak „Kotel MarawT.

Z n jda w.nu wydanej książki 
Jerozolima.

Tłumaczył z hebrajskiego! Szlouio Eilik, Ilajfa. 

— Iki Owi Grinbeig: Bjzro Madeju Uh'uł> Buu łladam. — nakładem

Godzina z Eliezerem Stesnmenem
redaktorem „Ktuwim"

Wywiad własny „Koweyo Dziennika"
. Gdy mówiono w- Zurychu o. reprezentantach 

żydowskiego świata literackiego, obecnych na 
Kongresie, wymieniano Steinmana na trzeciem 
miejscu tuż po Szneurze i Czernichowskim. Pod 
ikreihc zaś należy, że opinja ta nie jest nieuza- 
usiitniruna Jakkolwiek młody, z wyglądu niepo- 
fcaźny, a zdaje się też mocno nieśmiały, Stein- 
nan-Iiterat od swej fizycznej postaci odbiega 
jLJeko, zdobywa się często na wykrzykniki, na 
HnuaJe wystąpienia i na odważne, czasami re- 
, wołucypiie wprost brzmiące słowa, szerokim 
hOzmachem nacechowane. Zbyteczuem też jest 
przedstawiać Steinmana żydowskiej pubiiczno- 
t e ,  zdobył on sobie bowiem jej zaufanie swe-
*ni wytwomemi felietonami i powieściami oraz 
przyczynił su? w dostatecznej mierze, jako re- 
oaktor piana literackiego „Ktuwim , do rozpo­
wszechnienia hebrajskiej myśli i do krystaliza­
cji poglądów na uajnojwsze przejawy heoraj- 
tekiego życia literackiego

,3aż po krótfciej rozmowie utrwala się we 
mnie wrażenie, że mam przed sobą człowieka, 
którego rysem charakterystycznym jest nieza­
dowolenie. Je inakże nie ojwo niezadowolenie, któ­
re prowadzi do rezygnacji i które jest matką 
gnuśności, ale to, którego owocem jest protest, 
które dodaje bodźca do szukania nowych war­
tości, które jest niezbędnym warunkiem wszel­
kiej prawdziwej, na szerszą miarę zakrojonej 
Twórczości.

Mówimy o palestyńskich związkach pisarzy 
hebrajskich. Do rozdwojenia jakie w świecie li 
terackim w Palestynie niedawno nastąpiło, przy 
czynił się, jak wiadomo, w  pokaźnej mierze 
Steimnan sam, a właściwie pismo, którego On 
jest ojcem duchowym. Mój rozmówca stara się, 
podając historyczny przebieg wypadków, pod­
kreślić psychologiczne tło rozłamu:

—  Oficjalny związek pisarzy hebrajskich w 
Palest/me „Agudat Hasofrim“ zawiązał się 6 
lat temu, a więc jeszcze przed przybyciem Bia 
łika do Erec. Program zakrojonej pracy był bar 
dzo obszerny, liczyliśmy się z tern co powinni­
śmy i co możemy zdziałać. Postanowiono za­
łożyć wydawnictwa różnego rodzaju, urządzać 
co pewien czas wieczory dyskusyjne, referaty 
o różnych aktualnych problematach literackich.

Jednym z głównych zadań Agudat Hasofrim 
miała być też opieka nad hebrajszczyzną w 
golusie, stworzenie w  Palestynie centrum, ma- 
jącem za sobą szeroka i rozległą golusową pro 
wincję, nie zaś zasklepienie się w ciasnych ra­
mach samej Palestyny.
( Niestety do zrealizowania programu, nawet w 
minimalnej części nie doszło, a poprawy na le­

psze nie można by ło zauważyć nawet i po przy 
byciu Bialika. Agudat Hasofrim wegetowała, u- 
rządzało od czasu do czasu jedynie pośmiertne 
wspomnienia, czekała na jubileusze, by się pu­
bliczności przypomnieć. Ma ona wpiawdzie do 
zanotowania 2 numery „Sefer Haszana", jednak 
dodać muszę, że zostaiy one bardzo obojętnie 
przez czytelnika przyjęte i nie miały żadnego 
powodzenia.

— A czy czwarta alua pozostała bez wpływu 
na ten stan gnuśności?

— Dochodzę właśnie do tego okresu, podczas 
którego uświadomiło sobie wielu, że najwyższy 
czas wegetacji tej kres położyć. Niezadowole­
nie nurtowało wśród wielu z nas oddawna. Nie 
mogliśmy się jeszcze zdobyć na zerwanie z 
Agudat Hasofrim, postanowiliśmy więc działać 
nadal w jej ramach i wykorzystać ten nowy 
twórczy element, który fala emigracyjna do 
kraju zaniosła, dla konstruktywnej pracy. Stwo 
rzyliśmy nowy miesięcznik hebrajski, oraz biu 
letyn literacki w postaci tygodnika „Ktuwim“ . 
którego zostałem redakorem. Jeden dzień w ro 
ku przeznaczono na propagandę książki hebraj 
skiej —  „ Jom Hasefer". kółko literackie „Me- 
siba" zaskarbiło sobie wielkie zaufanie, urzą­
dzano często wieczory, sądy literackie (np. 
Sąd nad „Dybukiem**) itp. założono wydawni-

' ctwo „Biblioteki powszechnej" —  Sifria Klalit, 
dla udostępnienia książki ogółowi.

Widz.eliśmy więc co można było zdziałać i 
ile dotąd zaniedbano. Niezadowolenie więc ro­
sło, a kryzys nie dał na siebie długo czekać. 
Iskierką, która pożar wznieciła było przemó­
wienie Bialika podczas przyjęcia urządzonego 
na cześć Asza i Hirszbeina, sankcjonujące nie­
jako moralnie jidyszyzm, Była to jednak przy­
czyna jedynie bezpośrednia. Prawdziwy powód 
naszego negatywnego stanowiska do Agudat 

Hasofrim leży znacznie głębiej. Nie możemy 
pogodzić się z jej zaśniedziałym konserwaty- 
wizmem. Istnieje między nami różnica tempe­
ramentów i metod pracy, która, nie daje się wy 
równać.

— Czy chce Pan tem wyrazić swój stosunek 
do „Moznajim ‘?

— Naturalnie. Moznajim", oficjalny organ 
Agudat Hasofrim — stara się o nadanie sobie 
pozorów arystokracji. Wzdryga się oirialże 
przed nowością. „Ktuwim" natomiast idą w pa­
rze z życiem, chcą wyczuć i odd?ć nowoczesne 
tętno, nie obawiają się publicystyki, nie lękają 
się żadnych autorytetów, ani nie hołdują nie­
wolniczo „gwiazdom". „Ktuwim" też, o ile wiem 
ostro występują przeciw zagnieżdżającej się n

nas coraz bardziej modzie tłumaczeń.
I słusznie. Ci wszyscy inni bowiem nie zdają 

sobie dostatecznie sprawy z tego ile nieoezpie- 
czeństw nam z tej strony grozi. Nikt nie możei 
być przeciwnikiem tłumaczeń jako takich. Zwał 
czarny nadmiar tłumaczeń tylko. Wszystkie wy 
dawnictwa hebrajskie lansują obecnie wyłącz-1 
nie prawie przekłady, zarówno Sztybel jak t 
„Micpe", „Omanut" i „Noar“. Jest to może ko­
rzystne dla Palestyny, gdzie język hebrajski 
żyje, ale zabójcze, dla golusu, który łaknie be-1 
brajskiej książki oryginalnej, a gdzie dzieta ob­
ce są dostępne w  języku krajowym. Nam zaś, 
jag już przedtem powiedziałem, leży na serca; 
nietylko Erec ale i golus. W iele nadzieji pokła-i 
daliśmy w  berlińskim wydawnictwie SztyLia, 
ale i te zawiodły. Wydaje się tam albo tłoma* 
czenia, albo też pisma zbiorowe starych anto 
rów. Nic nowego Analogicznie postępuje „Dwu,M 
Bialika, wydając jedynie starych klasyków ne- 
brajskich.

— Zapewne dopatruje się Pan też jakiegoś 
związku między tym stanem rzeczy a coraz 
więcej mnożącymi się „samotnikami" wśród li­
teratów pa'estyńskich

—  Istotnie, brak odpowiedniej trybuny, w y­
dawnictwa, któreby zajmowało się młodymi pi 
sarzami, przyczynia się do tego niejednokrotnie 
Pisarz, który coś chce powiedzieć, musi sam 
sobie trybunę stworzyć. W  przeważnej ilości 
wypadków zmuszony jest utwory swe wyda­
wać we własnym nakładzie. Mamy tego jastra 
wy przykład: Grinberg odosabnia się coraz bar 
dziej. Swą ostatnią książkę nawskróś aktual­
ną wydal sam, na własny koszt, a jak Pan wie, 
zapewne, jest to książka niezwykle ciekawa, ze 
względu na literackie credo autora, jakie W 
niem się mieści.

— Zbyt często zajmują się „Ktuwim" proble­
matami teatru, bym nie miał Pana pytać o roli 
teatru hebrajskiego w Palestynie.

—  Teatr ma zacianie u nas par excellence wy 
chowawcze, dla rozrywki nie służy i służyć w 
Palestynie nie powinien. Jest to placówka tak 
ważna jak parlament, każde nowe przedstawie­
nie jest u nas wydarzeniem poiiitycziiem. Mogę 
tez śmiało twierdzić, że tak wiernej i pilnej te-
a.ralnej publiczności jak w Palestynie nie ma 
nigdzie na świecie. Potrzebę teatru odczuwa się 
w Palestynie z tą samą intensywnością, co po- 
tizebę chleba codziennego.

A jednak „Habima ‘ nie doznała ze strony 
„Ktuwim* zbyt przychylnego przyjęcia.

— Muszę przyznać, że zbytnio „Habimą" się 
nie zachwycam, ale jest wśród nas i wielu bez­
względnych jej zwolenników. Zależy od punktu 
widzenia. Ostatnia premiera Ilabimy — „Keter 
Dawid" wywołała burzę wśród krytyków, jedni 
śpiewali peany, drudzy nie widzieli w niej nic 
pozytywnego. Przyznaj? Habimie bardzo wiele 
ruchliwości, jednakże jestem zdecydowanym 
przeciwnikiem kierunku jaki Habima obrała, wy 
rtaw.ając jedynie sztuki narodowe. Jest w Ha­
bimie zbyt dużo z „Dybuka" i zdaje mi się, że 
powoli wkrada się tam szablon, pewien utarty 
zwyczaj gonienia za efektem, a to nie drogą bez 
pośredniej gry, ale drogą pośrednią, przy po­
mocy ubocznych akcesoriów. Pozatem jednak 
tkwią w „Habimie" olbrzymie możliwości, któ­
re odpowiednio rozwinięte, mogłyby doprowa­
dzić ien teatr na niedoścignione wyżyny praw-1 
dziwej sztuki. j ) r  j j  p feffcr

KSIĄŻKA HEBRAJSKA O WOJNIE. Awigdo 
IlameLri, znany airtor nowel wojennych, wyda 
obecnie w Tcil Awiwie nowe dzieło poświęoom 
wujme pi. „Haszdgaon Ha®adoi“ (Wielkie s naleć 
c iwo) Jest to pamiętnik, oficera żydowsLIeąD 
czasu wojny. Autor był w  cza sie wojny przez trz 
kto na froncie rosyjskim jako odw^jr austrjaok 
a potem w  niewoli rosyjskiej. K «  wywołać 
w  Palestynie olbrzymie zainteresowanie. Z pt 
irdd c iłe-j literatury „wojennej" jest to jedyny ppt 
przeżyć i wrażeń żyda aa wojnie.
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Za formą —  przeciw Formie
iW pi«ć lat po ukazaniu się zbioru rozpraw progra 

iDi#wo-dy skuoyjnych St. Ign. Witkiewicza p. t. 
„Teatr" (r. 1923), obrażona przez szermierza 
Cz/stej Formy treść przystąpiła do obrony 
swojego dotkniętego honoru — w książce K. 
Irzykowskiego p. t. „Walka o treść" (nakł. F. 
Hoesicka, Warszawa 1929). Czy tylko do obro­
ny? —Raczej do ataku. Staje więc do ataku 
treść przeciwko Czystej Formie, treścioforma 
przeciwko formie absolutnej, — monizrn treści 
Irzykowskiego przeciwko monizmowi formy Wit 
loewicza. Niebylejaka więc transmisja wyso­

kich anten polskiej myśli literackiej. Przystąpił 
ab niej autor „Pałuby" i „X-ej Muzy" w ryn­
sztunku głębokiego doświadczenia twórczego, 
dużej erudycji filozoficznej i wnikliwości kry­
tycznej, —  dzięki czemu z łatwością demas­
kuje płytkość i efemeryczność haseł różnych, 
ostrzega przed programizmem i manjerą, przed 
wszystkiem co zagraża łatwizną i skostnieniem. 
iW podchodzeniu ku zagadnieniom tym przy­
świeca Irzykowskiemu myśl, że bez światopo­
glądowej poaoudowy twórczość aitystyczna nie 
zdoła się wznieść ponad ugór płycizny, a żaden 
system istotnych sprawdzianów krytycznego 
wartościowania drogi do niej nie znajdzie. Tam 
gdzie brak zasadniczego nastawienia do twór­
czości, wyradza się ona w  krótkim czasie w  ja­
kąś manjacką jednostronność zarażającą czasa­
mi cale falangi pisarzy. Przykładów daleko nie 
trzeba szukać. Manja przenośni, ów t. zw. me- 
taforyzm panoszący się w literaturze współcze­
snej — jest przykładem dostatecznie wymow­
nym i aktualnym. Jemu też poświęca Irzykow­
ski pierwszą rozprawę p. t. „Zdobnictwo w lite­
raturze" poprzedzającą właściwą polemikę z 
formizmem Witkiewicza.

Na tle różnych systemów teorjopoznawczych 
(empiriokrytycyzm, fikcjonalizm Vaihingera, 
bergzonizm) ukazuje autor wielość możliwych 
aspektów na sprawę metafory i możność róż^ 
nego jej interpretowania. Opierając się następ­
nie na teorji wybitnego niemieckiego estetyka 
Th. Lippsa (twórcy teorji „wczuwania się“ „Ein 
fuhlungstheorie") sprowadza autor zjawisko 
metafory do tego samego źródła psychicz­
nego, z którego wywodzi się dowcip, mia­
nowicie do t, zw. „zatoru psychicznego". W  nor 
malnym naszym toku zjawisk psychicznych, u- 
warunkowanym przyzwyczajeniem, prawem sko 
jarzeń i celowością życiową podsuwa nam u- 
twór literacki niejako rafę, w postaci niespodzia 
nego obrazu, czy też dźwiękowego elementu 
(rym, rytm), który ów tok obojętny tamuje, 
zmusza do zatrzymania się, wywołuje zdumie­
nie i zainteresowanie, tworzy napięcie. Owa 
energietyka napięć jest właśnie główną funkcją 
metafory. W  dalszym ciągu rozważań na ten te 
mat, koncepcja „zatoru" okazuje się dos- 
kanałem narzędziem teoretycznem, dzięki któ­
remu autor dochodzi do konsekwentnego uje­
dnostajnienia całego obszaru t. zw. figur poe­
tyckich i gatunków literackich, objętych 
wspólnem mianem metafory. Udaje mu się na­
wet rozpiąć zakres owego pojęcia na t. zw. „kie 
runki" w literaturze, jak realizm, naturalizm, 
które uważa za swoiste metafory rzeczywisto­
ści o odrębnych duchowych ładunkach, odręb­
nych „patosach".

Do właściwej „walki" docieramy dopiero w 
dalszej części dzieła, poświęconej już wyłącznie 
polemice z teorją Czystej Formy Witkiewicza. 
Teorję tę wyłuszcza Witkiewicz we wspomnia­
nej wyżej książce p. t. „Teatr", budując ją na 
przesłance o potrzebie samorodności i jedno­
rodności tworzywa literackiego. Podobnie jak 
„czyste" malarstwo i muzyka, —  powinna lite­
ratura wydzielić dla siebie materiał własny, sa­
mowystarczalny, tworzywo autonomiczne, któ- 
,reby nie było zdane na pasorzytniczy byt na 
organiźmie „życia". Bo życie wraz z całym 
bagażem swoich dramatów problemów, uczuć 
i uczuciątek psychologizmu i społecznych ten­
dencji, —  nie należy — zdaniem Witkiewicza— 
do terytorium sztuki, bo na glebie jej jest ono 
tern, co Witkiewicz nazywa „bebechami". Za­
chodzi więc pytanie jak owych „bebechów" z 
literatury się pozbyć? Jak literaturę oczyścić

i postawić w jej przybytku posąg Czystej For­
my? Recepta Witkiewicza brzmi: słowo, jako 
znak pojęciowy, pewne zestawienia owych słów 
— pojęć, mechanizm wyobrażeniowy i dźwięko­
wy, krzyżowanie się różnych szeregów pojęcio 
wych, —  wszystko to zawiera w sobie ładunki 
emocjonalne, „napięcia dynamiczne" — jak to 
Witkiewicz nazywa, — które stanowią najistot­
niejszy składnik materjału poetyckiego. W  dra­
macie przybywa jeszcze moment działań posz­
czególnych i ich kombinacji, które wyprowa­
dzają nową sferę „napięć dynamicznych". Zwią 
zek racjonalno-logiczny jest w takich utworach 
oczywiście rzeczą zupełnie nieistotną, ba szko­
dliwą, bo raczej bezsensowność, w znaczeniu lo 
gicznem, przyczyni się do uzyskania owego re­
zultatu do którego zmierza twórczość witkiewi­
czowska, t. j. do „uczucia metafizycznego", któ 
re promieniować ma z dziwnych akumulatorów 
Czystej Formy.

Irzykowski widzi w calem powyższem rozu­
mowaniu błąd teorjopoznawczy. Forma bowiem 
to właściwie ów zespół cech, które reflektujący 
nasz umysł „odkrywa" niejako, ex post z po­
wierzchni dokonanego już, gotowego dzieła. 0 - 
statecznie wszystkie owe najidealniej nawet do" 
bianę napięcia dynamiczne z teorji Witkiewicza 
nie oyłyby—zdaniem Irzykowskiego — tak cie­
kawe j  nie promieniowałyby z siebie owych u- 
czuć metafizycznych, gdyby nie zawierały w so 
bie rezonansu treści życiowych z których się 
wydzieliły. Echem tych treści one oddycnają i 
odległość od treści użycza im właśnie pewnej 
cechy mglistości i perspektywiczności, mogących 
na czas może emocjonalnie podziałać. Problemy 
i tendencje wtedy tylko są „bebechami", gdy 
artysta nie zdołał ich dostatecznie rozczynić w 
utworze swoim i nadać im sankcji artystycznej. 
Mówimy nawet wtedy, że one „łażą na wierzch" 
i można dodać: „jak bebechy"...

Nie można sobie zresztą wyobrazić formy ja­
ko magazyn gotowych i niezmiennych znaków 
i foremek, z których przez takie lub inne recep­
towe układanki wykrzesać można istotne war­
tości artystyczne. Wybitny estetyk włoski Be- 
nedetto Croce, którego filozofia sztuki zdaje 
się autorowi najbardziej odpowiadać, uważa mó 
wicnie o formie w zupełnej niezależności od tre" 
ści za nieporozumienie. Forma bowiem jest orga

niczuym wykładnikiem treści, a każda treść wy 
dzieła ściśle do niej przylegającą formę, jedno­
razową i nieprzenośną jak treść sama. Można 
zatem mówić tylko o treścioformie, jako niero­
zerwalnym, ścisiym splocie treści z formą. I'a 
ostatnia pozostaje zresztą — zdaniem St. Brzo­
zowskiego —  w związku z zasadniczem naszem 
etycznem nastawieniem do rzeczywistości, a 
„dobieranie" tej lub innej formy do danej tre­
ści uwarunkowane jest przesłankami etyki twór 
cy. Ponad wszystko jednak wznosi się kardy­
nalna zasada twórczej indywidualności. Tam, 
gdzie inaywadualność twórcy mocą swoją nie­
przepartą przenika rzeczywistość kształtując ią 
w strukturę harmonijną, wewnętrznie jednolitą 
i zcaloną, tam stajemy dopiero w obliczu sztuki 
dojrzałej i wielkiej, sztuki o „formie wewnętrz­
nej" —  jak ją Hebbel nazwał, — które to poję­
cie wzniósł Irzykowski na sam szczyt swojej my 
śli. Od istnienia owej formy wewnętrznej zale­
ży trwałość i objektywno-kulturalna wartość 
sztuki danej, a z wyżyn jej z pogardą spoglą­
dać można na „pakierstwo" literackie, ła­
dujące mechanicznie do jednego utworu „wszy­
stko co się aa“ bez istotniejszej zasady segre­
gacji i syntezy, — na „kiperstwo" któremu wy­
starczają esy floresy na fasadzie utworu, i na 
wszelkie inne nieporozumienia w literaturze.

Irzykowski nie poprzestaje jednakowoż na du 
alistycznej koncepcji treścioformy. Wprowadza 
on później teorję, którą nazywa „monizmem tre 
ści“ , a w Której usiłuje sprowadzić istotę formy 
do zespołu treści ubocznych, peryferyjnych w 
stosunku do wątków centralnych, do t  zw. hie­
rarchii. Szereg owych treści peryferyjnych, •  
natężeniu dostatecznie stłumionem, tworzy wła­
śnie formę utworu danego. Tym więc sposobem 
dochodzi autor do całkowitej jednolitości ten 
oretycznei w łonie systemu swojego i do zupeT 
nej antytezy w stosunku do ideologji Witkiem 
wicza.

Książka napisana jest stylem, który należy 
już nazwać „stylem irzykowskim". Prężąc się 
od wewnętrznego naporu myśli, zabłyszczy 
miejscami rakietą obrazu, klingą djalcktyki, n a  
newrem polemicznym, pełnym giętkości, ostro* 
ści, miejscami nawet bezwzględności, by wkoflK 
cu uśmieclinąć się kurtuazją wytwornego fecht* 
mistrza, darzącego w ostatnim rozdziale twór­
czość przeciwnika swojego słowami, petoeim
rącego uznania. a  m u**
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KR0N1KA LITERACKA.

Wielkie dzieło u antysemity imię
Zapowkudiaiue nowe w ylan ie znakomitego i  

wszechstronnego dizieła dra Henryka tor. Couden- 
liove- Katorgi, pt. „Dns W es en des Anłisematis- 
mus“ ukazał się właśnie w  nowej edycji, poprze­
dzone przez dłuższą i  nader interesującą rozprawę 
syna autora, głośnego twórcy ruchu paneuropej­
skiego, R. N. Goudenliove Knłergi, pt „Aniisemi- 
tisimus nack dem Wedtkrieg".

Całość stanowi sztandarowe dzieło o antysemi­
tyzmie, traktujące ruch ten ze stanowiska etyki 
i sprawiedliwości. Autor daje na wstępie głęboki
i wnikliwy przegląd toistoi-ji antysemityzmu od 
czasów starożytnych aż do teraźniejszości, poczera 
analizuje najdokładniej całokształt oskarżeń prze­
ciwko Żydom, kwestję emancypacji żydowskiej, 
problemy sytuacji żydowskiej na ś wiecie i sjoni- 
zmu.

Zaznaczyć jeszcze należy, że autor książka, da­
w cy  aiustrjaako- węgierski dyplomata, był chrze­
ścijaninem, którego aryjskie pochodzenie nie po­
dlega żadnej wątpliwości, urodził się on w  r 1859 
w e Wiedniu a zmarł w  zamku Ronsperg w  Cze­
chach w  r. 1906. Problemem antysemityzmu za j­
mował się z nadzwyczajną gorliwością, zapoznaw 
szy się podczas licznych swoich podróży z wszel- 
kiemi problemami życia ówczesnego, oraz z całą 
obszerną Literaturą judaistyczną i antysemicką 
Dzieło to jest interesujące Zarówno dta Żydów 
jak i nie Żydów, a niezbędne dla każdego kogo
ii teresuje problem antysemityzmu.

Książka ukazała się w  Paneiuiropa Verlag (,W ie­
deń, 1. Holburg — cena mk 5‘50. opr. mk. 8).

Zgon Franca Rosenzweiga
Przynieśliśmy już telegraficzną wiadomość, że 

w  Frankfurcie nad Renem zmarł w 43 roku życia 
znany niemiecko- żydowski uczony i poeta Franci­

szek Rosenzweig. Zmarły, którego stauę __
kie żydostwo boleśnie odczuwa, icąpasą ł  _
działalność studjami o niemieckim ideatóżmie i 9 
Heglu, a potem zaś poświęcał saę 7H>prrłM>r pro­
blemom żydowskiej nauki i średndowfcuuejj ży­
dowskiej poezji. Zasłynął głównie jadco tęfawm- *  
hymnów i poezji Halevyego. Razem % fcsarainem 
Ruberem przystąpił do tłóinaaaania Starego T o t o  
rcentu, a pieu wsze tomy przekładu wywołały as j» -  
dnej strony gorący entuzjazm z drugiej zaś sta­
nowcze sprzeciwy. Ostatnio miał być powo łany nri 
katedrę teulogji żydowskiej we Frankfurcie nad 
Menem, niestety przedwczesna śmierć stanęła te­
mu na przeszkodzie. Franiciszek Roseamweag bjĄ 
w ostatnich latach prawie sparaliżowany.

M A TK A  ASZA  WT PR Z E K ŁA D Z IE  HEBRAJ­
SKIM. W  wydawnictwie „D w ir ‘‘ w Palestynie u- 
kazała się powieść drukowana, obecnie w  naszym 
piśmie — „Matka '1 Szalom a Asza, w  przekładzie 
hebrajskim. Równocześnie ukazał się tłom kome- 
dyj Szaloma Aljechema. Przekładu dokonał zna­
ny autor J. D. Borkowic*.

NOWE D ZIEŁO  FREUDA. W  tych dniach ma 
wyjść uowe dzieło prof. Zygmunta Freuda pt 
„Das Unbeliagen in der Kultur". Czasopismo „Ehe 
psyahoanalilische Bewegung" przynosi w  ostat­
nim swym numerze pierwszy rozdział tej pracy 
pt „Das oizeanische Gefiihl", w  którem twórca 
psychoanalizy, analizuje uczucie wieczności wro­
dzone bardzo w ielu ludziom.

FREUD PRZEDM IOTEM  PSYC H O AN ALIZY . 
W  języku niemieckim wyszła niedawno praca Ch. 
A. Maylana pt. „Freuds tragisetoer Komplex“ . 
Jest to praca poświęcona samemu Freudowi, któ­
ry się staje niejako objektem psychoanalizy. Dla 
Maylana jest Freud tak samo jak Lenin wielkim 
neurotykiem, a żydowskie pochodzenie Freuda 
zadecydowało o powstaniu psychoanalizy.

NO W Y DRAMAT P A W Ł A  RAYNALA . Paweł 
Raynal, auitor granego i u nas w  Krakowie *we-
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Najtroskliwszy iii opiekunem  dziecka są

PUDER, MYDŁO i KREM

BEBE SICFMANA
go czasu „Crobu Nieznanego Żołnierza", ukończy! 
nowe dzieło pt. „Z lo ty  cielec". Tześcią są naijpow- 
szc parvskie skandale finansowe.

NGWE DZIEŁO PIR AN  LEiLLA. Najnowszy 
dramat Pirandella, trzyjcłowia stłuką pt „Trfiggła- 
io ‘ wystawiono W Turynie w  obecności autoru. 
Prasa włoska wyraiźa się z dożeni uznaniem e no­
wym utworze Pirandella.

,GRACZ" P0Srr0TW a E O P «O  j a k o  o m f r  
TK A . Paweł Moramd, znamy autor franetus i  L, pra­
cuje obecnie nad librettem operetŁorrcan, do kró 
i-ego tekst zaczerpnął z „Gracza" Dostojewskiego. 
Muzykę s tamponował Henri Sarguett.

SZTUKA BEiZ RECjuNZJI. W  Paryżu w  „Go 
nioedie St. Martin" wystawiono w  tych dniach 
sztukę niemieckiego autora Rudolfa Lotara p, 1 
„Wilkołak". Prasa fruncusaa me porjymosl. żad- 
i ycii recenzyj tej sztuki, dlatego, ba dyrekcja tea­
tru nie zaprosiła recenzentów na próbę generalną. 
Wprawdzie dyrekcja caprosua recenzentów na 
późniejsze przedstawienie, stoli pra&a obiuzcuia. 
tern złamaniem dotychczasowej tradycji1, postano­
wiła sztukę zioojKoto wac.

STARY PaJ ' YŹ, ZANIKA. Znany kabaret ipeuy- 
ski „Amharadeur ma być zdemolowany a na jego 
iriejsce ma powstać n iwoczesny ł_ay i eu teatral­
ny. Z kabaretem Ambasadeur żnina kowal stare­
go Paryia. Kiedyś figurowały tutaj afisze słynne­
go malarza Toulouse- Lamttrec, kiedyś występowa­
ła  lutuj Yvette Guilbert, gdy jeszcze Ł jła  młoda 
i  atczupła, kiedyś outaj : .owiała swe ierwme 
lam t ML.twguette. A  t »  z ustępuje stary ten
tbJL, ztłudowu^ym na włA  jJ._a.-lj nowo-
m m jui przybytkom sabiM

BtAJKA O KOPCIUSZKU JEST W  AMERYCE  
nuJSattNftAiLNiA.. Ameryk araki aniwersytet Cotam- 
U t  o ro s ił listę niemoir -ych bajek dla nriodaie- 
H|jr, Ciekawą jest rzeczą be m  Hśde tej figuruje 
M i hiapdai o  Kopdusźku w  ąjędn Gnnuna. DŁrazt- 
g> lu bajka, jest ciemor L w —  nóe pod<je baśń. n- 
wśamtay*rt wayfcańslu...

m UKSŁAME KSL\ŻKi l CZASOPISMA 
JEU HNSHGttAENOHBN" PO  POŁYKU

TOtedka, ■Braki wnita powieść Jałóba Wassermann 
M  pt. „G&ne e n&nnchen iljmz “na się właśnie w  ję 
ayftn polskim w  przekładzie Marcelego Tarnów  
aAkgo, w  Instytucie Wydawniczym „Renaissamoe 
m  dwółu tomach: I. „Symfouja prometejska1
jjtięsdarek), (st. 280), II. „Djabeł w  płomieniach
fcto. 352). Cam I. tomu 9 ul. (w <ąr. 13 mt), I I  
temu 11 ał. (iw cpr. iS sŁJ.

 o  —
HASTUDHNT BAUNTWERSITAH HAIFWRLTH 

^Jerozolima' Organ korpoiaey £i- A l („Ku wy.. v 
nom") studentów U. H w  Jeiuaoliinie. Adres: 
Bild ł Słudauldm El- A l Jęn«ZBilifca Paiestdne,

K R  JLFNACHEM STEIN: AlCAiKUT HATBUR  
BZHŁ J i l t a D s  ELAYTU8 (Sztuka apuu u Jó­
zefa FłuwjjUoK-j) Odtufk i ze JSneti" T. 1. Zeszyt 
6 - « .

TEGO* AUTORA ■ „HamJdrasz EtabeHnŁatr. Od- 
falaka ze „Smeh‘‘ T. 1. Zeszyt 2.

GASTON LEROlJX: „Anioły morza" i „Kajetan 
Hyx“. — Obie powieści w  przekładzie WMotda Ze. 
ch autora. Wydawnictwo „Panteon", Kraków, Księ­
garnia Powszechna. (Cena po 4 zł.).

„PRZEGLĄD W SPÓŁCZESNY". Miesięcznik 
wydawany przez Dra Stanisława Badeniego i Kra 
Lowiską Spółkę Wydawniczą: Zeszyt grudniowy 
zawiera następującą treść: Michał Bobrzański:
Przed powstaniem, America Castro: Ceryantos o 
Ayeiu i człowiek u. Liehmaun Hersoh: Sjonizm i
tragedjia palestyńska. Otto Forst- Battaglia: ubli- 
cze dyktatury. Juljusz Makarewicz: Dlaczego je­
stem chrześcijańskim demokratą? Mikołaj Rey: 
Memorjuł gen Tadeusza Rozwadowskiego w spra­
wie wschodnich granic Polski. Józef Stańczewsfci: 
Jose de Alencar. Przegląd miesięczny: Życie umy­
słowe zagranicą: O twórczości dramatycznej Hoff- 
monnsthala (Feliks Płiżek) Kroniki. Andrzej 
Tardieu (Kazimierz Smogorzewski), Kronika a»- 
graniczna (Henryk Dembiński), Nowe wydawnic­
twa: Hofmanów a i Żmichowska w  nowem oświe­
tleniu (Kazimierz Cz ichowski), Szkodliwa dla 
prop>ugandy kultur^' polskiej książka (K a rd  Z#i» 
Wodziński), O tzw misji dziejowej Iberyjskich n*- 
i-cdów (St W ) ,  O dyktaturach (St. W .) Uwagi: 
Amerićo Castro (St W .) Skuteczność studjów una- 
wersyteakich (M J. /.tomek). Od Rediak -̂łi

Do wiadomości P. T. Kiiientelit
Komunikujemy, że w zejeliśmy Gen, Reprezentacje na Malopoiske, Fabryki THE  
NATIO NAL CASH REGISTER Co, Dayton-Ohio u S. A.

Centraia na Małopolska Krakom, Rynek gł. 15.
Wszelkie zapytaniu i  cenne zlecenia dotyczące ką. kontrolnych N ATlO N A ll, 
Przyborów do tubowych * reparacji prosimy kierować pod adresem:

KASY REJESTRACYJNE NATTONAL
Gen. Repr. J. Sande, Sp. z a. o.

M M ow , Rynek gi. 15. —  Telr-ron kr. 210/.

Ciocia Zusta" x Nagyrew
Niesamowite tło sens cyjnago procesu węgierskich truddeiek

(-si) Donieśliśmy już w  «uęśd wczorajszego aa- 
kładu o rozpoczęciu procesu prsarrwioo węgior 
skim hocłdeikom Wurto tej Jerze po wię. ić 
więcej uwagi, albowiem nietylko nuuca ona świa- 
Łj  na „pouecuie stoeun a węgierskiej wsi, ale 
nadto przemawiają do u s  ze sali sąd iwej w  mu­
łem węgŁeirkiezu jtieście Szmoluc1; jakieś echa 
prawieków. Na tte dwudziestego srulena wylani i 
Ję lTmofc z nibtyki kiryuinaliuyJi afer walka ko­
nt ety a mężczyzną. Mężczyzna jest w  szczęśliw- 
jzern poitozendu. albowiem ma za sobą cały aparat 
paufctWvwy, całą srpoieUduą etykę, którą stwuizyi 
właśnie w  celach s wego męskiego egoŁmu. Ko­
bieta udeka się do chytroścd, do lisich wyudegćw, 
do ^brudni, skggając po U  częste i Hak dŁ. ko­
biety ęfaarżbteryL tyczne uurzędaie zbrodni, to jest 
po tt udłtoęt

W O S  NAG YR FV .
Żyjemy w  bogobojnej węgierskiej wsi Nagyrew  

Jest to wielka wieś, licząca tysiąc czterysta mie- 
ouknócww. Ludność jest bienW, nudo nia pola, nie 
ma też mcćności ekspanzji, albowiem v eHoa w ła­
sność Otacza ją  jak gdyby żF iaznemi klamrami. 
Dzieci sto są to bynajmniej błogosławieństwem, 
albowiem niema ta dla nich miejsca, zbyt dożo 
jest i tak ja i ,.gąo uo jedzenia Okolica nad Cisą 
jo t  iynoa, a p« iuedew=K.y stkiem nduje się tu do­
skonałe węgierskie wino. I liłopi są z natury we­
seli, dobroduszni i chętnie sobie pwp-jają Panu­
ją ta jeszcze patajaichaliue zwyczaje, kobieta jest 
iiewołnica mężczyzny i nie może się bronić pwrase- 

clwko zbyt często nawiedzającemu błogosławień­
stwu dzieci.

CIOCIA ŻU Ż IA
Przed 40 laty przybyła do Nagyrew akuszerka 

Zuzi Ola , która później wyszła za mąż i owdo­
wiała Jako pani Fazeui-i. Nie należy przypuszczać 
że „dłocia Zuzia" była Zwykłą wiejską akuszerką. 
„SŁudjowała" we wielkiem mieście, po-.i-a lała nie­
zwykły dar obserwacji, cechowały ją zimny ro- 
Zurii, olbrcymia energja i uteliiiząue się z  uicznm 
sumie Je. Dzięki lym właściwościom wywierała 
na ludzi deroondcziniy wprost wpływ  Nietylko zwy 
kii chłopi Jej się obawiali, ule nawet intedSgedtni 
ludzie utegaił Jowiesziczemu urokowi jej postaci 
W  krótkim czasie poznała na wylot . yida wsi i 
sioła Się „przyjaciółką" Wrzyctkich kobiet.

A  przychodziły do piej kobięty głównie po po­
moc i rwdę, gdy znal zły się w  t. zw błogosławio- 
nyui stande. Poinagala ilu jak mogła, co w r n-ilta 
ęie doprowadzUo do 9 procesów o spędzenie pło­
du. „Ciocia Zuzia" wyszła cało z tych wszystkich 
procesów tak, że ludmuść zaczęła w  niej widzieć 
kobietę, której nic złego stać się nie móże. Ten 
jej autorytet wzrósł jeszcze, gdy ze yzsi zniknęła 
druga akusaerka bez ślalu Opuwiada.no sobie, ż* 
ją usunęli płocią Zuzia‘‘ j-ifco swą kon^nrentl:? 
Syn zaginionej akuszerki, chcąc Ję i eciścić, strzc 
Tił do cioci Zuzi z rewolweru, ale kule ominęły ją. 
a młody chłopak skazany został :e _am ich na 2 
lata ciężkiego wiezienia. I uctoość była teraz świę­
cie pnśekonana, ie> ciocia Zuzia posiada nadprzy- 
rodzom j n.oc, że- au" sądy, ani ludzka ręka nie po­
trafią sobie z nią dać rady.

ARSZENIK  JAKO BRON KOBIETY.
,Ciocia Zuzia" była naprawdę nietylko osobą 

przebiegłą, ule wprost pozbawioną wszelkich 
skrupułów. Znudziły się: jej ustawiczne proce­
sy o ‘łpedraimie płodu ł dlatego wymyśliła obie 
o wiele łauWlejsra , dogoJinielazą tał tykę. Nie spę 
dzała więcej płodu w  łonie matki, Me pozwalała 
dzieciom przychodzić na świat, aby *Mrrz po nro- 
rtzentu wsunąć 1 zwpomoca 1 -octony „Ciocia Zu­

zia" posługiwała się wyłączni, arsźendikieni,. Htf* 
rv wyciągała z Lopów na muchy. Wiedziała dokia 
dnie, ile potrzeba r a m m i ,  by zapić aałowkou  
Jej kiijenitela rozszerzyła się znacznie, <Jbowfteu. 
przychodziły do niej nietylko kobiety w a«ę"s 
sianie, auc też kobiety, które chciały się poriśyu 
starych mężów, mając młodych fcochanków} a  tJt- 
że kobiety, które chkiały usunąć starą matkę, by 
odziedziczyć po niej pole. W  tan „por Lu. loobćeiy ■  
Nagyrew mogły kochać, koga tylko chctUdy i zmte 
ni- ć doba owobde ęwoich koebaiuków. Taksa a , 
truciznę wynosił 100—500 pengó, stosownie do> 
staną majątkowego kiijeuta. Interes ooskonak, 
prosperował, klijentek nigdy bowiem iiiezabraklw 
Pcwscał“ nawet brudna konL.ureacja“, oRio- 
wiem i inne kobiety zaczęty fabrykować a  metók 
i sprzedawały go poniżej taksy, kle „doda Zu 
zia miała bardzo ułatwione ZadaiLle, P K/wiecu 
oglądaczem zwłok był zięć jej, dzwoonuk Kosao 
la w  Nagyrew; konstatował on zwykle, żc chłopi 
umieraii albo na zapalenia płuc, albo na udar ser 
ca, łun też na uwląd staiczy Protokoły ogjląda- 
czi zwłok odegrały ważną rolę w  całej tej spra­
wię, albowiem prokuratura, która otrizymywaL 
anommoWe douiesieuia, y-łarw^ała je w  k g  spo 
sóh, że zadaWoJata się protokOiami oglądacza 
zwłok.

KOBIETA, KTÓRA MIŁOZY...
Przed 5 laty Wyszła na jaw  pierwsza afera tru- 

c icielska, aie minęła ona bez żadnych następstw. 
W  roku la&4 zniknęła ze wsi 70-ietma Pamni Pur- 
ris, moitka chłopki Bukovenckięj. Po kilku mie­
siącach wyciągnięto' zwłoki staruszki z Tzeki i 
stwierdżono, że Panra Pur.-is aoutria onruta arsze 
niklem. Fokweuska była bardzo niezręczna, al­
bowiem zamiast pochować zwłoki, wrzucibr je do 
Cisy. Stanęła przed oądem i sraraną została na 
śmierć, ale kara śmierci zamieniona została na 
dożywotnie więzienie. Pudczas rozprawy Bukwen 
fika milczała jaik grób i odmawi >ła wazclkich 
wyjaśnień. I tm-az, gdy sprawa masowych otruć 
wyszła na jaw, przesłuchał Bukoyfauuką sęduLi 
sledicey, aie ta oświadczyła: „Pokutuję teraz ja ro 
oo zrobi tam, ale odemnie niczego się nie Oowle- 
de". Pięć lat przesiedziała Buloyenska w  -wię­
ziennej cdi i paay z ust nie puśdła.

W  międzyczasie umarła „doda Zuzia", a w  Na- 
gyrew w dąż umierali chłopi. Prokuratura otrzy­
mywała dalej 'anonimowe doniesienia, które wre­
szcie doprowadziły do wykryci a całej afery. Ga­
ły ament- nz w  Naigyrew jest obecnie rozkopany. 
Otwarto 50 grobów i stwierdzono naradę 40 wy- 
'■ypadków otrucia za pomocą ar^zeniku. Pierwsza 
serja procesów onegdaj się zaczęła.

DZIESIĘOIORO PRZYKAZAŃ...
Wszystkie osiiarżone z walają teraz winę na „do  

cię Zuzię". ^Podczas procesu dochodzi nieraz do 
bardzo dekawych scen. Jedna z oskar lanych Ró­
ża Hołyba, na pytanie przewodniczącego czy zna 
dzięsięcoro przykazań, oświadcz la krótko: nie.

„A ozy pani wie, że istnieje przykazanie.- Nie za 
bijaj?" — zapytał dalej przewodniczący; — „Nie 
wiem o tern" odpowiedziała oskarżona.

Nasuwają się momowoli rozmaite refleksje, ale 
odsuniemy je aż do końca procesu, a narazde za- * 
dowołtmy się sprawozdaniami z sali sądowej.

PR A W IE  , M ILJ0NÓW  2A  SKRZYPU®
Znany amerykański kolekcjoner nabył oMtaimto 

wi paniałe, yt&re sł.rzypcc z kolekcji ^'auamaKera 
za inmponujac.* kwotę 660,000 dolarów, czyli 
5,850.000 złotych Jest to najwyższa kwotą jaką u- 
zysl do osi linio aa jakiekolwiek skrzypce.
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Z TE A TR U  I  ESTRADY.
—  Z  TE A TR U  IM. J. SŁOW ACKIEGO. Dziś w  

niedzielę dwa występy Jaracza: popołudniu po raz 
ostatni w  kapitalnej roli „Pana Brotonneau**, a 
w ieczór w Pełczyńskiego „Uśmiecha losu". W  po- 
riedziaieK i wtorek uwa ostatnie powtórzenia 
„A rtys tów " po cenach zniżonych.

—  „ŚW IT , DZIEŃ I  NOC“  W  TE A TR Z E  ,,BA- 
ftA T K L A “  Nasi znakomici artyści Marja Malic­
ka i  Aleksander W ęgierko wystąpią ostatnie 3 ra­
s y  w  pomieda lalckj we wtorek i we środę w  ko- 
medjji Niiaaodemiego „Świt, dzień i  noc“  Jak w ia­
domo „Świt, dzień i  noc" grany był przez znako­
mitą pairę artystów W W arszaw ie przeszło 600 
razy z rzędu. W ielbiciele obojga artystów pospie­
szą tłwuuic na te 3 ostatnie występy, by poże­
gnać swoich ułubieńcóv, którzy wyjeżdżają na 
dłuższy czas zagranicę. Dziś w  niedzielę po raz 
ostatni „T r io ‘ ‘.

_  Z N A N Y  TENOR BOHATERSKI JA^UES 
K R O N E LLI, śpiewak opery berlińskiej daije dziś 
w  niedzielę drugi koncert aryj i żydowskich pie­
śni ludowych o g. 8 wiecz. w  sali Teatru Żydow­
skiego (Bocheńska 7). Bilety przez cały dzień w  
sasie teatru.

—  TE ATR  R E W JI :JP A N T E R A “  (R AJSK A  12). 
Inauguracyjny program „Gdy się kobieta zaru­
mieni" cieszy się wyjątkowem powodzeniem. Są to 
ostatnie dni tego programu, gdyż już we środę 
odbędzie się prom jera barwnego programu świą­
tecznego. Dziś w  niedzielę 3 przedstawienia o g 
515, 7T5 i 9T5.

— PR ZE D STA W IE N IE  D LA  DZIECI I  MŁO­
D ZIEŻY. Dziś o  godz. 11*30 przedpoł. rozpoczyna 
się szereg przedstawień dla dzieci w teatrze 
przy ul. Rajskiej 12 wystawieniem przepięknej ba 
joczki ze śpiewami i tańcami pt „Zaklęte dzieci**. 
Po  przedstawieniu konkurs deklamacji z 3-ma 
nagrodami, da nam poznać talent naszych dzieci.
— W Y S T A W A  M A LA R SK A  MOJŻESZA A P P ł E 

Ba u m a  w  K a t o w i c a c h , jak  już donieśliśmy,
odbyło się w  ubiegłą niedzielę w Katowicach w  
wielkiej sali Stow. kupców uroczyste otwarcie wy 
stawy obrazów  znanegjo malarza żydowskiego 
Mojżesza Applebauma. Wernisaż zgromadził elitę 
umysłową 1 towarzyską żydiostwa katowickiego, 
p*zybyl też reprezentant Urzędu Wojewódzkiego. 
Fo powitaniu zebranych przez p. inż. Fogelgaima, 
wygłosił dłuższe piękne przemówienie rabin dr. 
Chamajdes. Wystawa, która cieszy się dużym mo­
ralnym i materialnym sukcesem, potu wa do 23 hm.

 o — -

REPERTUAR TEATRÓ W  KRAKOWSKICH. 
T e a t r  m ie js k i  w  k r a  k o m ie

N iedziela: pop. „Pan. BrotOaiineau“ (ceny zniżo­
ne); wiecz. „Uśmiech losu**.

Poniedziałek: „Artysta**.

TEATR REW JI „PANTERA*
Niedziela: „Gdy się kobieta Za rumieni*' (trzy

przestawienia)
Poniedziałek. „Gdy się kobieta zarumieni**.

TEATR „BAGATELA**
Niedziela: „T r io “ .
Poniedziałek: „Świt, dzień i noc“ .

----- t»----

REPERTUAR KINOTEATRÓW :
BAGATELA: „Ulubienica załogi** (Clara Bow).
CORSO; „Ostatnia karawana** (Jack Hołd).
NOWOŚCI: .Skradztouy testament*
SZTUKA: „Nina Petrowaa" (Brygida Heim).
W AR SZAW A: „Nocn-y ptaszek**.
W AND A: „Szlakiem hańby* (W  szponach Lan- 

dlarzy koolet).
UGIECŁla „Ogród Ałlaba *.
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KTO ZOSTANtE  ZA M IA N O W A N Y  N A  MIEJSCE 
P. ADELBERGA?

Jak komunikują, dotychczas jeszcze nikogo me 
zamianowano referentem do spraw żydowskich 
w  Min. W. R. i O. P. na miejsce radcy Adalbenga, 
który jakwi adomo ustąpił ze swego stanowiska.

Stanie się tc prawdopodobniiie w  najbliższym 
czasie. Tymcziasem funkcje radcy AdeMk^ga w  
Min. W . R. i  O. P. pełni chrześcijanin

Z  Ż Y C IA  ŻYDOW SKIEGO W  TYC ZYN IE .
(Kor. w ł.) W ieść o  zgonie błp. dra Leona R ei­

cha wywołała W naszej miejscowości głęboki żal 
i ogólne współczucie. Celem uczczenia pamięci 
nmarłego odbyła się al.ademja żałobna w  lokalu 
stow. Beth Jehuda, na której we wzruszających 
słowach przemówił tow. mgr Leon Herschtal.

Stow. Beth- Jehuda przeniosło się przed kilku 
dniami do nowego obszernego lokalu, który daje 
możność lepszego rozwoju stowarzyszenia. Za­
kupiono nowe meble, jaikcteż uporządkowanie bi- 
bljotckę, która liczy obecnie 600 dzieł hebrajskich, 
zybowsi-icih i polskich. Urząd bibliotekarza pełni 
tow. S. Garfunkel. (N. S.)

W  SPR A W IE  O P IE K I NAD fcilEROTAMI ŻYD.
W  DUKLI.

Odnośnie do korespondencji z  Dukli, ziarnie: z- 
ozonej w  nrze 333 „N ow ego Dziennika**, W której 
był m. in. zawarty zarzut pod adresem tamtej­
szego Towarzystwa opieki nad sierotami żydow- 
skiemi, a mianowicie co do rzekomego protekcyj­
nego w  prowadzeniu agend towarzystwa W  tej 
otóż sprawie informuje nas Zachodnio- małopol­
ski Związek Tow arzystw  Opieki nad Sierotami 
Żyaowsikemi w Krakowie, pod którego kontrolą 
pozostaje również i oddział w  Dukli, iż  zarzut za- | 
w arty we wspomnianej na wstępie korespondencji | 
nie był słuszny, gdyż Towarzystwo Opieki nad j 
Sierotami Żydowskiemu w  Dukli pracuje bez za­
rzutu i roizwija się nader pomyślnie.

U D Z IA Ł  ŻYD Ó W  W  AKC JI PRZECIW G RU­
ŹLICZEJ

Do aikeji propagandowej i zbiórkowej dni prze­
ciwgruźliczych, prowadzonej przez polski zw ią­
zek przeciwgruźliczy w  okresie czasu oa 1  bm. 
do 10  stycznia nowego roku, zaproszone zostały 
tow. „Toz“ ze wszystkiemi oddziałami na pro­
wincji, oraz żydowskie tow przeciwgruźlicze „Biri 
jus“ w  Warszawie. W  sprawie akcji tej rabinat 
warszawski ma niebawem wydać odezwę do lu­
dności żydowskiej.

PO LO W A N IE  R E PREZEN TAC YJN E  — ODŁO­
ŻONE.

Z uwagi na obecną sytuację polityczną W kraju, 
zapowiadane od szeregu dni polowanie reprezen­
tacyjne w  Puszczy Białowieskiej, które miał u- 
rządzić p. Prezydent Rzeczypospolitej dia człon­
ków rządu, dyplomacji i zaproszonych gości, zo­
stało odłożone. Zresztą polowanie to miało być 
polowaniem zimowem, a do urządzenia takiego 
polowania tymczasem brak śniegu, więc i termin 
jego nie może być jeszcze ustalony.

P A Ł A C Y K  PR E ZYD E N TA  R Ź P L IT E J  W E  
W IŚLE

Letni pałacyk prezydenta RzpLitej w  W iśle na 
Śląsku, doprowadzony został już pod dach Muro­
wany pałacyk, wedle projektu architekta prof.

Wesoły kącik
W  K LUBIE  K U LTU R  ALNYM W  PSIEJ W ÓLCE

— Ja myślę, iż Napoleon był większym wodzem 
niż Bonaparte.

—  Człowieku! Napoleor i Bonaparte... to prze­
cie osoby identyozme.

— . Możkwe. Ale Napoleon jest przecież iden­
tyczni ejs^y

POCIECHA
Dwaj swego czasu zamożni kupcy spotykają sie 

w kawiarni.
— Jak się pan ma, panie Mayer, oo pan obec­

nie porabia?
— Wstaję reguł irnie o 7 mej rano i dzA ooię na 

służącego.
— Tak, To trzyma pan jeszcze przy dzisiejszych 

złych czasach służącego?
—  Nie, to nie, ale dzwonek mi pozostał

SILNIEJSZA PLEĆ
— Kobieta znosi o wiele mężniej bóle niż męż­

czyzna.
—  Tok? Gzy pan jest dentystą?
—  Nie, ale mam sklep z obuwiem.

Str. i l

Szyszki Bohusza, wykończony bedzie na jesieni 
1930 r.

ODZNACZENIE UCZNIÓW  GIMNAZ JALN YOH
P. min. Spr. Wewn. przyznał odznaczenia' dla 

ratujących uczniom gimnazjum w  szeregu mia 
stach. Odznaczenia otrzym ali uozintowie gimna­
zjum w  Tr_mbowli, Tarnowie, Zamościu, Trrnopo 
ln i Włodzimierzu. W szyscy odznaczeni ucznio­
w ie  “przyczynili się do ratowania tonących.

Z A K W IT Ł Y  K W IA TY ...
Z Datnoiwa (wojew . wileńskie) donoszą, iż wsku 

tek pouinif sienią ślę ciepłoty na polach i w  lasach 
zakw itły kwiaty.

TR AG IC ZN Y  W Y P A D E K  PO CH O W ANIA  CZŁO­
W IE K A  W  LETARG U  

zdarzył się pried 9 laty na G. Śląsku
Z Katowic donosi AW .: Jak się oceanie okaza­

ło, tragiczny wypadi k pochowania ozłowń ka W 
letargu, zdarzył się w  Rybnej paw. TWmagórski. 
Z powodu sprzedaży majątku rycerskiego w  Ry­
bnej Towarzystwu Osadniczemu. „Ślązak**, zw ło­
ki zmarłycn właścicieli rotmistrza Koszyckiego i  
jego  żony i  syna m iały być przewiezione do gro ­
bowca rodzinnego Koszyckich w  pow. R icibor- 
skim. Gdy omegdaj w  towarzystw ie przedstawicie­
li w ładz otworzono grobowiec, osazało się, iż  
dolne deski trumny rotmistrza Koszyckiego, zmar 
lego przed O-ciiu laty rzekomo na udar serca, by­
ły  wyłamane, zaś zw łoki leżały twarzą na dół 
i wyciągnietemi rękoma. Ponieważ nic nie wska­
zuje na to, aby zwłoki zostały obrabowane, po­
zostaje jedynie możliwość., iż  rotaiiistrz KosaJyddl 
został pochowany w  letargu i  obudził się w  tumu- 
nie. Wypadek ten w yw oła ł w  okolicy ■wstroa-^sają- 
ce wrażenie.

W STRZĄSAJĄCE SAMOBÓJSTWO Jtó-LETNEE- 
GO UCHNiA

W e W iln ie otruł się lb-tełni uczeń czwartej ^ *  
sy gimnazja1 nej Tylewiicz. i i zyczyną zaataicfajLi o*- 
mobójczego był z ły  stopień

DEMONSTRACJA KOM UNISTÓW  P R 7 L D  
SĄDBM

W arszawscy komuniści usiłują w  zrwóąpzku z  to­
czącym się obecnie w  W arszaw ie procesie komu­
nistycznym demonstrować pczed gmachem Sądu 
Okręgowego Apelacyjnego na Pi. Krasińskich. Do 
tychczas wszelkie demonstracje sthuntouc były; 
w  zarodku przez policję, która omegdaj areszto­
wała 20 osób. W  piątek o /-ej wieczorem przed 
gmachem Sądu na S-to Jerskiej zeb iało się oko­
ło 300 młodocianych komunistów, którZy kamae- 
niaiffli w yb ili 40 szyb na parterze w  oknach wy­
działu 12 karno- skarbowego. Przybyła na miej­
sce policja ujęła 3-eh sprawców, pozostali noebiio- 
g li się.

D EFRAUD ACJA 200 TYS. ZŁ.
Warszawski Urząd Śledczy aresztował onegdaj 

uizędnika Warszawsikiej .Kasy Choiyidh Franci­
szka Kwiatkowskiego. Kwiatkowski} inkasował 
pieniądze z ramienia Kasy Chorych w  większych 
firmach. Jak się okazuje, część pieniędzy atutrzy- 
mywał u siebie. Nadużycia sięgają podobno 200.000 
złotych. Proceder ten Kwiatkowski uprawiał po­
dobno od pół roku. W  jaki sposób Kwiatkowskie­
mu udało się zdefraudować tak znaczną sumę, w y 
każe wdrożone śledizlwo.

— ^ 1 — — — I ■ I II II  l l B M M ł m — —

NAGRODA Z A  „PER  PETUUM  MOBILE*.

Mimo, że wynalezienie przyrządu wiecznego ru­
chu oddawna już uznano za nieosiągalne, próby w  
tym kierunku nie ustają Ostatnio redakcja zna­
nego miesięcznika amerykańskiego „Science and 
Inventton“ ustanowiła nagrodę w  wysokości 5.000 
dolarów  za czynny model maszyny „perpetuum 
mobile**, przyczem od ubiegania się o  tą nagrodę 
wyłączone są maszyny, oparte na działaniu przj - 
p ływów  i odpływów morza, w iatrów, siły spadki* 
naturalnego wód, oraz na parowaniu naturalnem.

w SĄDZIE

— Ile  Lat pani Rczy?
Oskarżona waha się.
— Proszę się nie wahać, czas pracuje przeciw 

ko pani

kAU TO R

— Potrzebowałem dziesięciu lat, aby pomiarko- 
wać, że nie mam talentu do pisania.

— No, i przestał pan pdsać?
— Nie, wtedy bowiem byłem już sławny.

Wiadomości z Iraiu
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Dział szrchowy „Nowe?o Dziennika"
pod redakcjo Henryka Klinga

. ZADANIE NR. 2.
Ułożył Goiuschmiecii —  LenTigrad.

Białe: Kk3, De4, Wlb6, Lal i tS, Sa4 i d5 i p: h4 
(S lig.).

Czarne: Ke6, Ldó, Sb3 i g4; p: a2, b7, e5, tó 1 h5 
(9 fig.).

Ma t w  2 po»undvCiacb.

r w i h  NR. 2 
odznaczona L nagroda za pięaność na ntrideju 

w RohłtsctnSaoerbruan 1929 r.
A. T' kat A. Rn Lnu tein:

1. c2—c4 SgS-ntó
2. Sgt—C3 c7—c5
JL Stfc—o3 d7— u5
4. oOgaS SJ6Xd5
5. e2— «4 Sd5—IA

6. Lfl—c4
7. K e l— e2
8. W a iX c l
9. <12—44!

10. DkLlXd4
11. Sf3Xd4
12. Sc3—a4!!
13. W h l—d l
14. S d 4 X e6 !! 5)
15 Lc4Xe6
16. W clX cS  +  !
17. I,e6Xdi7
18. Ld7—g4 - f - !
19. Lg4Xc8
20. Lc8 X a 6 8) i Czarne

S b 4 -d 3 +  ? 1) 
Sd3Xcl +  
a7—a6 2) 
c5Xdd 

Dd8Xd4 
e7— e6 3) 

Sb8—d7 
b7-b5 4) 
f7Xe6) 6) 
b5Xa4 7) 

Wa8Xc8 
KcBdrf 
Lf8- d»j 
Kde—eS 

poddały się w  32 c'ą<rt.

UWAtiL
1) W  Dreźnie w  1920 t. w  pairt- z NiamcJwiczem 

.zagrał Rubinstein w  podobne! pozycji 6-.., e6, co 
bez wątpienia lepsze ject niż pclunięcie w tekś^e.

2) Takie 8...„ Sc6 nie przeszkadzało Białym w
■wykonaniu 9. posunięcia, —  n. p.: 8  ‘teo, 9.
Db3 e6 , 10. Lb5! (nie 18. W bdl? a6I, II *4 Sd4+,
12. SXd4 c X d  i t. d. —  Partia Talracs—Sipielimaran, 
Wiedeń 1923., 10„„ Ld7, 11. LXc6 LXcC, 12. W bdl 
i za pomocą d2 —<Ł4 omzymiują białe Ler»zą partię.

3) RubLisitęin prnlęmat, że teraiz p u woli doi Izie do 
rozwoju swej partijl. Następne 1eonak posunięci* prze 
ci wnika, U6re daje początek gtojalnel kvmfataacj!, 
poucza go inaczej.

4) Czara* p s  mają łoi wystarczającej oopo.ysedJ 
Na 13— Le7 uaSUud vf jak w  tekście; wi 13..., 
Wb8 nasjąa* bandac ładnie 14. Sb5' —  a. p :  
14—, a6, 15. LXb6 bó, 16. W X c 6 + !  W Xc3, 17. 
LXd(7-ł- i t. d , atioo 14.... 1*7, 15. Sa7j b5, 16. S X

c8 W X c 8, 17. LX b5 ! W X c l,  18. cXo.7+  Kde, W. 
W X c l  i t. d. w.końou 14... Lc5, 15. S X c 5 S X c 5 , 16. 
Sdó-L Ke7, 17. b4 i eweral. Lb3 i Wc7 1 w  każdym 
wypadku mają Białe do zwycięstwa wystarczającą 
przewagę.

5) ,,Eqiius ex niaoluna!" — OczyWśoie u e  17. S 
X li5? ab, 15. LX b5  wobec 15„.. La6 !

6) Czy 14... Wb8 dawaio dostateczne szanse ra­
tunku, wydaje się nierównein: 15. S c7 +  Kd8 16. L. 
X f7  ba, 17. e5! Wlhc-T, 18. K fl i e6, albo lł. Sc7-+; 
Ke/, 16. SXb5! ah, 17. LX b5  W Xb5, 18. W|Xc8, 
z groźba Wc7.

7) Jeśli 15... Ke7, to 16. LX d7  LXd7„ 17. W X  
d 7 + ! KXd7, 18. S06+  i Ga8. —  c X a l

Piękny jesrt przez Takacsa zapodany wazjanit: 
15.... SI6, 16. L X c 8 ! ba, 17. e5! Sg8 (wymuszura),
18. L d 7 +  Kf7, 19. L X a4  i W c 7 +  z nast. LbŁ

8) P rzy  3 p.onach więcej nie pomagają nawet hr- 
żnobaiwne laufry.

Partja o dużem znaczeniu teoretycznem, przez T »  
kacsa doskonale rozegrana.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NfL 1:
1 Sa4-dtó.
Podaje ssę do wiadomości P. T. CzytetaaLóW, f£ J. 

dniem 5 stycznia 1930 r. rozpocznie się mecz kore­
spondencyjny o nagrodę, frze j zy. ycięzcy za najle­
piej rozegrana pawje otrzymują drogą legowania, ja ­
gi ody. Nagrody w  postaci cennych książek aą nasfę 
pnpjące: I. nagroda — Dr. E. Lasker „Lehrtonch des 
Schachspiefc“ , IJ. nagrofla —  Dr. S. Tartairower 
„Das neuiTomaaiittichie Schaeh", III. nagroda 35 koń­
cówek — Lasker—Seiesujew. Zgłoszenia do powyż­
szego n.â czu przyjmuje się do ania 1 stycznia 1930 
rowu.

KROMKA SZACHOW A
ST. LOUIS. U. S. A. W  turnieju Western Cbeos 

Atsociauou zw ycięży! H. HabT>qnin & pkc, Q. Ander 
son, H. Stedoer, Wmuker po 7 t pól pHot., ractor, WJn 
ter po 6 pilot, Soutuin 5 1 pól ok/t.

NAJKORZYSTNIEJ KUPUJE SiE
U n o ie im , Dywany wełniane, firanki l Kapy

w  firmie

PRZEMYSŁ LINOLEUM
KRAKÓW, RYNEK GŁÓW NY 10

Urna Istniej* 30 lat. 30 własnych składów.

Marka iwiatowc! sławy" 
~  :nana od lat 40 =

Dla zdrowia dzieci !
przez powagi lek-isJe jleca igt

H AYA JPRSIK.
iflJCDłOHrGIEWCZHE 

md»skaadettaaó

Tysiące podziękowań! SSE& ES
pl«te*o ląd i a M f w a t U m  frifao PUPBUHłTA

Da atbjdaweBjMflikk iiwcdi I Wga^Rtf:
y  . y  mmmmm i» Q»f-yrrr ■V-łitI r - ^ « 5 i j a j i  w n a p m

LW ÓW

ZAWIADOMIENIE
Nimejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Ptt- 

błiczaoćc, iż z dniem dzisi ejszym oirworzylem

PRZY ULICY S TA R O W llL N E J L. 78

Uf U BAR Uf U
zaopatrzony w smaczne potrawy gorące 1 zimne —  
Pole, °>ąc się taskaw-ej ppmięci P. T. Publiczności, 
kreślę się z. poważar c-n J Ó Z E F  H A S S

b. współwł. Kawiarni nRoy«l“ .

|Z A KO PA 10 E|
 | PENSJONAT „B E ZIM IE N N A 1 [
lirowej Blarji Statterowej, Uhałubinckiego"'
poleca duto, słoneczne i cieple pokoje, 
duże połudn.owe werandy. — Kuchnia 
wykwintna i obfita. — Ceny przystępne

^ - „ Z A K O P A N E "  Ce T. 1 R U K ^ m  
H O T E L  P E N S J O N A T  „ G k ^ N I T M
Komiłoitowo a rządzony, zimna i ciepła woda bltłąca 
w pokojach. Waraiida, laras, łazienki. Badjo dla P. T.

Oości. KuclinU rytualna wykwintna i obbła 
Tgbui1 da przyjmuje B. S lam bn rgn r. TaleF 378

A A A u ± A A A A A A A A A A A A
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słońca 

15 tn. 25

Konferencja członków Jewish 
Agency

zach. HałopoIsU i SItiskń
W  ubiegły czwartek wieczór odbyła się w 

Krakowie w  sali staw. „Solidarność" konferen­
cja członków oraz zastępców członków Agen­
cji Żydowskiej z zach. Małopolski i Śląska z 
udziałem dyrektora Keren Hajesodu, p. Leiba 
Jaffego. W  konferencji wzięli udział wszyscy 
członkowie i zastępcy Jewish Agency z Krako­
wa i prowincji. Chwilową niedyspozycją uspra 
wiediiwm swą nieobecność pp. pos. Dr. Thon 
i Di. Fischlowitz. Konferencja, która wykazała 
pełną zgodność w  kwestjaJi bieżących po slro 
nie sjonistów i nie-sjonistów, zaKończyła się 
wyborem nowego dyrektorium Keren Hajeso, 
du na zach. Małopolskę i Śląsk, złożonego z 
sjonistów i nie-sjonistów.

Szczegółowe sprawozdanie z konferencji oraz 
uchwały podamy w jednym z najbliższych nu­
merów.

Pożegnanie óyr. Leiba Jaffego
Krakowskie dyrektorium Keren Hajesodu 

zwołuje na dziś, niedzielę godz. 8 wieczór w 
sali „Solidarności" (Zielona 10, II. p.) zebranie 
wszystkich działaczy omz wszystkich dekla- 
rantów Keren Hajesodu celem pożegnania dyr. 
jerozulimskięj centrali Keren Hajesodu p. Lei­
ba Jaffego, który dziś w nocy Opuszcza Kia- 
ków, Dyrektorium Keren Hajesodu prosi 
wszystkich działaczy i deklarantów o łaskawe 
przybycie bez względu na otrzymanie zapro­
szenia, które ze względu na nawal i pośpiecn 
pracy mogło nie zostać doręczone.

Skrócenie Vegu pociągów
Od 15 maja 1930 r. wejdzie w  życ «, rozkład ja- 

z iy ,; skracaj icy btieg pociągów pospiesznych na 
różi ych przestrzeniach, a to wskutek doprowadzę 
nia torów do w łaściwego stanu. W  samym okięgu 
Dyrekcji Warszawskiej suma skróceń będzie wy ■ 
nouiła tysiąc kilkaset minutt dziennie. M. im. no­
cne pociągi z K iakuwa i Katow ic do W arszawy 
będą biegły o  całą godzinę krócrj. Podróż z W ar­
szawy do Paryża będzie skrócona o 7 godrm. czy­
li łk-ćzie wynosiła około 27 godzin, tj. nie o  w ie­
le  w !ęoej niż przed wojną.

'  -  HZfó W  N IE D Z IE LĘ  D Y Z l RUJĄ NASTĘ­
PU JĄC E  A P T E K I: przez cały d z ie j i  moc; Rynek 
13, Retoryka 1, L uibioz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9; do gobz. 8-mej wieczór: Rynek A —B 45, Łob ­
zowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska
19.

— A KADTMJA KU CZCi B. BOROCIIOWA. Dziś 
W niedzii Lę o  godz. 7‘30 wlecz. odbędzie się w  sali 
Zyd. Domu Akademickiego, Przemyska 3 — Uro­
czysta Akademia ku czci B. Bonodhowa z  udzaa- 
>esn znanego działacza robota, inż. A. Reissa 
żW a r& a iw y ,
, ■— MGR. IZYD O R  FRIBDENEPRG rodem z Kra 
koWa otrzymał na tutejszymi Uniwersytecie sto­
pień doktor i praw.

—  EG ZAM INY U PR A W N IA JĄ C E  DO SKRÓ­
C E N IA  SŁU ŻB Y WOJSKOWEJ. M inistrowie spr. 
wojskowych i ośw iaty' ustanowili egzamin spe­
cjalny, którego złożenie uprarwnia do odbycia skró 
ou iej służby wojskowej. Obecnie kurator ja szkol­
ne wyznaczają terminy egzaminów, które według 
prze pisćw  maja odbywać się dwa i azy w  i oku, 
w  marcu i październiku Podania o  dopuszczenie 
do tego egzaminu mają być zgłoszone do końca 
styc śnią 1930 r. Szczegółowych infortuacytj udzie­
la ją  kuratoria szkolne.

— MIEJSKIE SPR AW Y  APROWLZACYJNE  
Otaswiane były na odbytem onegdaj posiedzeniu 
sekcji V III Rady miasta pod praawodm i rtwem rad 
cy miejskiego Wajdy przy udziale wiceprezyden­
tów mi-lata dra Landaua, dra Schmeldra i dra W ici 
gam. Po obszernej dyskusji uchwalono, aprobo-

Kuzbudowa opieki tc.d dzieckiem ż y d .
& okazji Zjazdu Zycf. Yottarzya* w Sierocych Zrch.

W  dniu dzisiejszym obradować będzie w Krakowie 
w sali Stowarzyszenia „Solidarność Bnej Brith" 
Zjazd przedstawicieli Towarzystw Opieki nad Siero 
ta rui żydowskiemu z całej zachodnie] Małopolski.

Nic jednokrotnie poruszaliśmy na lamach naszego 
pisma problemy i horoskopy akcji opieki nad dzie­
ckiem żydewskiem, w szczególności nad sierotami 
żydowskiemii, intormowatóśmy o wieloletniej działał 
-ności Żydowskiego Centralnego Związku Sierocego 
na Polskę i Z a cli odnio-M a f c-polsk-i eg o Związku okrę 
g owego, p-rźedsitawla-Iiśrny ciężką walkę setek pla­
cówek żydowskiej opieki społecznej w Polsce, konie 
czność jej zrozumienia i poparcia, a temsamem uino 
żliwiienia jej rozwojiu i postawienia na poziomie euro 
p ciskim.

W iele zdziałano w  powyższym kierunku. Uralów a 
no, wychowano i usamodzielniono, dzięki pomocy 
Joiimtu amerykańskiego, tysiące bezdomnych, opu­
szczonych i samotnych żydowskich sierot wojen­
nych, —  opiekuje, leczy wychowuje a kształci się w  
żydowskiej organizacji sierocej w  Polsce tysiące 
biednych, zaniedbanych i chorych dzieci żydow­
skich, —  znosi i ruguje się powoli i systematycznie 
olbrzymie kadry nęd.znych, żeoraczych, ulicznych 
dJ,eci spalfoiryzow.anego ghetta żydowskiego w  set 
kach miast i miasteczek naszego kraju, —  przewair- 
Sitwowia, uprodulkrtywmia i hartuje się życiowo tysiące 
żydowJeiej młodzieży obojga płci.

A  teraz ta cała gigantyczna praca społeczna roo>- 
że stanąć i  runąć! Pomoc amerykańskiego Joimtu 
jest coraz nmieósza, wpros-t ■bimaroa, lada chwila 
ustanie całkowicie. Uświadomienie i samopomoc spo 
łeczeństwa są niedostateczne, subsydia wtadz rzą­
dowych centralnych i wojewódzkich, gmim komunał 
nych i kahałów, są niewystarczające.

Zjazd powyższy zasiunowi się nad sytuacja i wa 
runkami a kog opieki nad dzieckiem żydowskiem w 
naszej połaci Kraju, da wytyczne i program pracy 
na przyszłość, roznieci udnowa zapał i inicjatywę 
w  kierunku utrzymania i rozbudowy istniejącej po­

żytecznej organizacji i jego lokalnych placówek, ro-z 
budzi zaJnteresowaiue i zrozumienie sprawy dzie-- 
cka żydowskiego w  całej społeczności i u komp-ete* 
tinych czynników/spowoduje energiczną ,i celową a- 
kcję celem ugruntowania, wzmocnienia, rozszerze­
nia i założenia instytwcyj opieki i wycliowan-ia d-zie 
cka żydowskiego-, poweźmie uchwały odnośnie do 
znalezienia środków i dróg ceicm zrealizowania 
swych zadań.

Stoimy obecnie w  całym św.iecie. a także w Pol­
sce, pod znakiem,., dziecka. S-toimy obecnie w żydo 
stwie, Sizczególnie w  naszym kraju, pod znakiem... 
p. zewarstwowienia.

Żydowska .organizacja opieki nad dzieckiem żydo 
wskiem zespoliła te uwa hasła w syntetyczne zada­
nie: wychowanie dziecka żydowskiego i przewar- 
stwowienie młodzieży żydowskiej.

Nasze obecne pozycje społeczno-ekonomiczne są 
zagrożone. Handel i; igła, pośrednictwa i woJine- za­
wody wszelakich kaitego-ryj, są atakowane i wypie­
rane. Znajdujemy silę między młotem i kowadłem — 
producentem i komsum-enteni. Btatyzacja i socjaliza­
cja zmuszają nas do sizukania i zajmowania no­
wych funkcyj społeczno-gospodarczych. Najbliższe 
lata przyniosą z koaiieczir.uścł, z nieubłaganą żelazna 
konsekwencją ewolucji, wzmożoną pauperyzację sze 
rokich warstw żydostwa-

Jedynym ratunkiem i  lekarstwem — organizacja I 
samopomoc społeczno-narodowa —  w każdym kie 
aunku.

To są paljatywy teraźnieuszości.
AJk w pierwszym rzędzie uUisLny zabezpieczyć 

naszą przyszłość... naszą młodzież i nasze jzfccko.
Dlatego mustay rozoudować i wzmocnić aa~,zą 

opieKę nad dzieckiem żydowskiem i dokonać zawo 
dowego przewarsitwowitanda młodzieży żydowskiej.

Z tego puniktu widzenia witamy Zjazd powyższy 
i apelujemy do społeczeństwa o poparcie jego zatnie 
rżeń. Dr. Henryk Leser

wać stanowisko prezydljo-n miasta, zajęte wobec 
Państwowego Bartku Rolnego co do żądania ry­
chłej sjłłaty udzielonego na rezerwy zbożowe kre­
dytu w  wysokości miljon-a złotych; upoważniono 
piezjdepta pniaśtó do budówj  w miejskich skła­
dach towarowych żelaznej obrotnicy kolejowej ko 
szlem około 15.1)00 zt, oraz zatwierdzono wniosek 
na Radę miejską co do potui-u opłat oględzino- 
wycłi od bydł i rzeźnego i mięsa.

— tdu łM IN  UISZCZANIA  OtPLAT OD ŚROD­
K ÓW  PRZEW OZOW YCH jak oto: aaunioehodów o- 
sobowyeh, powozów, bryczek, wozów ciężaro­
wych, dorożek konny oh itd. przypada w  Jniaon 
1—15 stycznia za I. półrocze, o,-oz w  duiaóh 1-1-15 
lipca za II. półrocze każdego raku, przyozem nie 
roz!.yła się osobnych nakazów płatniczych Ma­
gistrat przypomina właśuieielum wytmiienuuuych 
środków przewozowych, że nieuis-ziczente w  w y­
mienianym terminie nałeżytości narazi ich na ścią 
gniecie zaległości w  drodze egzekucji przy doliczę 
r.iu kosztow tejże, oraz procentów zwłoki od za­
ległej opłaty.

— NO W Y PRZYSTANEK KOLEJOWY. Dyrek- 
zja Ok-ręgoiwa Kolei Państwowych zawiadamia, 
że z dnirfn 15 grudnia hr. otwiera przystanek o- 
sobowy juefachów na szlaku Muszyna—Orłów. 
Czasy odjazdiu poci igów z I>Ti chowa uwidocznio­
ne są w  ściennym rozkładzie jazdy.

— 9 W YPAD K Ó W  TYFUSU BRZUSZNEGO, 8 
SZKARLATYNY zgłoszono w  ciągu ub. tygodnia 
w miejskim urzędzie zdrowia w  Krakowie. Nadto 
zu,u-otowano w  tym czasie 12 zachorowań na o- 
spę wi<R*zną; 7 na dylterję, 4 na mumps, 2 na ró­
żę, a po 1 na koklusz i odrę.

— JAK SPRAW DZIĆ OZY MONETA N IE  
JEST FAŁSZYW A. Monety niklowe lOciogroszo- 
w p - 20-groszuwe, 50-groszowe i 1-zlotowe znajdu­
jące się obecnie w  obiegu wykonane są z czyste­
go niklu, kitóry jest metalem magnetycznym i ja ­
ko taki jest przyciągany przez magnes Najprosl- 
s-.ym więc sposobem sprawdzenia, ozy moneta ta­
ka nie jest fałszywą, jest dotknięcie jej magnesem. 
Monet fałszywych magnes nie przyuiąga.

— 105 „ÓFIa R*- OBŁAW Y. Onegdaj w godzi­
nach przedpołudniowych przeprowadzona została 
na terenie miasta Krakowa i na peryferj-ach obła­
wa Dołicyjna. w  czasie której doprowadzał o ogó­
łem 105 osób; z tego zatrzymano 46 osób za różne 
przestępstwa, jak oszustwo, włóczęgostwo, prze­
kroczenie przepisów dozoru policyjnego, zakaza­
ny powrót z szupasu, przekroczenie regulaminu 
dla prostytutek itd. — Resztę po stwierdzeniu toż­
samości esoby zwolniono

—  UMYSŁOWO CHORY PO D PALA  STODO­
ŁĘ OJCA Onegdaj o godz. 17-ej wybuchł pożar 
w  zabudowaniach Antoniego Wojasa w  Łapczycy

pow. B-ochnia, który zuJsz jji stooołę nMpełndo- 
ną paszą i plonami rolneml Pużair i Tnmu*: się 
następnie na sąsiednią stodołę Ml.Tiaia Szafrańca, 
nrpiekiioną zbożem i zniszczył ją  dlosaczętade. Ogfii 
na szkoda wynosi 7500 zł. ttodar puWotsd wsku­
tek podpalenia, którego dopuścił się TKaysłowo 
chorv syn Wojasa.

— ŁR ABO W AŁ 25 Z I  OT1C5H Sttau£sW D f a  
z Kozłowa pow Dąbrowa natpoldł ida przeebodzą- 
cego drogą p* blicz u. w  RtHLellioatta pow. Dąbro­
wa, Stanisława Kmiecika z Koadowa, którego Ude­
rzył kilka razy kastetem w  głowę tak sifeae, Że 
K...iecik rpadł na ziemię nieprzytomny, {japa out* 
txro d  nn i  tylnej kieszem spemkai kwotę 25 
Sprawca został ujęty.

— SEZON F U T R Z A N Y "  ZACZYNA  STĘ - B  i 
sztkl Izrael kupiec, zam. przy Uł. SfiemrśraKłzkiiego 
zgłosił do policji, że dnia 13 bm. o godz 11 sfcirtt- 
dziouo mu z niezamkniętego Mura przy UL ów. 
K  zyża 1 futro męskie wa" tości 500 zł. —  BL msa 
Włodzimierz zajm. przy id. Krowoderski'} I. 58 
zgłosił, że doiła 13 łun. około godz. 13 sk ^dł nie- 
a any sprawca z niezamkniętego rndeszłB^naa u* 
szkodę jego ojca futro wartości 530 zł.

— ZW ŁO K I NOWORODKA. Doda 19 firn. o  g. 
13 znaleziono na schodach do piwnicy w  doum 
przy ul. Szewskiej 27 owmięte w  gazetę Zwłoki 
noworodka płci męskiej. Z wezwany lekarz ob­
wodowy po dokonaniu oględzin polecił zwłoki) 
przewieźć do zakładu medycyny sądowej. Docho- 
dizenia w  toku

— W ŁA M A N IE  DO KIOSKU I  DO W Y ST A W Y  
W  piątek mię Izy godz. 19 a 20-tą dostali się nie­
znani rarazie sprawcy do ŁAowku z towarami 
bławatremi Izraela Feingcdda przy u l Grzegó­
rzeckiej przez wybicie ort wor a w  murze, sk *d skra. 
dli tu wary bławatne wartośji około 2.000 zS. —  
Wietzbanowski Adolf, właściciel sklepu galante­
ryjnego przy u l Sienkiewicza 2 zgłosił, że dnia 
13 bm między godz. 23 a 24 dostał się nieznany 
sprawca do wystawy sklepowej przez rożbaoile 
szyby, skąd skradł garderobę damską i męską 
wartc-ści 400 zł.

— F A T A LN Y  W YPAD EK  LISTONOSZA. Wczo 
raj za wezwane zostało pogotowie r iitunitoow* n« 
d* ot zec osobowy do Antoniego Chanłeka li-sto- 
r.o za. który w  czasie ładowania poczty do wago­
nu upadł i doznał złamania dwóch żebar. Nieszczę 
śliwegó pi zewiezłomo do szpitala św. Łazarza.

 o -
— KAP^FL DZIECKA. Przy ogiromueó wrażKwo- 

§o; naskórka dziiecięcego dio mycia ĝ ówikd f ciatka 
dziecka należy używać sipeciła'ni!e w tym cełu spre­
parowanych mydeł, z których bezsprzecznie * za­
służenie największa popularnością cieszy się MY­
DŁO BEBF SZOFMANU.
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^ GJ isz się bez b_ólu*fy!ko

EVELYN BRENT.

Kobieta w św recie i w domu
Bohaterka iicmyrh filmów „Paratnoun- 

tiu“, pełna tajemnicze!"! wdzięku, klasy­
cznie piękna Eveilyn Brent, dzteii się z na­
mi swemi pogląd aii4 na stanowisko kobiy- 
ty w  święcie w  doir.u.

Proszono mnie o wypowiedzenie się w siprawie j 
samodzielności kobiet, o wyjawieni 5aki typ kobie- 4
cy najbardziej md odpowiada i ozy dawniejszy ldeal t 
kobiecy, wzorowej żony i mamie., nie odpowiaaa Już j 
dzisiejszemu ideałowi kobiecemu. Oto moja odpo­
wiedź:

Niema dawnych 'ideałów kobiecych. Jestem wpra­
wdzie togo zdania, że kobieto zmieniła saę do pew­
nego stopnia, — bezwarunkon o, —  ale, że mężczy­
zna w  dębi swego jestestwa pozoceał nadal taki 
Sam, jakim był pr^ed stu czy też pięćdziesięciu la­
ty. Większość mężczyzn uwielbia nadal, — jakkol­
wiek me przyznaje się ao tego, —  to kobiety, które 
swe bezsprzecznie wzniosłe zadanie żony i matki 
przykładni* wypełniają. I dziś, tak jak dawniej, awy 
kio się mówić, że kobieta znajdować się po>v W  u 
boku mężczyzny, że tu jest jej miejsce, jakie jej już 
sama nutka natura wyznaczyła z"óry. Bardzo pię­
knie. Oczywiście, że dzielę wielki respekt, jakim 
i  wiat cały utoczą owe „domowe1 kobiety, będące 
i  io t r w . i  żonami i matkami. Ale nudzi mnie już 
to odwwzne gadanie o „wlaścdwem miejscu" ko­
biety. Dlaczegóż kobiety mają ogtaucaaó aię du pe- 
mw| jedynej roi* w  życiu społeczeństwa, jaką przed 
Wiekami wyznaczył im mężczyzna, U tylko prz-z 

wygodę? Każdy człowiek powi-

Eueli u Brent

ak» zająć w  życiu takie stanowisko, na jakre wy­
znaczą go zgóry jego przyrodzone zdohnoScś Cen ę 
aaa&r wysoko specjalne i zdokrenla matek i żon. Pu 
etrdają one piękny i wysoce etyczny zakres obo­
wiązków. To w »*ysii>  nie dowodzi jedr ik bynaj­
mniej, że kobieta, która oel życia swego znalazła 
w  powołaniu aistystyczmem ozy taż kupteokiem, za- 
iwedbtoe siwe prawdziwie obowiązki. Jestem przeko­
nana, że byłabym daleko szczęśliwsza, gdybym na­
leżała do kobiet o usposobieniu dom? torsfoiMn —  
Wiem jednak, że do tego typu nie należę, ponieważ 
posiadam zbyt wiele niepokoju i temperamentu, — 
a wiec właściwości bynajmniej nieodpowiednich dla 
osoby, spełniającej zawód matki i żony. Muszę być 
wciąż czynna mieć świadomość twórczą i najszczę 
fiiws'/ godziny mego życia są to te, które spędzam 
przed obiektem.

Niechaj Bóg broni, aby słowa moje komentowano 
w ten sposób, że szczęście kobiety widzę jedynie w  
karjerze filmowej. Przeciwnie, chciałabym jak naju­
silniej odradzać wszystkim dziewczęro.m wybór tej 
kariery, ponieważ droga do sławy jest bardzo ka­
mienista i tylko jednostki naprawdę utalentowane i— 
posiadaiąoe „łut szczęścia", mogą „zrobić karierę". 
Te, które nie posiadała naprawdę żelaznej wytrwa­
łości, rzetelnego talentu i niezachwianego przekona­
nia o swem powołaniu, należą do typu kobiet „do­
mowych" i winny zalać owo „właściwe miejsce", 
[dyż tylko tam czuć sit będą debrze, a nawet naj- 
lepłtj, oczywiście Jednak, ie tylko wówczas, jeśli 
obowiązki swe pojmować będa tak poważnie, jak 
one na to zasługują 

J.eśli nawet nie jestem tym typem, to przecież nie 
dowód; abym nie miała się zapatrywać na te spra-
W V  f > h i P i k ^ v w n ’i#»
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Z  MODYj.

Suknie d o it iu w e

Nie zidatemy stoto dostał ecznie z tego s ĵratwy, 
jak ważne są wtraźemia, któiycL doznajemy wcze­
snym rankiem. Pozostawiają one niezatarte piętno 
podczas całego dnia 1 met edy nasz dobry lub zły 
humor jest wynikiem drobnostka dozuKunej w
godzinach porannych. Dlatego toż niezmiernie w a  
żnem jest, Dy pani domu, pojawiająca się przy śma 
daniu, robiła na swem otoczenia mile i estetyczne 
wrażenie, obraz jej twarzy bowiem towarzyszyć bę 
dzde mę łowi, czy też dzieciom, udającym się do 
szkoły. Na szczęście minęły już czasy olbrzymich 
fartuchów gospodarskich, mających symbolizować 
ciężkie i żmudne z<*ęc a związane z kuchnią i pro 
wadzeniem domu. Nie żądamy też od pani domu, by 
pojawiała się już przy pierwszeu) śniadaniu w su­
kniach drogich, jakie częito ua ekranie podziwiamy. 
W  zupełności zadowoli uszelKie wymagania prakty 
czne i estetyeme miły, zerrbny szlafroczek twarzo 
wy w  kolorze i wdzięczmy w kroju.

Jeżel spojrzymy na n°szą dzisiejszą ryc‘nę zatu- 
ważymy kilka takich odpowiednich modeli. Preewa 
iatie są cne zrobione z materiałów cieplejszych, o tej 
bowiem porze roku tnudno mleć wczesnym Tankiem 
pokoje należycie ogrzane. Stosuje się więc nied-ogi, 
a ładny i praktyczny aksamit do prania. Znacznie 
droższe, lecz bardzo eleganckie są wszelkie materia 
ły jedwabne, podMie drugim cieplejszym.

Model A), to szlafroczek nadający się dla każdej

pani, zarówno młode ze„ jak starszej, o figurze zupet 
nie omulkłe’, jak też dla jsobj tęższej. W  kroju wj 
bitnie płaszczowy. Jest bardzo ładny przez zestawie 
ir'e materiałów, wzorzystego i gładkiego, który sto 
nowi wykończenie przy kołnierzu, mankietach i kie 
szemiach.

Model B), zrobiony z materiału uiiękklcgo, przytul 
negot przypomina n.odną obecnie Mnję utiklęn. Dc 
tern opada w  liczni , merówme klosze, blaza w  tyło 
znacznie dłuższa, jest z u p  lnie obc'sla, SkrouiUie, a,' 
zarazem efektowne wykończenie stanowi kołnierz 
oraz mankiety przybrane stwroenkiem.

Osoby smukłe, zwłaszcza młodszo, zawsze chę­
tnie nbięraią się rankiem w  pyjamy. Nasz model C ) 
pizcdstawia nam pyjamę prostą, lec- bardzo zgra-' 
bną i efektowną przez zestawienie materiału wzo­
rzystego z gładkim. Składa się o ta z długich, luź­
nych spodni, oraz hluzy, która krojem pi zypotndna 
nam żakiet, dosyć długa, obcisła, zebrana ... so­
czkiem.

Model D) może być nos zony w ciągu całego dnia
1 ma char aktor r-ukni domowej. Jest ona lekka, po-, 
wiewna prze* liczne klosze i musi być koniecznie 
zrobiona ? materiału lekkiego. Nada się więc jed) 
wab, woal lub crspon. O ile materiał jest wzotzjt- 
sty, stanowi szeroka listwa z ciemniejszego msterja 
la, biegnąca wzdłuż całej sukni efektowne wykoń­
czenie.

Trzy głośne sztuki teatralne 
na srebrnym ekranie

Słynna amerykańska wytwórnia Ilirów a Metro- 
Goldwyn Mayer wyprodukowała trzy filmy, któ­
rych treść zaczerpnipta została z trzech głośnych

iztuk teatralnych, które przypadkowo w  tym seme­
nie grane były na scenach polskich Są to: „Proces 
Mary Dugan", „KoniecPani Cbeney" I „Anna Chri­
stie". W  .Procesie Mary Dugan" na filmie wyste­
rują w głównej roM Lewis Storę, w  ttlir'e „Koniec 
Pani Cheyr.ey" — Noima Sbearer, w obrazie zaś 
.Arnia Chnstk" — O:eta Oatbo.

i
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Gabinet lu llera uzyskał votum zaufania
B e r l i n ,  14. 12. PAT . Dziesiejsze przedpołu­

dniowe posiedzenie Reichstagu poświęcone było 
dalszej dyskusji nad oocgdajszetn ekapose itancle- 
noa Mallera. Poseł aiemiecko-narodowy 0'berfoh- 
reu wywodził że miiino wyna,lezienia formułki 
komprotnisowej gabinet Maliera uważać można 
Ca morausue obalony. W  obronie programu finam- 
-ow ego  w ygłosił następnie dłuższe przemówienie 
■  infiister fimainsów Hiilferding.
, P b  przemówieniu szeregu mówców dyskusja o  
góŁja została zakończona. Na posiedzeniu popo- 
iudniowein Reich stag w  glosowaniu imnnnem

Krytyczna sytuacia rządu MacDonalda
L o n d y n .  14. 12. (AW ) Gabinet angielski znajdu 

je się w  krytycznem położeniu na skutek stanowi­
ska, jakie zajęło stroraniiotwo liberalne wobec przed­
łużeń o obniżeniu czasu pracy w  kopalniach. Głoso­
wanie nad tem: przedłożeni a no ma się odbyć we 
czwartek. Losy gabinetu zawisły od stronnictwa kon 
swwatj wnego, które w poniedziałek ma powziąć

ostateczną decyzję co do swego stanowiska. O ile
konserwatyści glosowaliby z liberałami, musianoby 
przyjść do obalenia gabinetu. Kola dobrze poinfor­
mowane sadzą, że do przesilenia nie dojdzie, gdyż 
stronnictwa mieszczańskie nie uważają chwili obe­
cne j za odpowiednią do- obalenia gabinetu.

Możliwości eirigracji żydowskiej
do południowej Francji

P a r y ż .  14. 12. ŻAT. Żydowskie towarzy- i 
stwo kotŁonizacyjne Ica podaje do wiadomości 
wyniki badań przeprowadzonych przez towa- j 
rzystwo w sprawie możności żydowskiej kolo- i 
nizacji rolnej we Francji. Badania te dały po- j 
myślne wyniki. Żydowskie towarzystwo koloni 
zacyjne ofiaruje pomoc przyszłym kolonistom 
w urządzeniu się na roli. Kandydaci muszą odpo 
wia-dać bezwzględnie fizycznym i duchowym

określonym warunkom i będą musieli 'Kibyć 
dwuletnią praktykę na fermach w południowej 
Francji Żydowscy rolnicy, którzy będą imigro 
w a l do Francji ostrzegani są jednak, ażeby nie 
wyjeżdżali, zanim nie otrzymają odpowiednich 
informacyj i nie zawrą kontraktu z pracodawcą 
we Francji. W  przeciwnym bowiem razie grozi 
im niebezpieczeństwo zaaresztowania i depor­
tacji do kraju.

—  J 1 Ł — J —  ■— — S— T U —i  I

Echa wypadków sierpniowych w sądach
palestyńskich

J e r o z o l i m a ,  14. 12. ŻAT. Sąd apelacyj­
ny w Jerozolimie rozważał dziś skargę apela­
cyjną Araba, który oskarżony został o zaszty­
letowanie młodzieńca żydowskiego Menachema 
Kapłana studenta Uniwersytetu Hebrajskiego. 
W pierwszej instancji Arab ów skazany został 

na dwa i pól roku więzienia. Sąd apelacyjny 
rozpatrywał również apelację dwóch Arabów 
skazanych przez sąd w Hajfie na dwa i pół ro­
ku za zrabowanie pszenicy podczas rozruchów. 
Sąd obu Arabów uniewinnił. —  Pozatem sąd 
zmniejszył jeszcze do trzech miesięcy więzie­
nia wyrok na Araba z Hajfy skazanego przez 
pierwszą instancję na 7 lat więzienia, zato, że

znajdował się wśród uzbrojonego tłumu pod­
czas rozruchów. U m *

J e r  z o l i m a  14. 12. ŻAT. Sędzia śledczy 
umorzył sprawę Mordechaja Zazsona, Żyda z 
Hajfy, oskarżonego o usiłowane mordeistwo. 
Decyzję swoją sędzia umotywował tem, że 
świadkowie oskarżonego złożyli sprzeczne ze­
znania.

J e r o z o l i m a ,  14. 12. ŻAT. Sąd rozpatry­
wał sprawę Araba oskarżonego o obrabowanie 
żydowskiej fermy, znajdującej się w pobliżu 
Rosz Pinah. Został on skazany na 3 lata wię­
zienia.

Rewizja koncesyj
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  14. 12. Sin. Dzisiejsza rządowa 
„Isk ra " potwierdza naszą wiadomość o  przedłu­
żeniu terminu likwidacyjnego wykonywania cof­
niętych koncesyj na sprzedaż napojów alkoholo­
wych do 30. czerwca 1930 r.

Działalność żydowskiego komi­
tetu pomocy w Palestynie

J e r o z o l i m a  14. 12. ŻAT. Żydowski ko­
mitet pomocy w Palestynie wydał dotychczas
12.000 funtów na odzież j żywność dla bezrobo 
tnych Żydów w Jerozolimie. 1600 bezrobotnych 
złożyło prośby o pożyczki. Komitet pomocy 
wyasygnował 30,000 funtów na pożyczkę dla 
żydowskich kupców i rzemieślników, którzy 
ucierpieli podczas rozruchów.

Huragan w Niemczech półn.
B e r l i n ,  14. 12. PA T  W  północnych Nietn- 

.czech szalała burza wyrządzając poważne szkody. 
W  Hamburgu wichura przewróciła mury, przy- 
czem wiele osób odniosło rany.

Katastrofa lotnicza
R y g a ,  14. 12. PAT. Niedaleko Kreuzburga 

•padł samolot wojskowy, którego załogę stanowi­

ło  dwóch oficerów. Samolot spadłszy na ziemię 
stanął w  płomieniach. Z pod gruzów wyciągnięto 
zwęglone zwłoki jednego z oficerów, drugi usiło­
wał wyskoczyć ze spadającego samolotu i zabił 
sio ra miejscu.

Rząd meksykański wydał nakaz 
aresztowania b prezydenta 

Callesa
N o w y  Jork.  14. 12. PAT. Byty prezydent Me­

ksyku Calles, który powrócił z  Europy na pokładzie 
parowca „Bre-men" dowiedział się w  dniu wczoraj 
szym. że w Laredo ukazał się nakaz aresztowania 
go, jako oskarżonego o spisek i zamordowanie dwu 
oficerów armji meksykańskiej. Calles ma być are­
sztowany w chwili, gdy będzie przejeżdżał przez 
Laredo. Oskarżenie pozostaje w  związku ze śmier­
cią gen. Blanco i pułk. Martinzysa, których trupy 
ze skiutemi rękami znafezaono w r. 1923 niedaleko 
Laredo. Calles posiada paszport dyplomatyczny, któ 
ry wyklucza wszelką możliwość aresztowania byle 
go prezydenta na terytorium amerykańskiem,
M I1 H — | U Ł » J I H — C 1— B — »

P IE R W S Z Y  D ZIEŃ  M ISTRZOSTW A PO IiSK I
w  koszykówce pań rozegramy w  Krakowie w  dnu  
wczorajszym dał .następujące wyniki: A. Z S.
W arszawa i, I. K. Poznański Lód i 21:13. Cracoyia 
—Sokół 17:14

uJrwalit votum zaufania dla rządu 2z2 glosami j 
przeciw 156-ciu, przy 22 wstrzymujących się od I 
glosowania.

Yotuim zaufania podpisane zostało przez wszyst i 
kie partje koalicji rządowej z wyjątkiem bawar- 
sirjiej portji ludowej, Wniosek o  votum zaufania 
brzmi: Reichstag aprobuje oświadczenie rządu 
Rzeszy i zastrzegając sobie ostateczne i szczegóło­
we ukształtowanie ustawy, ufa, że program refor­
my finansowej zostanie przeprowadzony według 
ogólnej linjii, nakreślonej przez rząd. Reichstag 
wyraża rządowi zanianie za jego politykę ogólną.

B I. p .

BtKwARD K A U F M A N N
b . d łu g o le tn i urzeditfh  

B a n k u  H ip o te c z n e g o

zmarł po długich a ciężkich ciers&ic- 
niach w dnia 12. bm. przeżywszy 77 iat

Pogrzeb odbędzie się dziś w niedzielę, dnia
15. bm. o godzinie 12-tej w polndnie z domu 
■przedpogrzebowego cmentarza żyd. w Kralto 
wie, o czem zawiadamia stroskana

BSe&hzina

I I 1 1 ! W P l ir
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

B u d a p e s z t  14. 12. (D) Dziś popołudniu 
zapadł wyrok w  sensacyjnym procesie przeciw 
ko truciciełkom, kitóry przez dwa dtni toczył się 
przed sądem okręgowym w  Szolnok. Na mocy 
wyroku główna oskarżona Lipka skazana zo­
stała na karę śmierci, zaś trzy pozostałe oskar 
żone skazane zostały na karę dożywotniego 
więzienia.

Krwawe starcie hitlerowców 
z komunistami

B e r i  i  n, 14, 12. PA T . Ubiegłej nocy doszło w  
jednej z dzielnic berlińskich do krwawego steurcia
miedzy hitlerowcami i komunistaim. Podczas bój­
ki, w której komuniści użyli broni palnej, jedea 
l. tlc-rowiec został talk ciężko ranny, iż  po przewie 
zieniu go do szpitala zmarł. Druga oduiara uoouyca 
awantur przewieziona została w ciężkim stanie 
do szpitala.

Nie będzie „srebrnej" niedzieli 
we Wiedniu

W i e d e ń ,  14. 12. Pa T. Na wniosek organbSar 
ejf pomocników handlowych, magistrat wiedeński 
zaikzał otwierania sklepów w  jutrzejszą t  ®W. 
„srebrną" niedzielę. Żaka*, ten wywołał wzDurzę- 
nie wśród kupiectwa wiedeńskiego, które propa-1 
guj-e, by na znak protestu sklepy były W daa« jor 
trzejszym mimo zakazu otwarte.

Dzisiejszy pochód Schntzbnndu
W i e d e ń  14. 12. PAT. „Arbeiter Ztg.“  donosi, że 

w odpowiedzi na prowokację Heimrweihry z ulhięgłei 
niedzieli urządzony bę-dzne W jutrzejszą niedzielę po 
chĆ? werbunkowy SchutzJyudnu wokioło Wiednia.
Dzienniki popołudniowe donoszą, że pochód tea z »  
stai przez rząd krajowy Dolnej Austrji zraizai zakaza 
wy. Silne oddziały żandarmerii będą pitoowaiy, by 
ny, Sóźniej jednak dozwolon-y przez rząd związko- 
nie przyszło do żadnych starć pomiędzy wrogiem; 
organizacjami.

Nowy kurs w Hiszpanji?
M a d r y t ,  14. 12. PAT. Pólofic-jalny komunikat 

przesiany do prasy oświadcza w  sprawie sytuacji 
politycznej, co następuję: W  celu zapobieżenia znie 
cierpliw-ieniu i niepokojem oraz alarmującym Wie­
ściom, dotyczącym zamiarów politycznych przypisy 
wanych rządowi, które prasa omawiała może zbyt 
przedwcześnie, stwierdzić należy, że dotychczas od 
byta Saę tylko nieznaczna wymiana poglądów w tej 
sprawie. Po obiedziie wydanym dnia 3 grudnia z oka 
zji czwartej rocznicy utworzenia obecnego gabinetu 
członkowie gabinetu wyrazili jednomyślną opinję w 
sprawie oiwarcia zgromadzenia narodowego w sty 
cznlu roku przyszłego oraz przygotowania na wrze 
sień tegoż roku terminu legalnego wygaśnięcia upra 
wnień obecnego zgromadzenia, a zastąpienia go
przez ciało prawodastwa i kontroli bardziej uzasad 
nioite potrzebami kraju, o pełniejszym składzie, 
przed którein stanąłby rząd. Nie znaczy to jednak, 
ażeby mc zna cokolwiek powiedzieć w tym przed, 
miocie.

— KOM ITET O B YW A TE LSK I „G W IA ZD K I 
DLA WDÓW I  SIEROT PO POLEGŁYCH PO­
STERUNKOW YCH PO LIC JI PAŃSTW O W EJ" u 
rządza dziś \vx niedzielę o godz. 5 popoł w salach 
restauracji Grand Hotelu i restauracji „Pavillon ‘- 
dwa dancingi równocześnie, celern przyjścia z po­
mocą materialną wdowom i sierotom po pole­
głych posterunkowych policji państwowej’. Ze
względu na cel spodziewa się komitet, że szerokie 
sfery obywateli liczną frekwencją przyczynią się 
do powodzenia tych imprez.
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E
DO PROWADZENiA

miejscowej ajentoiw wie 
kszej firmy poszukiwa­
ny za stalą pensją mer- 
giczny, młody człowiek, 
dcbruj prezencji, celem 
odwiedzania tóLijenteii, 
zawiadywania składem 
i inkasowania.. Wyma­
gane p.envw5orzędne re 
ferenc.-e, wzflędpe gwa 
rancie. Zgl jszeraia pod 
„R. T.“ do Biura Stat- 
tera, Kraków, Rynek 8.

3347er

ADWOa A I Dr. Herzdg 
w  Jaśle postukuje Lon- 
cypjeata ze sarbsiytucją, 
stanu wolnego. 33z5x

ZDOLNY ekspedient 
(«ka) do drtaiicamf go 
sklepu koiom innego po 
sznkawany. Zgłosizeaia 
do Adtai. Jf Dziennika" 
pod „Sklep". i iwg

H mi Nauk* 1 wy ca owakiea
PRZYGOTUJĘ do egza­
minu adwokackiego, rę­
cząc za wy n ik. Zgłosoe- 
ń  pod „ E ^ e ła c * ^ - "  
do Adm. JH . DtzeeaaSca"

__________________łdtOg

NśUKA KORESPON­
DENCYJNA W DOMU! 
flhnnazjmn. Sctaflnariam 
mutcz. Języki obce. Na- 
d a  przez koresponden­
cie pod kler. Profesorów 
Ttnio j skutecznie. Pro. 
Bramy i prospekt* d a r ­

m o .  Na odpow ;dź k u -  

ojfeL Wfjfcikjącym sic od 
1^20  sradnkt dtt% nńż- 
II 1 beopłutne premk 
takecKoan — .MATU­
RA", Kraków, Karmoli 
efc* 35. 3324

WAŻNE DLA P. T. RO i 
A21CÓW! Dyrekcja bv j 
amitnta wychowania ro. j 
aimzŁiolaeco w  Krako­
wie jrioy ał. BracntonŁ 
L. 35, xi luadanłHi P. T. 
Rodziców, ie fta o fa fc o  
le i UczeHe Jnatytotn 
w okresie s n o v y a  aa 
czynne przy ni. Stano- 
wMinoj L. 85, I. piętro, 
oodaje uTe, z wyjątkiem 
sobót. Prze-isj*o'j «śa 
dzieci do 7-go roku ty­
cia od godz. 9—f. Uczel 
aia <ia uczenie 1acjjtV.. 
do 14-g» rofca od godz.
3—7 popołodnkk Wę»=y 
p«S3 'm_i* sio w  lokalu 
por r K  Starowiśloei 85 
w czasie od godz. 3—7 
peyomf nu. — Dyr. G 
Ścierw. 3339x

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz nkoń- 
czyi knrsy fachowe. ko- 
restpondencyine profeso­
ra Sekuło wic_a, W  irsza 
wa. Żórawta 42 d. Kursy 
wywczaią listownie: bn- 
chal*ręl Tachunkowośa' 
kupiecki ei, keresponden i 
dl handlowej, sten ogra 
W, nauki handiu, prawa, 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach. towaroznaw­
stwa, angielskiego, fran­
cuskiego. niemieckiego, 
pisowni oraz gramatyk! 
poWdei. Po skończeniu 
Świadectwo. —  Żądajcie 
prospektów! 3233

ABSwI W ć M K A  fUozu
fil udziela lekcyi języka 
niemieckiego i francu­
skiego. Zgłoszenia z  grze 
czułości przejmuj- ' —  
Weóaiberg, Miod)o<wa 20.

1403g

LEKCY J Tnach, Raszl, 
Gemary i t. d., języka 
hebrajskiego i żydow­
skiego udziela po niskiej 
cetre. Zgłoszenia: ulica 
Kiuipa 2, u p. R. Ganc.

bp.

E Posad p ou i ją a
3UCHALTER BILANSI 
STA, z killaiilet.Zą pra­
ktyką. poswikuj^ poma­
dy. —  Zgłoszenia pod 
„AR S " do Adtmiim. „Now 
.Tteennka". 14i2g

E a
WIECZORY DŁUGIE

luprzj jemnić sobie moż­
na tylko najświeższemu 
nowościami z wypoży-
cz<Joi Adolfa Gumplow' 
tata, L’racka 9, front.

2s83er

CHOk OBY serca. Base­
dow, astma,' Sanatorjut.. 
-Sałus" Dra Kupczyka 
Kraków ni. Szujskiego.

2163er

N A P R A W a  DYWA­
NÓW . Dywany perskie, 
kilimy do naprawy przy] 
moje ..Dywan", Tkalnia 
dywanów, kilimów: Kra 
loów—Podgórze, Kingi 9. 
tra~ wał 3. Poleca dy­
wany, kilimy. Ceny bez 
ko^uiuocyjne. Telufon 
Nr. 1609. 3051sse

„PARYŻANKA", KRA­
KÓW, PEDZIChóW 22 
H, FIUTRO. WYPOŻY 
CZA wspaniałe; nowe 
kostium y, pięk ne suknie 
balowe s i t e ,  okrycia. 
v&tie, stroje głów, do- 
fl-ina jedwabne, maski. 
Komplet do soopfci. Na 
prowtocię wysyła tów- 
uIsł. 3335f.

UNIEWAŻNIA się zen 
Uooy weksel aa ziece- 
aie M. Gletzera, z w y­
stawieniem Fiydy Kra. 
Ł_aer 1 MarK Korczyń- 
skled, u  aunę zŁ 100, 
ptatory 22 marca 1930 w  
Krakowie przy ot. Zwie 
rzynieekłej 16. 1396g

UNIEWAŻNIAM zgubśo 
ną , s —tec Jcę wotskową 
v j  1 u* 22 grudnia 1928 
na nazwisko Stanisław 
Słoca, Jadowndd p. Br„e 
sfco. 1407g

UNIEWAŻNIAM 2 *gn- 
błojw» In blanco w>eLsłe 
po Zł. 100, z podpisem 
Szymon Brenner.

140Tg

11 M atrym on ia ln e ' ||

PANNA ioteligearTiia. lat 
20, pierwszorzędna mo- 
d.jiarka, z posagiem, szu 
ka męża urzędnika, prze 
mysłowca hrb kupca, ma 
jącegti mieszkanie lub 
lokal. —  Zgłoszenia pod 
„Usamodzielnienie" do 
Adm. „N. Dziennika".

K L a k a le

2 POKOJE na skład i 
biuro lub 1 pokój z nie- 
wiełkim sktadem, wzglę 
dnie piwnucą, poszuki­
wane. Towar lekki, nie- 
brudzący. — Zgłoszenia 
pod „R. T.“ do Biura 
Stattera, Rynek 8

334ier

POSZUnUjE się pokoju 
z osobnem „ejś^Jetn. — 
Zgłoszeni, pod „P rze­
mysłowiec" do A dni. ,.N. 
Dziennika". 140C?

W ŁAŚCIC IEL wynaj­
mie zaraz ładny pokój 
dła małżeństwa. Wiado­
mość: Pe^ncak Pawia 8.

141 lg

ODSTĄPIĘ 2 pokoje z 
kuchnią. Podgórze, Kr a . 
siakiego 26, H. pięuro na 
prawo. 3230z

POKÓJ słoneczny, fron­
towy, dla biurowej pan­
ny. u samotnej wdowy, 
do wynajęcia. Zgłoszenia 
codziennie między godz. 
1.—3 popołudniu. Miodo­
wa 20, II. piętro. .3685bp

POKOJ duży,- słonecz­
ny, frontowy, z balko­
nem, na 1. piętrze, od . 
stąipdę małżeństwu bez­
dzietnemu. — Zgłoszenia 
pod ,P o k ó f ‘ do Adm. 
„N. Dziennika". 1395g

C o lo  je ś l i
To iest kawałek mydła .IKbtioa 

tay z pralką” — odpowiedziałby 
każdy uczeń, widząc kawałek m ydl* 
które co do formy i wyglądu odpo«ł 

wiada mydłu „Kołłontny”. Żadna 
iednak z gospodyń domu nie powinna 

sprawę tak pobieżnie traktować i ku­
pować mydło, nie oglądnąwszy g_0, 

dokładnie, ponieważ małe fabryl i 
konkurencyjne usiła .achwale nadać 
swym wyrobom podrzędnej jakości 

wygląd podobny zupełnie do mydła 
„Kołłontay z pralką” . Tylko to, co 

jest najlepsze i najwięcej pożądane, 
stale się naśladuje. Tylko prawdziwe 

słynne powszechnie z dobroci 
mydło „Kołłontay”  ma na icażaym 

kawałku napis „Kołłontay” oraz znak 
och.onny „pralkę” . Nie pozwólcie 

sie, Szanowne Gospodynie, oszuki­
wać, tylko Wasze życzenia są miaro­

dajne. a lepszego mydła niż „Kolłon- 
tay z pralką" niema wogóle.

Wypróbujcie „Kołlontay’a sodę 
do bielenia” 1 proszek „Boraxiri

Mydło

Zloty medal na Wystawie w > atowicach 1927. —• Zastępca na u, u u t e t  
S. Goldstein, KrakAw, jćiefić ikt 20. — Zastępca na Kaiopolakę: H. Gleicker, Tłrnói

ż f lK O g f f lN jĘ  ( E M T a U M  B M H M

K R U P Ó W K I
pod zain|dem P. RzeszmM i S. Markowiecldej

by?ej djuRrżćiwsKjiil Peusjcnału Uoiocha srrantównie odnowiony, 
zdała od kiu-iu uliesoego, p o ło ioa y  w pięknym ogrindaie polaka 
pokejts południowe, ełeneozne s widokiem n« góry. Łdsibuii 
kom fortowa, telefon, radio dla P. T. Godoi. Kuchnia emaoz.nu 
1 obfita na tą  danie d]atetyaxna. Tarasy 1 oesklone warandy do 
warandowania. Ceny na święta 12— 14 XI dżlennle. Cały rok 
otw-irty. — Z g ło s i &kie?«rwać pod hotel .Stafizeczkówka*. tal. 272

iaan
^ J »J N O W iS Z E

K A
poleca fabryka tkanek 

14. W i : G  2 , K R A K Ó W , C L . C R M  Z k A t .  71
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon N r  1885.

i F i E c H N ^ i

Z M O M N l m  " H O S H
nowocześnie urządzony, woda bieżąca zimni, i ciepła w 

pokojach, centralne ogrzewanie, obszerne leżalnie. 
Wykwintna pensja tytualm

T eL  279 ^  Tel. 279

»A D  OKRĘGOWY W  KRAKOWIE, Wydział II. 
handlowy, dnia 19 ctzerwca 192P. Firm. 748/29. 
ocóidz, Q. 102. Do ts TejeSftru bandlot/ezb Oddział 
,jSpńłdżietnie“ pnzy famie Podgórsiku Spóldiziiełala 
Kredytowa z oer. o>dp. w  KraJcowier—Podgurzu wpó- 
saoo dodatkowo: Dzień wpisu: 20 czerwca 1929. —  
Zmieruono § 3 statutu, który brzmieć Udzie
lanie kredytów w  formie dyskonta w Jcsu pożyczek 
sAryiptow/Cii, oraz rachunków bieżących i pożyczek 
zobc^plecziMiych bądź hipotecznie, bądź pizez porę- 
czeue, bądź zasrtawem papierów wartościowych w  
anjfou»«ia m punkcie 5 niniejszego paragrafu, redys­
konta weksk, przypnow aule wkładów pieniężnych 
z prawem przyjmowania dowodow wkładowych 
imiennych, je. ak bez prawa wydawana takldi do­
wodów płatnych jfccz: :ie!crw.a. jako czynności pod­
stawowych, wydawań j  czeków, przekazów I aire 
dytów i wykonywanie wypłat 1 wpłat w  granicach 
Państwa Polskiego. Odbiór wpłat na "achunek trze­
cich, inkaso weksli i dokumentów, przyjmowanie 
subsikrypcy] na pożyczki państwowe i komunalne, 
oraz aa akcje przedslfl: iorstw. o których mowa w  
punkcie 5 tego pangraft'. Zastępstwo czynności na 
rzecz bi nfleu Polskiego i Banków państwowych. —  
Przyjmowanie )k> depozytu papierów wartcścio 
wych i jnoiych walorów, oraz wynajmowanie kaso- 
ek zabezpieczonych. Nadto zmieniono § 44 s>tamu. 

Członkowie Zarodu: Jnż. Samuel MeM 1 zar*ępcy 
Henioch Laradan i Wolf Landerer ustąpili Człoidcfem 
Zarządu wybrany został Salomon Kragem, dotych­
czasowy zastępca, zaś zastępcamf wybrani zostali: 
Chaim Bertzńon Hąlberstam, kupiec w  Podgórzu, ni. 
Węgierska 10, Sznttm Bbńbanm w  Podgórza, uL 
L w m .aa  16 i Aron SUttager, Podgórze; ni Smolki 
L. 8. Wpisano na podstawie uchwały Walnego Zgzo- 
madizenla z dma 21 kwietnia 1929.

8 p rz e «a i

DOM 3-ipiętrowy naroż­
nik, łądni-e położony i 
dobrze budowany w  Ka 

I towicach do siprzedania. 
Zgłoszenia pod „Duży 
dom" przyjmuje Biuro 
Sjtajtt.era, Kraków, Ry­
nek 8. 3348er

BIUSTNIKI w najlep­
szych fasonach, kotoro 
w e 1‘20 zł. Kombinacie 
kolorowe 5‘50 zł., o-raz 
wszelkego rodzaju bie­
liznę nafaniej we Fabry 
ce Bielizny Schein, Kra­
ków, Stradom 11, w po­
dwórcu. 3333x

FABRYKAm

MEBLE kuchenne, przed 
pokujowe i Vokóie dzie­
cięce w  najlepszem w y­
konaniu poleca nowo o- 
twarty magazyn ,J»pfr- 
cjalnoćć" Kraków, Sław­
kowska 12, w podwórcu. 
Ceny niskie. — Dogodne 
warunki. 3044er

J_ LIEBr IBER
UBIIH, DL. fnpziim. 8
SZLAGIERY NA GWIA­
ZDKĘ po cenach niezwy 
kle niskich poleca: Fa­
bryka bielizny Schein, 
Stradom 11 <W podwor- 
<x). _________/ 3334x

PŁACHTY nleprzetnakai 
ne, ceraty, linoleum, cho 
dnild, dywany, Lurtow- 
ma: Mflntz, Kraków, uŁ 
Bożego Ciała 19, fUja 
Rynek gl. 5. 2149x

MATY japońskie przed 
umywalnie, łóżka i wan 
ny, w  różnych rozmia­
rach poleca — Wiktor 
WaadereT, Kraków, bL 
Szewska 21.

Z POWODU wyjazd* za 
granicę sprzedam dom 
składający się z S ubi- 
kacyj, sklep spożywczy, 
debrze prosperujący. 2 
ogrody, pole orne koło 
m nu, w ślicznej tmej 
scowości górskiej Cena 
przystępna. Zgłoszeni': 
D. KornibJOin, Ujsoły Igo. 
ło Żywca. 3309

E Z d ro | o w lsk a

KRYNICA. Pensjonat
,JGyniczanfca“, wŁ Ma- 
icsyji ajan Bacbband. Te 
łef. Nr. 6, znany pwrw- 
soorzędtay don. żydow­
ski. otwarcie 15 giudnta 
m  sezon ramowy. Wła­
sny autobus do dyspo­
zycji goócd przy każdym 
pociąga. 3358er

ZAKOPANE, 
„StochówJka", oL E r  
spnisie 38, s M . 563 Ja­
dwigi Korlandowny, pc 
i -m*CTme«n eduowU- 
idu, poieca ładne dwie- 
cza e pokoM — m  no  
wygody. Przeplęfcne pe- 
iożenlo taż etek L M ,  
tar anec drawy U >  
nte wykwintna. Ceny wll
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